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W końcu grudnia ub. r.. w Uniwersytecie Ł6dzklm odbyła· stę kon· · 
ferencja naukowa nt. „Reforma gospodarcza, a warunki porozumień • 
spo~cznych". Zorganizował ją MKZ NSZZ „Solidarność" Ziemi Łódz­
kiej, a z ramienia Wydziału Ekonomiczno-Socjologicznego Uniwersy­
tetu t.ódzkiego - organizacja „Solidarności" na tym wydziale. Obszer­
ny materiał z konferencji, pt. „Stan umysłów", zamieściliśmy w nr Z 
"Odgłosów". Obecnie rozpoczynamy druk referatów wygłoszonych pod­
czas konferencji. 

Publikację dr Waldemara Kuczyńskiego, obserwatora - 11 ramienia 
„Solidarności" - prac komisJi rządowej d.s. reformy gospodarczej, 
przygotowaliśmy w oparciu o · zapis magnetofonowy Jego wystąpienia. 

Tytuł pochodzi od redakcji. 

' I 

Waldemar l(uczyński 
I 
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Skonstruowanie obrazu sytuacji 
gospodarki nie jest rzeczą łatwą, 
przed wszystkim dlatego, że rok 1930 
był rokiem niezwykle bogatym w wy­
darzenia zach• dzące w wielu ele­
mentach rzeczywistości gospodarczej. 
Oprócz tego trudno jest przedstawić 
sytuację człowiekowi, który nie ma 
dostępu do nie publikowanych ra­
portów. Informacje, z których kony­
stałem, to - po pierwsze, Rocznik 
Statystyczny, jeżell chodzi o sytua­
cję w roku 1979 I w"' latach wcześ· 
niejszych, Biuletyn Statystyczny, 
ostatrli z października 1980 r., rubry­
ka aktualności w „Życiu Gospodar­
czym", następnie artykuły publik~­
wane w piśmie partyjnym „Zagad­
nienia I Materiały", wreszcie artyku­
ły publicystyczne drukowane w „Zy­
cit,I Gospodarczym" I w innych ty­
gó'dnikach społeczno-gospodarczych, 
a także Informacje z prasy codzien­
nej. To oczywiście osłabia możliwość 
wnioskowania. więc prosiłbym o r.a­
chowanie rezerwy w stosunku do 
tego, co będę mówił. 

Tradycyjnie Tozumie się przez sytuację 
gospodar<'zą zestaw pewnej llczby makro· 
ekonnmlr7nych wskatnlków ora:r. relacji 
pomiędzy nimi. TP.n zestaw porównuje 
się alho • rokiPm popr1Pdnlm . albo 7. la· 
kim~ slanPm pntątlanym lnp w Mlo•unku 
do planul hądź w ~-tns1inku do wznrców 
wyprarowanyrh nrze• nauke Pknnomtł I 
na tĄj pod•tawlP. mówi sle, t.e i:n.pndar• 
ka 1mlPnlla się kor1ystnlP alhn nleko· 
rzystnl" Równleł. na tPł pothtawle wy• 
da.le •le oreny pnlltvkl e:ospndarl't.t'l . t7.n. 
prZPd•lew•lel' wlad1 e:n•nndarr7.yrh mąJą· 
cych na l'Plu takle ł'7.Y lnnP. uksztaltnwa· 
nie wlPlkośrl w•k~ł.nlkłlw makrn•kono· 
mlcznyrh I relac!ł nomlet17.V nimi. 

W 11n1u1rdnlrh lat„rh takl11 pndeJ~cłe 
wvstarnaln ponl•wał. zmlanv w rzeczv· 
wlstoścl e:nspodarl'zel były (lgranlł'znne. 
W tvm r"kt• natomiast " ·fuarla ta 1llt>ęla 
zmianie ponlt>wllł. npr6C7 ł•e:n ł.~ 1mle· 
nUv sle w•l<atnll<I wv<tllnlłv takle fakty , 
Jak: pr>w<t11nlP !'lnllłla1'nn~<'I". odel~cle 
J)oprzedni•I t'klpy w tym równlPt Pl<illY 
'kler11 .lacPI P.osnndarką . rn?.nnl'T.eCIP "Y5· 
kusll na !Pmatv i:n~nnd3rf'7r n<llltoknwl\· 
nip '1ar1h:o wl•h• tnfnrmal'!l nndl~f'IP out 
n ad rPfnrm• l!'Mnn<larr.?.a , ntvwlenlp !l~l· 
m11 '•~Pil cho<l71 o pt'ó'11Pmatykę ~Dspo· 
darc?.a. · 

To wszystko są zmiany, które mo­
żemy traktować jako zmiany w rze­
czywistości gospodarczej , lub w rie­
czywistości poza~ospodarczej, która 
się z gospodarką styka. Co więcej, 
można pow i Pdz:ieć , że zmiany osht­
nte są, jeśli chodzi o wymiar hlsto-

ryczny, znacznie ważniejsze w łym 
roku ocJ zmian wskaźników gospodar­
czych. W związku z tym, proponuję 
wprowadzenie na potrzeby tego :e­
feratu, rozróżnienia - na wskaźniki 
działalności gospodarczej I na prze­
słanki działalności gospodarczej. 

Jeżeli chodzi o przesłanki to uleg­
ły one, jak się wydaje, wręcz rewo­
lucyjnej poprawie na lepsze. Po raz 
pierwszy powstała w krajach socja­
listycznych autentyczna reprezenta­
cja Interesów społecznych w postaci 
„Sclidarnotci". I mielmy nadziP-ję -
w p:.>staci ,,SOlid.llrności" wiej· 
s:nej. Heprezentac:ia· łntere-
sów pracowniczych. konsum· 
pcyjnych. ale chyba można 
powiedzieć; że również w ogó-
le interesów społecznych. Po drugie, 
odeszli najgł6wniejsi autorz7 I wy­
konawcy dotychczasowej fatalnej po­
lityki gospodarczej lat siedemdzie­
siątych. W związku z tym powstała 
szansa, ze na Ich miejsce mogą 
przyjść lepsi. Następnie, społeczeń­
stwo przywr6ciło !lobie prawo wypq­
wladania się w sprawach publicz­
nych, w tym również w sprawaeh 
gospodarczych; podcięto bardzo wiele 
korzeni cenzurze. Zmalało lub znikł'> 
wiele .,fabu". Wreszcie powr6clła na 
wokandę sprawa reformy, I to -
lak się wydaje - powróciła z bard10 
realnymi szansami na jej pomyślne 
doprowadzenie do końca. 

R6wnocześnłe wskaźniki gospodar­
cze uległy drastycznemu pogorszeniu. 
Jeżeli w latach poprzednich, gdzieś 
od roku 1977, sytuacja gospodarcza 
pogarszała się, jeżeli tak można po­
wied1ieć. stopień po stopniu, to w 
roku 1980 pogorszyła się ona o dwa 
stopnie. a pesymista mógłby nawet 
powiedzieć, że zlecieliśmy ze scho­
dów Podstawowymi przyczynami te­
go pogorszenia są te same przyczy­
ny, które występowały jut w roku 
1973, gdy obecny kryzys gospodarczy 
się wykluwał, I w roku 1976, gdy 
był '>n jeszcze widoczny, choć wtedy 
można było go jeszcze . ,obejść", I w 
roku obecnym, kiedy chwycił n'!ls 
mocno za gardło. 
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uboj I 
W ciężkich czasach - „za Niemca", jak mówią na 

wsi - świnie rosły przez dwa lata i uróść nie mogły 
Wyczulony na ,ordung" skrupulatny okupant lici:ył 
każdą sztukę, zapisywał i zakładał małe] -iwlnce kol­
czyk na ucho. Po kilim miesiącac.h chłopi 7.dejmowali 
kolczyki, wsadzali .\winiaki do .,schowka". gdzie tu­
czyły się do pełnej wa~! . a kolclyk1 zakładali małym 
prosiętom. Dzięki temu, w walllkach, pod p!aszcza1:•l 
i spódnicami mo~la jechać ze wsi do miasta świeżutka 
rąbanka. 
Przyszła wolność, czasy stały się radosne, ale wcale 

nie lekkie. t dlat-.go na dwadzieścia pięć lat t>rzedło­
żono erę kontyngantów Terai świnie jechały do m!Rsb 
na umajonych furmankach, i orklest.rą I transparentam. 
A specjalne ekipy kontrolne węszyły po kułackich obej • 
ściach I co żywe. tP:r.\1 nie or zepuściły żeby było więcej. 
Jak taki kułak 11bil nielegalnie świnię, to byl takim 
samym wrogiem. j.;ikby dokonał zamachu na socjal:­
stycznego wójta , I ,ara1 s1edl sledi1eć. 

Kontyngenty .&niesiono, proponując chłopom dobr5-
wolną kontraktację. .Jeśli jednak chłop się nie wywt\· 

Foto: A. wach 

- Ludzie wlątą dziś wiele nadziel s 
kontrolami NIK·u, które w powszer.h· 
nym odczuciu upo1ać się mają z ogro­
mem zła ,i b!lzprawia, n'.lduzyć ; prze· 
stępst.w! s1ęgaJącycll swonn i korzenhmi 
w mm1Dną dekadę. Czy pr:r.el'iętny Po• 
lak nie przecenia pt'zypadkiem NIK-u? 
Czy zbyt wiele od niego nie o<"zek11je? 
StatutDwe zadania Najwyższej I:?.by Kon• 
troll maja przecie! stosunkowo wąski za• 
kres. 

- Prawdą Jest, że z naszą dzlałalnos­
clą ludzie wiążą duże JladzleJe, mają te:I: 
do nas spore zaufanie. Wszyscy Polacy 
chcą p~zecleż ładu . porządku i sprawie• 
dllwosc1. Wiele oczekują w tym wzgJ;;:· 
dz1e nie tylko od nas. Duże - na przy. 
kład - nadzieje wl.ąźą z działalnością 
Sejmu PRL, który Jest przeclez zwierz· 
chmklem NIK-u. Sejm może więc zlecać 
Najwyższei Izbie Kontroll różne zadama 
mc.:l:e je zlecać równle:t Radtt Państwa: 
a także - na mocy uchwały o NIK-u 
- NIK może podjąć dzlałan1e na wnic• 
sek prezesa Rady Ministrów. Do tego zaś 
dochodzą liczne Inicjatywy własnt> , zgod­
ne ~ założeniami statutowymi, a trady­
cyjnie należące do zash:gu zainteresowań 
NIK-~. Nie od rzeczy będzie tu wspo­
mnlec, że minęło już ponad półtcra wie• 
ku od chwili wyłonienia w P<>ls<'e pier­
wszego organu kontroli państwowej, któ· 
rym była - jak pamiętamy _ Główna 
Izba Obrachunkowa, utworzona g gru· 
dnia 1808 roku. 7 lutego n atomiast mija­
ją 62 lata od chwili powołania do żyda 

dekretem Naczelnika Państwa - w!a· 
śnie Najwyższej Izby t<ontroll. Jak w 
przeszłośd, tak I teraz zakres działan ia 
naczelnego organu kontroll Państwowej 
jest bardzo szeroki. Można zatem powie· 
dzleć . że przeciętny Polak ·~hyha NIK-u 
nie przecenia 7wlas-~cza, że ugruntowa­
na 1es,t w spolrrzel1stwle świadomość te­
go, t.e w:Ynikl naszych kontroll sa n lo­
podważalne, same uś kontrole mają 
charakter kompleksowy, a prow;,rlzone są 
w oparciu o zasadę kontradyktoryjności , 
która stanowi dodatkową gwc.ran<'ję rze­
telności I obiektywizmu, a wię" w kot\• 
cowym efekcie - sprawledllwoścl Zarla· 
niem każdej absolutnie kontroll jest o­
cena badanej rzeczywistości prowadząca 
do wykrycia · wszelkich zahamo\&'ań rzy 
nieprawidłowości danego .odcinka żvcla 
spo!eczno-gospodarc1>ego Wykrycia tci1. a 
następnie . - Jak najszybszego usunięcia. 
Tu "hclałbym zaznaczyć , że stosowane 
przez NIK kary I represje mogą być co 
najwyżej . skutkiem kontroli, t>lgdy ·•aś 
jej celem Głównym bowiem . zadaniem 
Najwyższej Izby Kontroli Jest pomoc w 
rozwlazywanlu problemów i usuwaniu 
nieprawidłowości , cała więc jej dzla!al­
nDść m~ rharakter na wskro~· konstruk· 
tywny. W tym mlejsru można przyto­
czyć cytat z .Traktatu o dobrej robocie" 
profesora Kotarhlń~klego: „Uswt3domie­
nle niedomagań I m<l:Wwo~cl Ich usuwa­
nia jest prawdziwym początkiem na­
prawy". Teraz. kiedy rozlegAja sle dra­
matyczne niekiedy wołania o naprawę 
Rzeczypospolitej, jeszcze większa wagę 
przywiązuje spoleczeństwo do naszej pra· 
cy, Zapotrzebnwanle na tę nracę fakty· 
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zał z kontraktacji, czr;~to z przyczyn tzw. obiektywny-::h 
(brak pasz. upadki zwif'rząt), to za~lądano mu podejrz­
liwie do garnka I do kieszeni. Węgla nie dostał i n'c 
wolno mu było zabić świni na własne potrzeby. I gd,;ie 
on wówczas miał sl~ ~aopatrywać w mięso? Jechał :l'l 
miasta, bo w okoli-::y małe, prywatne masarnie polikwt• 
dowano, a z centralnego rozdzielnika do gmin spływało 
tyle mięsa co kot napłakał. 

Rolnicy mieli l{h•p'.lty z uzyskaniem zezwolenia na 
ubój gospodarczy, tak iakby pomniejszali dostawy mię!>r. 
na rynek. A przede± ~ami teg:> nie zjedli Czemu w;ęc 
nie pozwolono Im sr1rzedać legalnie rąbanki sąsiadom? 
Dlaczego na wsi musiało obowią1ywać fikcyjne pra•\O 
tzw. „darowizny" wel'lług którego sprzedać nie byb 
wolno, ale podarować tak. po pięć- kilogramów każde­
mu z sąsiadów? A Ileż bvfo (i ;est nadal) kłopotów 
z tym zeiwolenlem' Tneba szukać lekarza sprowad 1.a1 
go do obe.iścla, albo \H.'Zić ~wiński!' zwłoki po dzieskć 
kllometr6w na ':l11dania dn gminy. Zanim pozałatwia 
się formalności, '11·•cl>ce się jeść świniny. 
Nado;zedł chyba czas kiedy będ7iPmy musieli pn:~­

prosić chłopów za takiP traktowanie. A także za to, co 
się dzieje ze z trudem wyhodowanymi przez nich tuc?­
nlkaml I bydłem rzetr1ym. Wid71eliśmy na filmie Z'l­

walone punkty skupn w ktńrych c;lanlało się na nngach 
tragicznie wych1d'.'.lne bydło Stalo tam po dwa tygc­
dnie, często bez o·,iszy i wody, męc1ąc się i tracąc ua 
wadze po dwad!iekia kilri~ramów. Brakowało trans­
portu lub miejsca w rzeźni . A ootem · zagłodzone zwie­
rzęta wożono .teszc7.~ p1 kllkadz!es1ąt, a nawet po kilka­
set kilometrów do Jdle~łych zakładów mięsnych. I r. ;e 
znalazł się nikt IJgicrnłe my~lący, kto zaleciłby ki~­
rowanle zwierząt do najbliższych ubojni. Mięso zresllą 
także wozi się z ~P:.Jnego krańca Polski w drugi. Czy 

' nie można było dok•mvwać ubnju na miejscu, w gmi­
nie? Ano nie. bo nie kaida ~mina · posiada ubojni(', 
W ten spos6b, w~kutek orzetrz~·mywania zwierząt w 
punktach skupu, w skali kraju przepada tysiące ton 
mięsa, a Jednocześnie, poprzez „przerzuty" zwierząt 
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Mila uroczystość odbyła się w mtnlioiny 
piątek w Zespole Bibliotek R,ejonowycil 
dzlelnl<:y Polesh! zespolowl temu nadano 
I.mię Jana Augustyniaka, pi-erwszego bi­
bliotekarza Lodzi, wybitnego działacza 
spalecznego. Uroczystość zgromadzUa bi· 
bliotekany, d'ziałaezy kulturalnych I o­
światawych. Była obecna równiet ~6.rka 
Ja.na Augustyniaka - Danuta Kułakow 
eka. Uroczystość uśwl,;,tnH swoją :iobecnoś· 
clą prof cłr hab. Wlt<>ld Stankiewicz, dy . 
rektor Bibl!ot<?<ld Na.rodowej w Wars:za. 
wie. 

Odillłon.lęto tabbicę pamiątkową ku czci 
patrona. Goścl.e zwiedzl:ll . wystawę pt. 
„Jan Augu5tynl81k - bibliotekarz· I dzia· 
łacz społeczny" oraz wysłuchali p1'elelkc)l 
Izabeli Nagórskie; o „Organlaacji bibllote­
ka.rstwa publicznego w Lodzi w ujęci.u J. 
Augu.styrUiak.a" oraz dr Ja.nU1Sza Du•nina 
pt. „Jan Augustyniak wśród bdbl!ofllów" 

W ciągu ostatnle11:0 tH~odnli< w <lwu 
łódz.J<1ch teątrach odbyły się premiery. 6 
lutego w Teatrze 7 15 - premiera sztuki S·t. 
Friedmana i Jonasza Kofty „Fachowcy". 
Autorem scenogra!H jest Alicja Wll"th· 
·Prżybora, muzykę skO'lllponował Jacł!'!I 
Mikuła, choreografię opracował Je<rZy 
GraczYk, kierownLctwo muzyczne 6prawu­
je P.liotT Hertel 

W przedstawieniu udzl~ł biorą: l. Bu­
ra.wska, A. Kra.wczyikówna, B. Marszałek, 
A. Herder, G, HE>rmińskl. A. Jędrze ,Jewskl, 
1. Kwaskiewicz, A, Kierec, M. Kvlaetlkow­
ski, W Kwa>skowskl, S, Kwaśnda!k, H. Sta­
szwskl, E. Wałasxek, B, Wróblewski. 

Natomiast 8 lutego, na Malej Scendie 
Teatru Im. s. Jaraeza od-była się premie­
ra sztuki La~zlo GyuroK „Elektra me>ja 
miłość "'. W spektaklu u<lzlal biorą: M. 
Kozierska, B. Pawelec M. Rogacka-Wiś 
niewśka, A. Benczak, A. Głoskowski, K. 
Iwiński, s. Jaroszyński, s Jaskuła, A. Ml­
kołajczYk 1 M. Wojci.e-chowskl. 

KRONIKA 
KULTURALNA 
Spe<k~'kl reżyseruje Jacek Ąmdruoki, 

scenografię opracowała Małge>rzata Treu­
tler, autorem mµzyki jest Piotr Herte!, 
a ruchem scenicznym kieruje Ja·nł.na Nie­
sobska 

W Centrum Kultury Włóknla.I"ly ,Dą­
browa• · odbyła się premiera monod·rarnu 
.. Me.że ci przyjdzie dźwigać wlękgzy ból", 
w wykonarnl'U Ma ril Sowlńsk•lej Wykcnaw­
czyn! jest laureatką ubiegłorocznych X 
Ogólnopolskich Spotkań AmatarSklch Te­
atrów Jednego Aktora w Zgorzelcu. 

Jednocześnie za.prezentowany został in· 
ny monodram ut. .,Skąd ta wrażliwość", 
w wykonaniu Wlodzlmler?a Macludz,lń­
skiegn - aktoi;.a Teatru Im Wilama H,,._ 
rzycy w Toruniu. Jaureata OgólnopoJ ... 
skiego P:-zeitladu Te"trów JE>ctrnego '1.ktma 
który odbył Się w roku ublegiym w To. 
runi u. 

Wspólprara tódzkieg<1 Teatru l\Iuzy::me­
g" z te.ttrf'm w Tbilisi trw~ już wJe!r 
lat I rezultatem było wiele ciekawych 
inscenizacji przygotowywa.nych w<opólnie 
przez artystów Polskich I radQ!ieck.lch o­
becnie w Łod2I trwają próby oo nowej 
premiery Będzie to ,Rycerz si.n.ot>rOdy" 
J. Offenbacha Od ki!·kU dni w naszym 
mieście gości inany doo;konale tód2ki'll 
melomanom I teatromanom gruzlńs!kt a.r­
tysta - Guram 11,ie!iwa. Niebawem przy­
będą ta.kż<i imnl współrealizatorzy tego 
spekta•klu: A. Mamacaonwtl\ - kierownik 
muzyczny, M Zarecki - choreograf i D. 
Na.kaszidize - pia nJista-konsuoltaint. PlrP.• 

mlera „Rycerza Sinobrodego" jut w ma.T· 
cru 

Nakładem Wydawnictw I Nagrań Pol 
sklego związku "liewidomych uka-lala sdę 
systemem Brailie"a k~iążka Horacei:o Sa· 
frina „Przy •zaba!>Owy~h świecach':. 

Warte rownież oodkre~lenla. że autl'.'r Zll 

tyc:.a zrzekł się honorarium za pawyższe 

wyda.me. 

w ubiegłym ·tygodniu gośdnnle w Lod'Zł, 
w Teatrze Wielkim, wystąpił Zygmunt La· 
toS2ewski. Poprowad?.il spektakl „Hrabi· 
ny" stanisława Moniuszki. 

w Ośrodku Propagandy Sztuki w Pa·rku 
tm. H Sienkiewicza czynna jest 1.11ysta­
wa malarska Józefa S'kroblńSlk•iego. 

Towarzsytwo Przyjaciół SztUk Pięk­
nych. Lódzki Dom Kultury I Stowa.rzys7 -
n!e Plastyków· Amatorów są organizatora­
mi konkursu amatorskiej plastykó a-rty­
stycz.n,;,j pod hasłem „Łódź - moje mia­
sto''. 

Na konkurs można nad·syłać prace ma­
Ja.rsk!e, rysunki, grafdikę l ruźby. W kon· 
kur:isie u-czestnlczyć .nogą wsz:l""tkl.e 05oby 
dorosłe z Lodzi l województwa, nlez!'IZe. 
szone w ZPAP; nie moga brać w 'llim u. 
dzialu takre uczniowie i absolweer•<'! wyt· 
11Zych I średnich •zkół ola<rtycznych 

Warunoklm udziału w konkursie Jest 
nadesła.nle do czterech prac nigdzie nie 
prezentowanych i nie nai<rsdzanvch na 
innych konkursach. Termin nadsyłania 

prac do 4 marca. 

Bllhzych tnformacjd na temat kOl!lkwr­
su udziela Biuro Wyqtaw Artystycwycn, 
ul, Wólczańska a1133 ora<Z ~ekretal'lst "'ede­
rac11 Stawarzyszeń Kulturalnych, ul. Mo­

nduszki 5. 

• 

PRZEGRANA 
SEKRETARZA 

Rez.ygnacji Edmunda Wojnowskiego, byłego 
I sekretarza KW PZPR w Olsz.tynie, nie sposob 
tłumaczyć fatalnym wyrokiem sił opatrz.naści. 
Trzeba wytłumaczyć działaniem sił politycznych, 
które wyz.wolił Sierpień. Dzdałaniem spontanicz­
nym i żywiołowym mieszkańców województwa, 
przez to dość malowniczym, ubarwionym plakata­
mi, ulotkami, oszczerstwami, aresztowaniami i 
strajkami. 

Fakty przedstawiła już telewizja, rozpalając 
dyskusje i chyba zaciemniając nieco obraz k<m· 
flikt~ między olsztyńską „Sólidarnością" i Komi· 
tetem Wojewód7Jkim partii. Przyczyna konfHktu 
jest prosta i banalna. Sekreta.rz nie z.aakcepto­
wał „Solidarnośd", Związek odpłacił pięknym za 
na<lobne. 

Powiada Ma.chiavelli: „Temu wiedzie się dobrze, 
którego sposób postępowania odpowiada jakości 
czasów, natomiast nie szczęści się temu, którego 
postępowanie nie jest zgodne z czasami". 

Znamienne słowa wypowiedział szef MKZ na 
początku stycznia: „Kiedy mieli rejestrować „So· 
lidarność", pan Vlojnowski jeszcze wtedy nie wie· 
dzial, że jednak zarejestrują i chciał nam tu urzą· 
dzić noc długich noży. Zmobilizował ORMO, MO 
i straż". 

Wojnowski utrzymuje, że nie jest wrogiem „So-. 
Udarności". Ale jednocześnie uważa, że rozbicie 
ruchu związkowego jest niiekorzystne dla kraju 
i dla ludz.I prat.J. Ze stare związki są ·reformo­
walne, co oz.nacz.a, że nowe po prostu zbędne. 

Zdarzało się Wojnowskiemu w miejscach pub· 
licznych powiedzieć, iż raczej kaktus na dłoni mu 
wyrośnie, niźli dopuści do rozkwitu „Solidarna· 
ści". Tym samym nieraz.ważnie popełniał kardy· 
nalny grze<:h. Machiavelli poucz.a: ,,Powinie-n 
przeto książę bardzo nad tym czuwać, by z ust 
jego nie wyszlo nic, co by nie bylo przejęte pię· 
ciu zaletami i by temu, kto go widzi i slyszy wy­
dawal się caly miłosierdziem, caly wiernością, ca· 
ly ludzkością, caly prawnością, caly religijnością". 

Zresztą identycz.ny błąd popełniają, niedoświad­
cz:!ni politycz.nie, prze<istawiciele Prezydium 
MKZ, kiedy prz·d telewiz.yjnymi kamerami przy­
znają się, że szukali kruczków i haczyków, by 
skosić sekretarza. Chronologicznie, pierwszy ha· 
czyk nie osiada w celu. Wojnowski jakoby nlele· 
galnie przyjął 50 tysięcy z Olsztyńskich Zakła· 
dów Opon Samochodowych. Oskarżenie rozkol· 
portowano w całym województwie. Na co sekre· 
f-arz zare;igował prawidłowo Wnló11ł sprawę do 
prokuratora. J na razie wszystko wskazuje, że 
Łukomski. który firmował swoim nazwiskiem 
ulotk~ z z.arzutem, podłożył swą głowę pod topóx. 
O niczym jednak nie można przesądzać. Zawsze 
zachodzi prawdopodobieństwo, że z.arzut okaże 
się prawdziwy, bądź „Solidarność" wybroni Lu· 
komskiego strajkiem. 

Następnym, lecz tym raz.em skutecznym haczy· 
kiem, stała się sprawa poniemieckiego domku, 
który sekreta.rzowi wyremontowały państwowe 
przedsiębiorstwa, on zaś przedsiębiorstwom nie 
zapłacił. 

Co tłumaczy następująco: 

„Podnoszone przez „Sottd11rność" pewne nłe· 
formalności, które w wyniku ooiatwiania spraw 
domku zostaly papelnto11e przez moich kolegów, 
dzialają na wyobraźnię tysięcy. Funkcjonuje z po· 

R. Reagan llaCZlłł SWlł prezy. 
denturę pod znakiem twardego 
kursu w polityce wewnę· 
trznei i zagranicznej. W pierw· 
szym swym telewizyjnym prze. 
mówieniu, które poświęcone · Y· 
ło problematyce gospodarczej, 
oświadczył .że USA znajdują się 
„w stanie najgorszego bałaganu 
ekonomicznego od czasu wielkiej 
depresji" i że nadciąga widmo 
,;gosnodarczej katastrofy olbrzv· 
mich rozmiarów". Uznając, że 

Stany Zjednoczone doszły do 
„zwrotnego nunktu". 7 -, ~,· · ~-­
dział podięcie wielu działań ko­
rekcyjnych. W przeszłości m6-
wił - zwalczaliśmy ra:!!' bezro­
bocie, raz inflację, ani tu ani 
tam nie osiągając zadowalają. 
cych wyników. Teraz nadszedł 
czas, aby spróbowac!i czegoś in· 
nego. Nie udzielił jednak odpo­
wiedzi na podstawowe w związ· 

ku z tym pytanie: kto poniesie 
koszty tyeh działań. Zapowiedź 
eliminacji kosztownych wydat· 
ków administracyjnycll nie jest 
bowiem wskazaniem na główne 

źródła pokrycia. 

Pozostawmy jednak sprawy 
wewnętrzne i odnotujmy z Inne­
go wystąpienia prezydenta szereg 
twardych sformułowań pod ad· 
resem ZSRR. Mówił on o „prze. 
wrotności" radzieckiej polityki 
zagranicznej ,chęci utworzenia 
„ogólnośwla towego 1ocjalistycz· 

wodzeniem modny fiogan, że każdy, kto byl przy 
wladzy, jest zlodztejem. Ludzie, którzy dobrze 
mnie znają, wiedzą, że do tych rzeca11 (czytaj 
kradzieży - pl) nigdy bym nie dopuścił, ale prze­
cież dobrze może mnie znać kilkaset osób, a nie 
670 tysięcy mieszkańców województwa. To jest 
dla mnie najbardziej dokuczliwe i bolesne moral­
nie' •• 

Właśnde to, że uczyniono zeń złodz.ieja. Bardzo 
mocno to przeżył. Był bliski załamania psychicz.­
nego. Zbożył rezygnację. „To wrak nie czlowiek 
~ twierd!Lił prokurator wojew6dz.kl. - Stracil 
stanowisko sekretarza i być może straci legity­
mację poselską". 

Po złożeniu rez.ygnacjl wy-Słano go na parodnfo· 
wfJ odpocz.ynek. Powrócił do Komitetu na dzień 
przed Plenum, które przyjęło jego dymisję. W ten 
przedostatni dzień udaro mi się z nim rozma­
wiać. 

Uśmiechnięty i spokojny. Przekonany o słusz· 
ności s.,..ego stan_owiska politycznego. 

- Czy towarzysz traktuje zarzuty „Solidarna· 
Aci" jako sprawę osobistą c1.ą1 jako sprawę partii? 

- Gdyby to byla tylko sprawa ooobista, gdy­
bym był o tym przekonany, to dawno bym w 
sposób kategoryczmy i stanowczy wycof11l się ze 
swoich funkcji. 

Us-tą.pienie we właściwej chwili jest dla polity· 
ka nadzwyczaj trudnym zadaniem. Skoro Wojno· 
wski popełnił błąd, publicznie występując prze· 
ciw „Solidarności", nie powinien popełnić drugie· 
go,' tzn. trwać do loońca. 

Albo wsp6Łpraoownicy, pojmujący, że wraz z. je· 
go upadkiem utracą swe stanowiska, nakłaniali 
go do uporczywego trwania na posterunku, prze­
konując ~o, że wojnę wygra, albo wyjaśni nam 
jego postawę kapitalna· uwaga Marla Puzo za­
warta w „Ojcu chrzestnym": 

„Gdyby pioirun strzelil w jego przyjaciela. oj· 
ciec wziąlby to osobiście. Moje wstąpienie do pie· 
chaty morskiej wziąl osobiście. Dlatego wrośnie 
jest wielki, Wielki Dcm. Wszystko bierze osobiś­
cie. Jak Bóg. Wie ·o każdym piórku, które wy· 
pnda mr6blowi z ogona i wie. adzie ono zlatuje ... 
Wypadki nie zdarzają się ludr.iom, którzy je 
traktują jalko osobistą zniewagę". 

Wojnowski atak „Solidarności" odebrał przede 
wszystkim osol'.ście. I to spowodowało, że pod­
jął walkę. Ale nie mf.gł jej wygrać, to oczywiste, 
bo nie mógł się posłużyć metodami gangsterskimi. 

Miał prz.edwko sobie tysiące ludzi, których 
oślepiły dZJiałajace na wyobraźnię prz.yp~dki 
Szczepańskiego, Tyrańskiego, ośrode-k rządowy 
w Łańsku, wreszcie bra.ki rynkowe i ulotki' „So­
lidarności" o przewinieniach sekretarz.a. Zauważa 
Machiavell!: „Dla księcia jest rzeczą konieczną 
mieć przychylnoU lvdtt, bo inaczej braknie mu w 
nieszczęściu oparda". 

Nie miał tej przychylności. Wiele czynników 
pozbawiło go jej. Nie on sam ponosi odpowie· 
dzlalność za bledy ostatnich lat. Ale on - w tym 
przypadku - jest personifikacją tego okresu. Są­
dzą ludzie, że w:raz z Wojnowskim p.i:.,zeminie epo· 
ka, w której rządził. 

,,Je~nym z najskuteczniejszych środków, jakie 
ksiąźe ma przeciw spiskom, jest nie budzić nie­
nawiści i powszechneno le-kcewa.źenfo.. Kto bo­
wiem spiskuje, jest przekonany, że przez śmierć 

księcia zadowoli lud.„" 

Zad()wolenie i arumusz, ba, zacletrz.ewlenie, 
udziela się osobom odwiedzającym siedzibę MKZ, 
przy ut Dąbrowszcz1ków. W dwu niewielkich po­
kojach jest gwarno I ciasno, na ścianach ogłosze­
nia, · ulotki i karykatura Wojnowskiego. Twarz 
z charakterystyCZ'Ilym wąsikiem i podpis „AKCJ A 
MUNDEK". 

Przez parę miesięcy Olsztyn upaja się konflik· 
tern, swą siłą, że oto nadeszła pora rachunków, 

kiedy władza ugnie się prz.ed „sz.arym człowłe• 
kiem". 

Gdy profesor Tadeusz Krzymowski, wybitny fi• 
zjolog, był rektorem ART w Olsztynie, Wojnow• 
ski był I sekretarzem partii na uczelni. „Rzadko 
się zdarza - mówi profesor - żeby rektor i se· 
kretarz nie mieli ze sobą konfliktów. A nam stę 
ttdawalo świetnie wspólpracować. Uważam, że 
jest to bardzo inteligenty czlawiek, chociaż ostat• 
nio nie podzielam jego stanowiska potitycznego. 
Zawsze jednak darzyłem go szacunkiMn. Co do 
domu w Pluskach„. nie sądzę, żeby to była kra· 
dzież. Już raczej urzędnicy chcieli mu się przy. 
bodobać. Trzeba być czlowiekiem wielkiej klasy, 
żeby się przed tymi mechanizmami obronić". 

Zwłaszcza, gdy j~t się chorym i nie ma widoków 
na powrót do ulrowia. Bo sekretarz, o<l jesie· 
ni 1978, po wypadku samochodowym, na rok tra· 
fia do szpitala. W tym czasie jego koledzy z KW 
pośredniczą w załatwianiu operacji remontowych 

w domu we wsi Pluski, dość z.resztą miz.ernej bu· 
dowli, o powierzchni - 54 m kw. 

Z krótszą nogą i prawie całkowitą ślepotą, pra· 
wie ca~kowitą ślepotą prawego oka, z ogólnie 
zru}nowanym organ.izmem, wyszedł ze szpitala. 

ąoz.mawiając ze mną stopniowo przestaje . się 
uśmiechać. Na czoło występują krople potu, szyb· 
ko się męczy. Ale próbuje być pogodny l rześki, 
chociaż wiem, że po rozmowie ze mną je<izie do 
lekarza. 

- Co towarzysz uważa za swój najcięższ11 
grzech? 

(Długo milczy) 

- Nie odpowiem wam na to pytanie, bo się 
nad tym nie zastanawialem ... 

(Milcz.enie staje się niez.ręczne) 

- Co towarzysz uważa za największe osiągnię· 
cie swego życia? 

- Są pytania, które .wymagałyby glębszego 
przemyślenia. Uważam, że jestem przeciętnym 
człowiekiem„. 

(Znów nieznośnie milczenie) 

- Towarzyszu, nie każdy jest I sekretarzem. 

- To prawda .. . Mt)j osc.bisty sukces to na pew· 
no zrobienie doktoratu i wydanie książki, za któ· 
rq otrzymałem nagrodę „Polityki". Jeśli chodzi 
o grzech ... to chyba, ogólnie formu.lu.jąc, nie dość 
częsty kcmtakt z organizacjami robotniczymi i z 
aktywem partyjnym i robotniczym. To jest na 
pewno grzech. Bo„. w tej ostrej fazie strajkowej, 
sierpnwwej, okazało się, że można bardzo szyb· 
ko, może to „bardw" darujemy sobie, dojść do 
poro~umienia z robotnikami, jeżeli się stawia 
sprawę jasno, jeżeli potrafi przyjąć ich argu· 
mentację. Kontakty ze strajkującymi, nie sie· 
dzialem wtedy za biurkiem, bylem wśród załóg, 
prowadziłem rozmowy, uwnż!lm je za niezwykle 
cenne dla siebie". 

Właściwie w tej groteskowej sprawie, a dla 
Wojnowskiego tragicZJ11ej, nabier.a sensu inne z.da• 
nie Maria Puzo: „Jestem czlowiekiem. który się 
szańu~e. 'i nie mogę pozwolić, ż~by ktoś inny na· 
rzucał mi swoją wolę, t dlatego stało się to, co 
musialo się stać". 

Dlatego zapewne głęboko dotknęło go upoko· 
rzenie, którego doznał w Komite<:ie Wojewódz· 
kim. Stało się tuż po jego rezygnacji, że zaszedł 
do komitetowej stołówki na obiad. Siadł przy 
stole zarezerwowanym dla najwyższych, przy sto· 
le, który kelnerzy traktowali ze specjalnym sza· 
cunkiem i zrozumieniem. Kiedy więc owego dnia 
siadł za tym stołem, przez wiele długich minut, 
kelnerzy go nie obsłużyli, cłioć wiedzieli, że cze· 
ka. W końcu poprosił, by podali ... 

PAWEŁ LEWANDOWSKI 
(„Sztandar Młodych") 

..I 

nego lub komunistycznego pań· 
stwa" i jednostronnym charak· 
terze odprężenia, z którego 
Związek Radziecki „korzystał dla 
osiągnięcia własnych celów". Te­
go rodzaju bezsensowne sformu· 
łowanla spotkały się z ostrą re­
pliką prasy radzieckiej, ale rów· 
nież... zachodniej. Obserwatorzy 
zostali bowiem 1askoczeni tonem 
wypowiedzi prezydenta I bra· 

natomiast swe określenie broni 
neutronowej jako "tapitalistycz• 
nej", która niszczy życie, ale po­
zostawia prywatną własność. 

jonu Zatoki Perskiej, na której 
omawiano sprawy bezpieczeń­
stwa i stabilizacji na tym ob­
szarze. Uczestnicy konferencji 
przedyskutowali plany współ· 
pracy międzypaństwowej w 
dziedzinie militarnej, politycznej 
I gospodarczej oraz ustalili na 
początek marca kolejne spotka· 
nie w Omanie. 

klem niezbędnej w polityce 
powścią1tlwoW. Zastanawiając 
się nad przyciynami - piszą o 
chęci Reagana okazania zdecy· 
dowania, które jednak nic nie 
jest warte. bo nie wynika z re­
aliów i potrzeb międzynarodo· 
wej praktyki. 

Reaganpwi zawtórował mm1s­
ter obrQny - C. Weinberger, 
który dla odmiany wspomniał 

o moilhvoścl p11wrotu do kon· 
cepcjl abrojeń neutronowych. Te 
informacja obiegła świat lotem 
błyskawicy i wywołała szerokie 
negatywne echo. W stolicach 
europejskich sojuszników USA 
jest dezaprobata. Nawet pani 
Thatcher, o której się mówi -
pewnie z racji przekonań - że 

będzie najbliższą sojuszniczką 

Reagana, zareagowała na wiado­
mość chłodno, bojąc się opinii 
brytyjskich wyborców. Lewica 
labourzystowska przypomniała 

Nowa administracja rozpoczęła 
więc swą działalność od różnych 
oświadczeń, które mają.- być za­
powiedzią twardego kursu. Ko­
mentatorzy więcej jednak w tym 
dopatrują się taktyki niż wy• 
pracowanej jut linii. Podejrze­
wają na przykład, że Waszyng· 
ton w ten sposób chciałby zmu· 
sić ZSRR do ponownych per· 
traktacji nad układem SALT U, 
który Reagan (pisaliśmy już o 
tym) uważa za niewystarczający. 

Tymczasem w Madrycie ,gdzie 
toczą się rozmowy przedstawi· 
cieli 35 państw - uczestników 
KBWE i Genewie, gdzie właśnie 
rozpoczął się 37 doroczny kon· 
gres konferencji praw człowieka 
- oczekuje się na stanowisko 
USA, W pierwszym przypadku 
ujawni się, jaki jest rzeczywisty 
stosunek nowej administracji do 
odprężenia, w drugim - jaką 
rangę nowy rząd przywiązuje do 
problemów praw człowieka. 

Poświęćmy jeszcze nieco uwa· 
gi Innemu tematowi - bezpie• 
czeństwu w rejonie Zatoki Per· 
ski ej. 

W stolicy Arabii Saudyjskiej 
- Rijadzie odbyła się konferen· 
cja ministrów spraw zagranlcz· 
nych 6 państw arabskich z re-

Z informacji agencji wynika, 
że tym razem dokonano wspól· 
nycb uzgodnień. Piszemy: tym 
razem, ponieważ w l979 roku 
podjęto już próbę skoordyno· 
wania działań państw rejonu 
Zatoki Perskiej, ale wówczas 
nie osiągnięto porozumienia. 
Oman domagał się bowiem aby 
państwa zachodnie, korzystające 
z drogi biegnącej przez Zatokę, 
dopomogły w ochronie tego 
szlaku wodnego. Projekt odrzu· 
cono uzasadniając otwarciem 
możliwości do Ingerencji wojsko· 
wej Teraz, jak można się zo­
rientować. zainteresowane pań· 
stwa 11omyślały o skoordynowa• 
nlu własnych działań. Jeden z 
pro.lektów zqkłada nawet utwo­
rzenie wspólnvr-h dla wszvstkich 
pastw znad Zatoki Perskiej sił 
woiskowvch. 
Wi'1domość ta, ze zrozumla· 

łych względów, wzbudziła duże 
ZRinteresowanie w stolicach kra· 
jów zachodnich. 

W. SŁAWSKI 
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czn1e jest bardzo duże, bo 1 namnożyło się nam 
pr.tykladów niegospodarności i niefrasobUwo(;C'i, mar· 
notrawstwa 1 sobiepaństwa, nieudolności i niedowła· 
du organizacyjnego w posługiwaniu sii: naszym 
wspólnym mieniem. 

- Przeciętny obywatel ma chyba obecnie znac~h: 
więcej zaufania do NIK-u, niż do bardziej 11rzec1d 
od niego rozwiniętych i wyspecjalizowanych orga· 
nów ścigania, które mają spory udział " tym, że w 
minionym okresie prawo nie dla wszystkich było 
Jednakowe. Zaufanie do NIK-u mają nie tylko oby· 
watele, mają równiet władze centralne. Wyrazem 
tego jest chociażby fakt, że właśnie NIK-owi powie· 
rzona została nader trudna misja przebadania do· 
mów jednorodzblnych i . letniskowych, jakich dzle· 
siątki tysięcy wybudowano w latach siedeu1dziesią 
tych. Na Jakim etapie realizacji tego zada.."lia zna.· 
lazła się łódzka delegatura NIK-u? 

- Wbrew sugestii zawartej w tym p1·tanlu, NIK 
nie po\\lnlen wyri:czać 1 nie wyri:<'za organów ścl· 
gania w !eh walce z nadużyciami czy J;lfZest.ępstwa­
mi, do których zwalczania są one powołane. Naj· 
wyższa Izba Kontroli zobowiązana jest tylim do ba· 
dania legalności, gospodarności, celowo~cl I rzetel­
ności działalności gospodarczej, finansowej I organi­
zacyjno-administracyjnej kontrolowt>nych jednostek, 
tj. zjednoczeń, przedslflblorstw, zakładów, urzi:dów I , 
instytucji państwowych. NIK może również przepro­
wadzać kontroli: ·jednostek gospodarki nlcu&połecz­
nionej w zakresie dostaw produkcji I usług na rzecz 
gospodarki uspołecznionej. Generalnie jednak NIK 
nie kontroluje działań I zachowań osób prywatnych, 
które to działania są domeną milicji I prokuratury. 
Im też NIK pomaga w ściganiu przestępst\„. l n9.d· 
tyć, a także sam korzysta z Ich pomocy, , gdy za. 
chodzi taka potrzeba. Np, wówczas, kiedy nl~zbfldne 
jest wykonanie działań operacyjnych, ~akie zreali­
zować może tylko MlllcJa Obywatelska. 

- Wróćmy jednak do pytania o kontrolę dom· 
ków.„. 

- Uchwala VI Plenum KC PZPR zobowiązała NIK 
l inne organa kontroli do sprawdzenia budzących 
wątpliwości prywatnych inwestycji bu:łowlanych, 
zrealizowanych w ostatnim dzleslęcloleclu poza rol· 
nlctwem. Kontrole te prowadzimy pod kątem zgod• 
noścl inwestowania z normami państwowymi I za· 
sadami współżycia społecznego, legalności pochodze­
nia środków finansowych .i materiałowych, rzetelnos­
ci rozl!czenla świadczeń Jednostek gospodarki usp!>· 
lecznlonej oraz wykonania zobowiązań podatkowych 
1 innych wobec państwa. 

- Co to oznacza w praktyce? 
- oznacza to mrówczą bez mała pracę, którą ma· 

ją do wykonania nasi inspektorzy, wspóldzla!ająry 
z pracownikami Okręgowego Zarządu Dochodów 
Pai1stwa i Kontroli )i'inansowej, wydziałów ~lnanso­
wych urzędów wojewódzkich, ~omend woiewód~­
kich MO, a także ze służbami rewizyjnymi nlekto· 
rych zakładów pracy oraz przedstawicielami crganów 
kontroli społecznej. Dlaczego m,ówli: o mrówczej 
pracy? Bo sprawdzenie każdej Inwestycji prywat• 
nej jest równoznaczne z wieloma godzinami, a cz.a· 
sem i dniami, żmudnych i skrupulatnych c7ynnosct 
.kontrolnych. o rozmiarach tego zadania niech za· 
świadczą liczby, w wojewódzkie sleradzkiill - 1200 
domków letniskowych, w plotrowsklm - okcło 1000, 
w skierniewickim - 750, zaś w miejskim łódzkim -
at 2500 domów letniskowych wybudowanych legalnie 
1 !:lUO wzniesionych... nle!egalnle. Nie jest to wh:c 
łatwe zadanie. Zanim się z nimi do końca uporamy, 
upłynie jeszcze wiele czasu. Kontrole - p1·owadzi­
my kompleksowo - rozpoczynamy zwykle od spraw• 
dzen!a tego ,co leży w gestii urzędów gmin I miast, 
a więc od prawidłowości podziału gruntów na dział· 
kl, a także formalności związanych z zezwoleninml 
na budowę. Badamy również całość Infrastruktury 
komunalnej terenów działkowych: ".!rogi dojazdowe, 
sieć elektryczna, wodociągi I kanalizacja, linie tele· 
foniczne. Już na tym wsti:pnym etapie rodzą się 
rozliczne trudności, spowodowane niedoskonałością 
naszego prawa. Smiesznie małe sankcje możemy 
na przykład - stosować wo~ wlaściclcll nielegal­
nych budynków. Do tego dochodzi nieżyciowa pro­
cedura egzekwowanych grzywien. Spodziewam sie. 
te w tej i podobnych sprawach Najwytsza Izba 
wystąpi do Sejmu PRL, wruoskując Istotne zmia­
ny w obecnie obowiążujących przepisach prawnych, 
które pozostały daleko · w tyle za naszą rzeczyWis­
tośclą . ' „ ń" 

- Panie dyrektorze, Jaka ł:itczna suma „zadłu.e . 
prywatnych inwestorów wobec państwa I spoleczen· 
stwa została jut przez was wykryta? Jaka c:zęść zo· 
stała odzyskana? 

- Nie dysponujemv Jeszcze zbiorczymi dar.ymi, bo 
przecle:Ł realizacja tego zadania jest clągle w toku 
Oczywiścle, gdy tylko zakończymy pracę, poinformuje­
my opinię publiczna. Dziś mogi: tylko służy{' pr~y­
kładami. Gmina Bolimów w województwie skiernie­
wickim - którą „rozsławiliście" 'I" poprzednim nu· 
merze „Odgłosów" - to 2 mln zadłużenia wobec 
państwa ~e strony właśclciell działek, którym nie 
naliczono opłat z tytułu przekwallflkowąilla gruntów 
rolnych \ leśnych na letniskowe Wydaliśmy natych­
miast odpowiednie decyzje, w rezultacie których już 
kilkaset tysięcy złotych wpłynęło do skarbu pań­
stwa. W wojewódzkie sieradzkim skarb państwa od· 
zyska 200 tys. zł z tytułu n1e uiszczonych 01>łat za 
zezwolenia na budowę , przekwalifikowania e;runt&w, 
a nawet - za dzierżawę. Z samych tylko Grotnik 
- w gminie Zgierz - 100 tys. zł. Łącznie możemy 
już mówić o kilku mll!onach. 

- Pozostając w kręgu tych samych spraw, pro,~ę 
o kilka szczególnie drastycznych przykładów, jakie 
wydobyli na światło dzienne Inspektorzy NIK-u. 

- Drastycznych?„. Cóż. trafiliśmy na takle przy· 
padkl - na szczęście, raczej nlellrzne - w których 
pracownicy urzedów gminnych snml zakupllt, odpo­
wiednio wcześniej, działki z parcelowanych grun­
tów, aby je pMnleJ sprzedać z sowitym 7.yskletr_ 
Przykład nasti:pny: w gminie Zgierz utrzymuje •IE: 
bardzo ciężka sytuacja mieszkaniowa, w zwiazku 
wi~c z podziałem gruntów pod budownictwo jedno· 
rodzinne prawie 2000 osób złożyło podania nh budo­
wę domu. 1400 spo~-ród nich załatwiono odmownie, 

\ podczas e;dy działek było tyle. "!e starczyłoby dla 
wszystkich chętnych. Poprzydzlelano Je . jednak lu­
dziom z zewnątrz, którzy tczęsto nie mieli tadnyC'h 
podstaw do ubiegania się o nie. Zawłaszcza w ze· 
stawieniu z tymi ludźmi, którzy chcieli sobie popra· 
wić au~entycŻnle złe warunki mieszkaniowe. 

- Spekulacja? Kumoterstwo? Łapownictwo? 
- w weilt1 J)rzypsdkach - na peW"I••! 
- Przykład to więc o wyraźnym posmaku krytnl· 

nalnym. Domyślam się, źe Inspektorzy NIK-u. pro• 
wadzący te kontrole. 11apędzili Jut nie Jednego 
„klienta" organom ścigania? 

- w tym miejscu naszej rozmowy trzel>r. ;,wyrat­
nle powiedzieć, 'te pesladanle domku czy daczy nie 
jest na.<(nnne. w wielu wypadkl!ch · ootwlerdzam:v. te 
człowiek nabył działkę I zabudował ją w Ut'Zclwy 
sposób. nie korzvstajac z kiesy państwowej . Jedn2k 
własność społeczna - to na pewno n<1sza' wlasnoM, 
ale to nie oznacza, że moJ11 I panp Indywidualnie. 

- wrMmv .lednak do nrzykładów„. 
- W :f,ł>r!z1dm Komh•naclP 'fludownktwn „Polud· 

nie" powołam• zostało Stowarzyszenie Utytkownlków 
Terenów T,etnlskow:vch „Dabrowa". lnlcjat:vwa sama 
w sobie nż:vteczna. ale w tym przynarlku do własnej 
daczv ryretendowało 47 członków. wśr(lr'I nich zaś - 9 
dYTektorów l zastępców, 21 kierowników I zastęoców 
oraz 1 (~ło\v 1·1ie: .1e4~r-) robotni~< , "\1'"urar7-4.vnttarz 
zresztą. 

- No, jasne, kto§ im te dacze musiał łmdowa~ 
Swo.lą droga wiele państwowy~h pr7edslęblorstw I 
instvtur.11 wvk•7.vwało - jak sit' 1'!714 "oWl1'c!uJrmy 
- nf Pzwvl<h a•ctvwno§ć w fP! t!zledzlnle. 

- A w~r6r! ri!C"h _ 'Pr7.eds!ehlnr•twa Go<nn<iarki 
MIP«zlc•n•,.,we1. ktńrvt'h ząr!ąnlem ie~t. nrzPclet wv· 
konywanle remontów lokali mleszkalnvch I Innych 
usłn!'.( na r:recz ln•-~torńw. C6t sle 1Pr!nak ok11zt11P? 
Tvlko w 1.qtPCh 197R-19!!0 M<i7kle 'PGM-w WVk"""lv 
2R6 ro7.m•Hvch zlecPń n" budnwat'h r6tnPfl:;~ rodza · 
ju n„vwatnvch rlnl'l'lfiw za nrawle 1~ . ~ mln zł. 

- T:vmczit<cm nrzl'clętnl'mu F'nwa'•'<IPmll mlpsla· 
cami r.ałvml hło sle na ~fowe. bo h"•" było mocl 
:przernhowvrlt na z•l:ttanle t!złurv w darb11„. 

- 'R11 rln~hnrlzlło tu dr> lstnvc"fi ~h<•1rdhw . 'PGM -
Górnt\ WYd<'lP!!r>wał - n:t pr:i:yk!Ad - <wn!C'h ririt· 
cnwnlków aż rło R11r!:i:ynt" w W"l~w"1rl71dP kon!T'l· 
sklm, aby na budowle domku :lednorod7.lnne!!o wv­
kmrnll robnt.v lndRl'!cvlne n warto~cl .. 1941 zł. KMzt 
dele!!adl znacznie- nrzekroczvł warto~~ robocizny. 
A n!P Jest to nrzvkł:>rl nrl">~"hnlriny 

- NiP wlndr>m"' ~ml;it; sie czv płaks~? Zmflińmv 
wlec temat. Lnd7iP t1l•za n,tv. skare;. ,.,.hlP.11fo . 
donosv. r.•:i•,to ""nnlmowe. C'o:r.v le<t tP"'" dt•to'.' .T„l<l 
procent "''IV:>J'•v~h w nich dany<'h zna.ldnJe pokr:r· 
cle w ncczywlstoścl? 

- w 1980 roku Wpłynęło do nas 2DO lkarg 1 wnios­
ków. Nadto osobiście zgłosiło się 112 osob. Dwukro­
tnie więcej, nit w roku poprzednim. Znamienne: 
dwie trzecie· listów I zgłoszeń przypada na ostatni 
kwartał. w listopadzie l grudniu wpłynęło 1&8 sk;irg. 
z tego 146 - anonimowych. Nie ·lu]:>lmy anonimów, 
bo kto Je lubi. Musimy je jednak badać, bo co naJ·· 
mniej 50 proc. z nich znajduje potwlerd;r:enie. Do 
dać trzeba, te sygnały - listowne czy oso'olste -
ze strony społeczeństwa dotyczą głównie nadu:l:yc 
gospodarczych I finansowych, a także marnotrawle· 
nla mienia państwowego I społr.cmego. 

- Czy NSZZ „Solldarnośe" podjął z Wami Jakąś 
WSIJólpracę, czy teł nadal na własna rekę odkrywa 
I popularyzuje przerółne afery? 

- Tak, taka współpraca się zawiązała l coraz li"· 
piej rozwija, chociaż nie ma charakteru formalnego 
Nie o to jednak przeclet chodzi. Moim zdaniem ta 
W&pólpraca jest potrzebna I potyteczna. Równie:!: i 
z tego powodu, że pozwala uniknąć całkiem zbęd· 
nych sensacji. Sądzi:, :l:e dobrze by bylo, gdyhy 
przedstawiciele ,,Solidarności" zechcieli się szeroko 
włączyć do społecznej kontroli lnteresujący<'h oble 
strony tematów, przez co tak sama kontrola. jak I 
jej Wyniki, zyskałyby w ocenie samych zwlazkow­
ców wnlor absolutnej wiarygodności 1 natychmlasto· 
wej sprawdzalności. Obecnie bowiem W&pólpraca 
sprowadza się zazwyczaj do tego, :!:e NIK otrzymuje 
od ,Solidarności" - zwłaszcza ognlw związkowych 
szczebla r.a'<ladowe!!.O - określone sy~nałv. czy lcon­
kretne materiały, które stanowią nierzadko powód 
do bezzwłocznej kontroli ..• 

- Co to za materiały? Csy Sil one wymlerzonll 
przeciwko konkretnym osobom? 

- Również. Zdarzyły nam się przypadki, te sy· 
gnały, które do nas naplyni:ły nosiły wyratne zna· 
mlona ataku na tę czy Inną osobfl. Były one w 
wielu wypadkach uzasadnione. Generalnie jedn.~k 
materiały 4otyczą rzeczywiście spraw, a nie osób. 
Podyktowane zaś są troską o gospodarność I sprn· 
wledllwąść, o nasze wspólne dobro. Przechodząc do 
konkretów; wspomnę, że otrzymaliśmy m. tn. Inte· 

resujące materiały na temat „Prexeru", PGM 
Górna Blstony" OPRF, Fabryki Cukrów „Optl· 
ma", Spbldzlelnl Mieszkaniowej w Zduńskiej Woli.„ 

..:.. Czy zawartość reportaty i artykułów prasowych 
stanowi Jakiś materiał dla NIK-u? 

- Oczywl$cle. Na przykład, artykuł w ,F'erspe· 
ktywach" zdopingował nas do szybszei:o wkroczenia 
na teren gminy żabia Wola w wojewodzkle sieradz­
kim. z kolei artykuły w łódzkiej prasie ściągnęły 
na „Bomis" naszą kontrolę. Artykuły działu rolnego 
Głosu Robotniczego" spowodowały pozaplanowe 

kontrole paru SKR-ów. Rzecz jasna, te i wasze 
„Orlglosy" przysporzyły nam jut nie raz sporo do· 
datkowej roboty.„ 

- Ogrom spraw ,ogrom pracy. lle. osób ~ra~uJe ~ 
łódzkiej delegaturze? Jakle mo:ttlwoscl maią inspi;k ć 
torzy NIK-u, aby sprawie i skutecznie w)·pe!nia 
swoją powinność! 

- Na spotkaniu bodaj z żyrardowską „Solldarnos~ 
clą" padło to pytanie. ,,No, jak myślicie, ile osób;, 
- •zapytał nasz pracownik. „Dwieście. Nie, trzysta! 
- odpowiedział ktoś z sali. I nie chcieli uwierzyć, 
że pracuje u nas tylko 35 osób. Jest to K8:dra wy· 
jątk-iwo starannie dobierana. Legitymuje się duży· 
ml kwalifikacjami I sporym doświadczeniem, a także 
-spełnia odpowiednie warunki moralno-etyczn~. Nie· 
rzadko są to ludzie, którzy piastowali przedtem od· 
powledzialne funkcjt'! kierownicze. Traktuja swoją 
nraci: jako swoistą niezwykle odpowledzlalm1 służ · 
hę społeczną. I mu~zą pewnie ti: pracę lubić, bo nie 
jest lekka i łatwa, Wystarczy powiedzieć, że każ~Y 
z Inspektorów cztery piąte czasu pracy spędza ~ 
terenie. ' Wsie, miasteczka. Często trudno . de> nl~h 
dojechać bo PKS-y przeładowane, nierzadko trze a 
brnąć parę kilometrów w deszcz, śnieg, bioto. By· 
wa, te nie ma co zjeść, gdzie się przespać. Jl.negd~ 
tycznego jut charakteru nabrała przygoda ~edneg 
z naszych kolegów, którego podczas kontroh GS-~ 
umieszczono w„. łazience, było to bowiem jedyn 
pomieszczenie, gdzie mógł względnie spokojnie pra­
cować A jest przeclet przepis, który mówi, że kon 
trolowana jednostka musi zapewnić Inspektorom po· 
kój do pracy ltd 

- Praca to Jednak samodzielna l lnteresuJąca. • 
- Niewątpliwie . Dodatkowym jej walorem jest du· 

ża często natychmiastowa efektywność . Kontrolują· 
cy' wskazuje niedomagania, a kierownictwo jednos~· 
ki musi je bezzwło<'Znle usunąć. O \le wystęnu1e 
tu jakaś opieszałość, zaś sprawa nie clerr1i zwłold, 
stanowiąc zagrożenie dla życia. zdrowia czy mieni~ 
_ Inspektor może wydać zarządzenie r!nrafne, o 
którego przys!ugu~e wprawdzie odwołanie do preze· 
sa NIK-u. nie 7.awles:i:njące Jednak wyk,mywanla 
decyzji. Na oe;ół zre~ztą wszyscy podpon.ądJ<owują 
się z~lceenlom NIK. 

- Jakie naJĆlekl'.wsze sprawy prowadził NIK w 
ostatnim ezasle? Jakle tematy podejmie ~ najbliź· 
szej unvsz!o§ci? 

- w minionym roku skontrolowaliśmy 252 jedno­
stki w 68 rótnych tematach, z których wymienię 
chociaż' kilka: wykorzystanie maszyn budowla?\yrh, 
rozwój produkcji I zaopatrzP.nle rynku w poszu!~l­
wane 11 rtykuły konsumocyjne, przye;otowanle ener· 
getykl ?.awodoweJ I pt'Zemyslowej do szrzytu Je· 
slenno-zimowee;o, funlccjonowanle p<>dstawowej oole­
kl :>drowotnej, produkcja I gospodarka papieren:i. 
onleka' zdrowotna I psycho-pedagoglczna nad dzlc:c­
mt I młodzieżą i;zkolną, remonty 1 modernizacja o­
biektów służby :i:drowla, gospodarkn paszami w ho· 
dowll zwierząt . w tym zaś tylko kwartale badać 
będziemy zaopatrzenie rynku w ryby mo1·skle z 
uwzględnieniem l~h przetwórstwa, wykorzyst>lnle su· 
dowców lokalnych, wtórnych t odpadów w drobneJ 
wytwt'>rczoścl I rzemiośle, ochronę \drowla 1 bez­
pieczeństwo pracy w przemyśle, budownictwie. tran· 
sporcie I rolnictwie, gospodarkę wodną w rolnic· 
twie, a także realizację ustaw o terenach bndowla· 
nych. 

- Ten temat wlą:l:e się chyba ltezpo§rednlo " akcj4 
, wille I dacze"! 

- Tak, mamy już wiele materiału, który posłuży 
do kompleksowego opracowania tematu, 

- Powróciliśmy do sprawy, która lływo wciąt ub­
chodzl ~ale chyba •połeczellistwo. A propos, czy ta• 
kie - na przykład - osławione mlejscllwości, ~ak 
żabkzki ezy Sokolniki, były Jut sprawdzani" przeg 
Waszvclt inspektorów? 

- Tak, a co pana szczególnie Interesuje? 
- Powiedzmy raczej, co Interesuje naszych Czytel· 

I 

nlków. Chyba sprawa, którą miasto łylo eatyml 
miesiącami jeszcze na długo przed Sierpniem, Csy 
modrzewiowy domek w Żablczkach byłego 11rO?ZY• 
denta Łodzi Jerzego Lorensa był Jut spraw~ny'? 

- Skrupulatnie - tego przecież domagała się o- ' 
pinia publiczna. 

- Mogę więc prosić o szczegółyT 
- Proszi: bardzo. Kontrola potwierdziła, te w 

Konstantynowie-Zablczkach, przy ul, Konwaliowej 
20/22, na dwóch sąsiednich działkach wlasno~clowych 
o łącznej powierzchni 3600 m kw„ należących do 
Heleny I Anny Lorens został pobudowany na p~d­
stawie zezwolenia z 1975 roku dom mieszkalno-letnis­
kowy z modrzewia o powierzchni zabudowy 186 m 
kw., powierzchni użytkowej UO m. kw. I kubaturze 
641 m sześc. Ustalono, że Inwestorami były Helena 

Anna Lorens, a budowa prowadzona była syste· 
mem gospodarczym, przy udziale różnych wykonaw­
ców, w tym również doratnte przez jedno~tkl gos­
podarki uspolecznionej. Kontrola ustallla. Iż drewna 
budowlane - modrzew - nabyła na podstawie ·po­
dania akceptowanego przez dyrektora Okręgowego 
Zarządu Lasów Państwowych w Łodzi, HelPna L6· 
rens, uzyskując zlecenie na zakup 40-50 m. sześc. 
drewna w Zespole Składnic w Skarżysku Kamiennej. 
Drewno fakturowane po cenach detallcmy:h było 
dostarczone do tartaku w Łodzi na nazwisko Jerze­
go Lorensa. Nie był to przypadek odosobniony gdyż 
w tym okresie składnice dysponowały dutyml 
ilościami tarcicy zaś cena modrzewia w nlewielldm 
stopniu odblegaia od cen detalicznych Innych ga­
tunków drewna. 

- A co z tymi przedsiębiorstwami pamtwowyml~ 
- Część robót budowlanych I stolarskich na zle-

cenie Heleny Lorens wykonały, nie uprawnione do 
ich podejmowania dla osób fizycznych • Łódzkie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa „Południe" I Łód„kle 
Przedslęhlorstwo Budownictwa Przemysłu J,eltkleito 
„Północ". zaś niektóre roboty elektryczne I ułote· 
nie l(lazury - PGM' - Polesie. 

- I co tut~.1 wykazała kontrola? 
- Nieprawidłowości w fakturowaniu niektórych 

prac. 

- .Jest to dość ogólne stwierdzenie. Na Jaką sumQ 
opiewają prezydenckie „ulgi"? 

- Rozpatrujemy sprawy, które miały miejsce przed 
czterema czy pięcioma laty, trudno więc dziś udo­
wodnić, kto I dlaczego wystawiał nt:Łsze f'.'ktury (nie· 
którzy ludzie - na przykład - jut me pracują). 
Trudno też powiedzieć , że obywatel Lorens wymagał 
zanl:l:anla rachunków. A jakie różnice? r.P· w Łr~P 
Północ" faktura opiewała na IO 071 z , a zgoilme z cennikiem wynosić winna 26 857 zł. Różnica wynikła 

z tegó . że część materiałów była zleceniodawcy, Uoścl 
wykonanych robót były rozliczane . w Innych jed· 
nostkach, nl:I: to przewidują cenniki ltd. W PGM· 
Polesie faktura została zaniżona o 7 654 zł, dlatego 
że zdaniem zleceniodawcy usługa była wykonana 
wadliwie. Brak natomiast w dokumentach adnotacji 
inspektora nadzoru, co było wadliwe I dlaczego za. 
niżono faktury Różnice niektórych badanych przez 
nas faktur obcląża1a nie tyle zl<"·cnlodtow~e. ilE' 
przede wszystkim wystawiających. Wnioski w tej 
sprawie skierowaliśmy do kontrolowanych przedsię­
biorstw. 

- Oczywiście trudno dziś odpowiedzieć na pytanie. 
czyja jest tu większa wina: byłego prezydenta czy 
usłużnych dyrektorów? Cóż, taki to był system, )<tó· 
rego twórcy i uczestnicy nie wldzieU niczego nagan­
nego w tego rodzaju praktykach. Czy na tym kon· 
czy się sprawa modrzewiowego domku, chyba nie? 

- Ostatnio Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych zarządziło komisyjną we­
ryfikację rachunków za usługi wykonane dla osób 
fizycznych. badanie więc prawidłowości zafakturo­
wanych robót będzie kontynuowane przez komisje 
utworzone w przedsiębiorstwach uspołecznionych. 

- Należy sądzić, że kontrole te obejmą nie tylko 
koszty robocizny, ale I ceny materiałów, które prze­
cież też mogły być poddane odpowiednim „ulgom''. 
Dobrze, a droga1 1Telefon? Wol!ocląg? 

- Istniejąca w Zabiczkach droga asfaltowa o dłu­
gości 3 km prowadzaca od szosy Konstantynów -
Lutomiersk do PGR Rszew stanowi trasę lokalną 
przelotową. Stwierdzono, że drogi dojazdowe do po­
szczególnych działek w Zabiczkach stanowią nieu­
twardzone dukty leśne Wodociąg ... W 1980 roku Spo· 
leczny Komitet Budow'y Wodociągu w żablczkacjl 
ulokował w Wojewódzkim Zakładzie Usług Wodnych 
w Konstantynowie zlecenie na wykonanie robót wo­
dociągowych którvch wartość do końca 1980 roku 
wyniosła około 2 mln zł, przy łącznej wartości ko­
sztorysowej - 5 mln 636 tys . zł. Społeczny komitet 
zgromadził na ten cel ze składek członków około pół· 
tora mlllona złotych. w po7.ostałei części partycypuje 
głównie Urzad Miasta Łodzi. który przeznaczy! na 
ten cel dotacje w wysoko~ct ponad 3 mln zł z Fun­
duszu 'Gn•nodarl<I Wodnej. Do działki Heleny I Anny 
Lorens. ~ak I w cale1 ul. Konwaliowej, do ukończe­
ni.a ·kontroli wodoclag nie był jeszc7e doprowadzonv. 
Snraw" telefonu ... W toku kontroli ustalono. te wio· 
sną 1975 roku na 10e>lPcenle noPIT w fAlrl~I wvkona­
na została l!nla tPlefon!czna rln m!e1scowo~cl żabi •z. 
kl. a w llncu 197~ roku 71tlnsfalowano w re•tauracll 
.. Chata Wuja Toma" tC'lefon l(łówn:v do u:l:ytku pub­
lkzn'ego .. TPr!nocze~nle zalnstAlowano aoarat doclatko­
wy przy ul. Konwaliowej 201?~ w m'l'szkanh1 .Terze!'.(o 
T .orensa . Koi;ztv <lokurr1t•ritac1I oraz hu<lowv linii tele· 
fnryl~„„Pj non!nsła T>ffP!T ""~ abonent !'.(łńwny onla· 
c•ł 4 47n zl w zwla7kll 7. tvm tP w 1979 rolcu rlo1<o· 
n'!nn r!:tlszet rozhtirlnwv linii tP!efnnlcznE'l w ta­
bł('7.kaC'h o trzv kolefnP anar~tv telefoniczne zaln­
sh1nwane równlet. w "'"'Tl•<'h lPtn!•lcr.wv„h ł.P ko•z· 
ty tel rnzh11<iowv obC'lot.vłv remo„t !!nit telpfnnlC'Z­
nel "" tra•IP Knn<tantvn6w - Mlrosh!w!cP.. Wole­
w6dzkl Ur?:>r'I 'rclP1<omunlkac11 w ~ r>rJzl 7.ostal nr'-ez 
nas zo~wln1my do r!r>knnan!a wervflkac11 ro7.Tl<'7eń 
" ahonent•ml w tej m•P.isrowo~cl I oclnowll'<lnlej kn· 
rektv nnfat "1 In zobowiązuje to ob. Lorensa do 
dooł" """"!" ~Pno zł . 

- ro IP<7.hP~ 
- B~rlann równlet. tr6r!ła norhodzpnla śror!ków f!-

""n•owvch na nokrvcte pr7.ez r„rl„lne Loren•ó..v 
!ros„tu hll~nwv r!nmtt 1Ptnl<knwee;o. U•t„lnno. te nr?v· 
chor'!v ~ tvtult1 wvna!!ror!.,,Pń 7a nracP RelPnv I JE'· 
r7."'!!0 Loren<6w - nomnlPjs?one n o"iowlo?:niat"e w 
tvm ('?a•IP !1C"rmv kM?t6w utr7.vmanła - bvłv w•>t.­
!"'e od wydatków pon•eslonvch n>'! budowe tego do­
mu. 

- Skorn noru!!"'"mv .fut. knnkretnP 8nrawv, • ra· 
l'ZPJ kn'1krPfnP n~nl!v l'r0<7P o wvla~nlenlP 1<1lleJ­
,.,v~'1 w:ifn1fwn'-"' f"tdp '1R1"0'ilV wnkAł łtvłrrrn I tre­
kr~t'!lP7." W'Y, 'P~'D'" ",.,' ... d"'w~ '"""t-'"c:1tJet?n. r.,.v "'''' 
"11 równf P! d71al1n: w żabl~7kach? Czy prawdą Jest, 

IASZ1 BODIOWl„ 

WŁODZIMIERZ TWARROWSKI: „G!ównym 
bowiem zadaniem Najwyższej Izby I<:ontrolł 
jest pomoc w rozwiązywaniu p10blem6w f 
usuwaniu nieprawidłowości. Cała więc jej 
działalność ma charakter na wskroś konstruk­
tywny". 

Foto: R. ł.ucyszyri 

te pai\stwowe przedsiębiorstwo przeprowadziło na 
własny koszt remont jego prywatnego mleszJ<:ania? 

- Tak, Bolesław Koperski ma działkę w Zablczkach, 
ale nie zabudowaną. Stoi na niej tytko drewniana 
pakamera. Jeśli zaś chodzi o mieszkanie przy ul. 12 
Stycznia, to muszę stwierdzić, że sprawę badała Wo­
jewódzka Komisja Kontroli Partyjnej. Postępowanie 
wyjaśniające nie potwierdziło, zarzutów, jakoby re• 
mont tego mieszkania przeprowadzono na koszt pań· 
stwa. 

- Czy obecny prezydent Łodzi Józef Niewiadomski 
ma willę w Sokolnikach? Czy była ona Już spraw­
dzana? 

- Jest to nie wllla, lecz domek dwurodzinny, z 
którego część - o powierzchni 70 m kw. - użytkuje 
on ze swoją. rodziną. Wraz ze współwłaścicielami 
wybudował ten domek w połowie· lat siedemdziesią­
tych, a wlęc w czasie , kiedy nie sprawował jeszc~e 
funkcji prezydenta. Na marginesie dodam, że pre­
zydent ma spore umiejętności manualne I zapal do 
majsterkowania ,dzięki czemu sporo prac budowla· 
nych I wykończeniowych wykonał własnoręcznie. 
Wiele osób zna zresztą doskonale to hobby prezy­
denta, nie popełniam więc wielkiej niedyskrecji . 

- Przekonaliśmy się Już, że NIK potrafi niezwykle 
1krupulatnle rozliczyć tych, którzy odeszli. Czy nie 
Jest przypadkiem bardziej wyrozumiały wobec tych, 
którzy nadal zajmują eksponowane stanowiska? 

- Na jednym z plenarnych posiedzeń KŁ PZPR 
1twlerdzllem, że łódzki NIK będzie tak organizował 
pracę, aby - jak pisał Lenin - „:Ładen autorytet, 
bez względu na osobę nie mógł przeszkodzić ( „ .) 
w skontrolowaniu dokumentów. będziemy chcieli do· 
piąć teg!i by zapoznano Rlę doklarlnle ze wszystkimi 
okolicznoŚc!aml ka:l:deJ sprawy, · jak najsltrupulatniej 
przestrzeganó ustalonego trybu prowadzenia spraw''. 
I ,ten cytat z arty.kułu pt . „Jak powlnnl!<my organi­
zować Inspekcję robotniczo-chłopską" niech wystarczy 
za odnowledź na to pytanie. 

- Kto ma prawo mianować lub zdjąć dyrektora 
delegatury NIK• Czy stanowisko to należy do lo· 
kalnej nomenklatury? 

- Mianuje l zwalnia dyrektora delegatury sam pre­
zes Najwyższej Izby Kontroli, po zasięgnięciu opinii 
Kolegium NIK. 

- Wiemy, że w minionym okresie wywierane były 
na NIK przeróżne naciski, zmierzają.ce do wylącze· 
nla spod Jego zainteresowania niektórych spraw czy 
osób. A teraz? 

- Pytanie to nie jest najwłaściwiej sformułowane. 
Otóż w minionym okresie nie to było nieszczęściem, że 
ktoś NIK w pracy przeszkadzał, utrudniał bądź ją 
unlE\możliwiał. NIK wówczas pracował z pozoru nor­
malnie, tyle, że wyniki jego prac, jego wnioski i 
ustalenia, analizy zjawisk I problemów często nie 
były w ogóle brane pod uwagę, „Nie miały dosta­
tecznej siły przebicia" - jak na posiedzeniu Sejmu 
PRL wyraził się prezes Moczar. A teraz? Nie tylko, 
te odzyskaliśmy tę silę przebicia, ale i jesteśmy 
inspirowani, wręcz zachęcani czy nawet ponaglani 
przez władze centralne I lokalne. Sejm I rady naro­
dowe, Instancje partyjne, a także - przez społeczeń­
stwo. 

- Właśnie, W!>zyscy liczą na NIK.„ Czy nie obawia 
się Pan skorumpowania swoich pracowników? Osta· 
tecznle ludzie, którzy podlegają Waszej kontroli, mają 
często niezwykle dużo do stracenia, gotowi są więc 
sięgać po najskrajniejsze metody, aby tylko uchylić 
się od odpowiedzialności? 

- Nie, nie obawiam się . Najstarsi nawet pracow· 
nicy delegatury nie pamiętają ani jednego przypad­
ku wykluczenia z tej odpowiedzialnej służby za takle 
przewinienie. Przypomnę raz jeszcze, że kadrę mamy 
doborową, zaś system organizacji I nadzoru wyklu­
cza możliwość zaistnienia takiego :i:agrożenia. 

- Na koniec jeszcze jedno pytanie. Prezes NIK, 
Mieczysław Moczar Jest postacią niezwykle kontro­
wersyjną. Od dawna jest postrachem .Jednych, a ua· 
dzle.tą - drugich Czy rzeczywiście kieruje on na 
co dzle6 pracą NIK? W czym się to przejawia? Jak 
układaja się stosunki dyrekc.ll łódzkiej delegatury z 
warszawska centra!4? Zwłaszcza zaś z przewodniczą­
cym NIK? 

- Nie Jest to jedno lecz kilka pytań, wcale nie 
najłatwiejszych. Ocena osobowości postaci hlstorycz· 
neJ. jaką jest bez watplenla Mieczysław ?4oczar . .test 
niezwykle trudna I złożona .Ta zaś poznalem już na 
tyle prezesa Najwyż-;zej Tzbv Kontroli , że mogę śmia­
ło oowledzleć , Iż 1est. on niezwykle bezoo~rednl I ot• 
warty w ~tos.mkach z ludźmi <tanowczv I rzeczowy, 
a do tego ujmujaco ~kromn:v . Wiem narlto doskonale, 
że oreze• hardz~ nie lubi tego , żPhy r'lohrze o nim 
mówić. Poprze•tanę więc na tych kilku uwa~ach 
Na podstawie kontaktów osohlstvch. ~ak I orzeka­
zvwanych nam prze7 centralę poleceń. stwler".7ić 
muszę, że towarzysz Moc7ar niezwykle sprawnie kte­
ru1e O!il')bi~:-ie i na ~o d71eń nas.,,a , ,racą .. Tci~r ~:(" 
ukladalą stosunki? .. . Jeste<imy delee;atura , dzlałaj~cą 
w bardzo wRżnym okręe;u. ohejmulacvm czterv wo­
Jewfidztwa . Centrala do nasze! nrac:v nrzvwlantle na­
le:l:vtą wage I netelnll' Ja ocenia. Każda na•za Ini­
cjatywa 7.yskule ooparcle centrllll , R t'lkt.e odr,uwal­
na 1>omoc w jet reRll7.acll Inac7e1 mówlac. nikt n ie 
wvhamowuje n11szvC'h wlnsn:vch lnl<'iatvw. Wre"z 
przpclwnie - jPstt>śmv nleu•tannle zachec11nl no IC'h 
pnde1mo'Vl"nla . To zaś mR n'ldPr riozvtvwn:v wnływ 
nR 11tmo•fere w naszP1 detegatur7P. 1ak I na 1e1 po· 
zycję I znt>czenle w terenie, na którym działamy . 

Rozmawiał: 
JACEK INDElAK 

OD REDAKCJI: Rozmowa z dyT. W. Twardowskim 
wychodzi naprzeciw zainteresowaniom społeczeństwa. 
W publikacjach, jakle już miały miejsce na naszych 
lamach, jak również w tych , które w przyszłości 
podejmiemy , towarzyszy nam podstawowa Intencja: 
przeciwstawienie się zarówno W&zelkim nieuczciwoś­
ciom jak również oszczerstwom i fałszywym pomó­
wien~om. 
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POLITYKA 
Dalszy ciąg ze str. 1 

W 1980 roku , doszły okoliczności nowe, 
kłóre kryzys pogłębiły. Zapowiadał się jako ko­
lejny rok niezbyt poradnego wygrzebywania 
się z kryzysu. Weszliśmy weń z ekipą, która 
ten kryzys spowodowała oraz tą samą politycz­
ną i elronomiczną koncepcją pokonywania kry­
zysu. Koncepcja polityczna polegała na tym, 
aby wyjść z niego utrzymując społeczeństwo w 
całkowitej bierności i uśpieniu politycznym, 
między innymi dzięki cenzurze, fałszywej pro­
pagand:ae i ukryw<i • iu prawdy. Knncep,·ja eko· 
nomiczna polegała na skoncentrowaniu działa­
nia przede wszystkim na tym, by zahamowiić 
wzrastanie długów i odzyskać stabilną sytuację 
na międzynarodowym rynku kredytowym. 

Ta polityka realizowana była przede wszystkim 
przy pomocy narzędzi adminlstracy Jnych, przy pomo­
cy nakazów l zakazów, które się bardzo rozpleniły, 
powoduJąc chaos w gospodarce, Polegała ona rów. 
nież na administracy Jnym ograniczeniu zaopatrzenia 
& importu, na śrubowaniu eksportu często bea oglą­
dania się na Jego opłacalnośt:, na ograniczeniu -
choć niezbyt konsekwentnym l stanowczym, - ln­
westycJl, a także - na dążeniu do podtrzymywania 
poziomu stopy życiowej, co się zresztą nie udawało. 
Równocześnie prowadzona była w zakamuflowany łub 
na pół zakamuflowany sposób polityka inflacyjna, 
polegająca na stymulowaniu ukrytych podwyżek cen, 
na wprowadzaniu •klepów komercyJnych. 

Jakie były skutki teJ polityki? Praktycznie Jedy­
nym JeJ sukcesem było zmniejszenie deficytu han.1-
lowego w obrotach ~ krajami kapitalistycznymi z 3.5 
mld dolarów w 1976 roku, do około 1,3 mld dolarów 
na koni"c roku 191», • „ym, że w tym momencie nasze 
zadłużenie wynosiło około 20 mld. 

Koszty tej polityki były następujące: · 
- drastyczne pogorszenie zaopatrzenia gospodarcze­

go w materiały I surowt'e, I co za tym idzie, spadek 
wykorzystania zdolności produkcyjnych; 

i przez następne 4 lata usiłowano się jej trzy­
mać. 

O tym, że Babiuch, jak S:ię wydaje, ponowił 
próbę, może dowodzić informacja, że według 
planów skorygowanych w połowie roku, dosta- • 
wy w czwartym kwartale miały być o 15 proc 
mniejsze, niż w roku 1979. Było więc sporo 
prawdy w tym powiedzonku, które obiegło wte­
dy Polskę, "że za Babiucha nie wyżyje nawet 
mucha". Są jeszcze inne dowody, takie, jale to, 
że w jego expose z kwietnia,· jedynymi wyra1.­
nymi zapowiedziallU były zapowiedzi mające 
charakter drenażowy. No i wreszcie dowodem 
jest lipcowy manewr komercyjny, od którego 
zaczęły się strajki i to, co obecnie przeżywamy. 

Wybuch strajków i ich eskalacja spowodowa­
ły rewolucyjną zmianę w czynnikach określa­
jących politykę gospodarczą w drugiej połowic 
roku. Nacisk międzynarodowy został wypa,rty 
przez nacisk społeczny, posunięcia przestał dyk­
tować wzgląd na bankiera, a zaczął dyktować 
przede wszystkim wzgląd na spokój w kraju. 
Sama presja rynku mię9zynarodowego też o­
słabła, ponieważ nastąpiło obniżenie stopy pro­
centowej, a równocześnie ustały trudności z 
otrzymaniem nowych kredytów. Zachód do­
szedł do wniosku, że destabilizacja w Polsce 
jest dla niego większym kosztem, niż ryzyko 
udzielania nowych pożyczek. Sytuacja więc od­
wróciła się pod tym względem o 180 stopni. 
Tym co natomiast było wspólne, choć też nie 
do końca, było to, że w obu połowach roku 
polityka gospodarcza była nie tyle rezultatem 
jakie.iś autonomicznej oceny sytuacji szczebla 
centralnego, i~e wymuszeniem pod naciskiem 

nimalnym tylko stopniu przyczyniły się do po­
prawy materialnego położenia ludności, a naj­
prawdopodobniej w ogóle się do tego nie przy­
czyn.iły. 
Biorąc pod uwagę, te ' ka:tdych 100 zl w naszych 

warunkach Idzie na zakupy około 11 zł, mołna po­
wiedzieć, że z kwoty podwyżek poszło na ten cel 
w drugiej połowie roku około 38 mld zł. Ale równo­
cześnie szacuje się, te luka inflacyjna wzrosła w 
czwartym kwartale do 50 mld tzn. wzrosła o 38 mld 
zł, powy:teJ średniej luki kwartalnej z 1971 roku. 
Czyli za dwa kwartały (być mo:te Jut to rachun~k 
;irzrsal!nyl - około 60 mld. Nawet Jetell · wzrosła' 
mniej nl:i Cl mld, tn I tak wynikałoby stąd, że po­
krycia towarowego ni• ·.tnalll7ty "'" tyllc<> plP'll~lł7' 
z podwyżek, które poszły w p<.i;onl za towarem, :al• 
r6wnleż część pieniędzy, które były w rękach lud­
ności jut wcześniej. 

Bye mo:te Jest to rachunek przy.blltony, ale w naJ-
1„pszym razie mamy tutaj do czynienia z brakiem 
realnego efektu Jeżeli chodzi o wzrost stopy tyciowej. 

Podwy:!.kl były natomiast kolejnym czynnikiem 
!oprócz zmniejszenia poda:ł.y) ogałacającym sklepy, 
tym bardziej, :te działały one dwojako. Po pierwsze -
ponlewał wi~ksze zakupy tyclt co do towaru dotarli, 
powodowały ogołacanie nólek, po wtóre - widok 
ogołoconych pólek powodował zakupy . n• zapas. A 
wystarczy, aby np. kat.de gospodarstwo dnmowe zde­
cvdowalo się zwiększył: zapas mąki o 1 kg, aby w 
okresie, w którym ta decyzja zostaje podjęta, popyt 
na mąke skoczył o I pr\.C. (liczone w stosunku do 
wlelkośri do&taw mąki w końcu 1979 r<>lcu). 

1 tutaj kryje się tajemnica bardzo wielu nleporo• 
zumleń w spolł!cze6stwie l falszyW)'Ch poglądów Je­
żeli chodzi o wpływ dochodów l cen na &aopatne­
nle rynku. Nieporozumienia polegają na tym, że 
tego rodzaju zjawiska ocenia się Jak gdyby przez 
pryzmat własnego gospodarstwa. Mówi się na przy­
kład - dlaczego nie ma masła,- skoro u nas tego 
masła się właściwie nie je więcej. Ale trzeba pa­
miętać te w Po!Sce Jest 10 mln gospodarstw domo· 
wych '1 zwiększenie spotycla masła np. na go~po­
darstwo domowe 0 10 gramów dziennie, tzn. na osobę 
0 jakie§ 2,5 do :a gramów_ dziennie, czyli o Jedn~ 

łamań gospodairczych wśród państw naszego o­
bozu. Dotąd dzierżyli go Czesi, którym dochód 
narodowy spadł w latach (\O tylko ·w jednyrn 
roku. 

Po drugie - wchodzimy w rok 1981 z zadłu· 
żeniem zwiększonym z 20 do 23 lub 23,5 mld 
dolarów i s deficytem zwiększonym z 1,4 mld 
do 3-3,5 mld dolarów, czyli z takim samym 
deficytem, jaki był w roku 1976, kiedy rozpo­
czynał się manewr Ja~szewicza. Wzrośnie rów­
nież koszt obdugi tego długu, tzn. coroczna 
ltwota procentów i rat ora?: jej cię7.ar dla gol• 
pvdar:Ci, który ra!erzy się udz.ałem <tbsługi w 
wartości eksportu wolnodewizowego. U nas na 
obsługi idzie już chyba wi'ęcej, niż wynosi war• 
tość- eksportu. Można 'w ten sposób powledLieć, 
że garb kredytowy coraz bai:rdziej rośnie i co• 
raz bardziej przygina gospodarkę do ziemi. 

Po łrzeeie - wchodzimy w rok 1981 z fron· 
tem inwe~•ycyJnym tak samo rozciągniętym 
i tak samo nie uporządkowanym, jak na począt­
ku roku 80. Szacuje się, że zamrożenie inwe­
stycyjne na koniec roku wzrośnie· do 14 mld 

· zł, ale równocześn.ie zaangażowanie inwestycyj­
ne pozostanie bez zmian. Oznacza to, że choć 
poszliśmy do przodu. to równocześnie meta od­
daliła się mniej więcej o tyle samo, ponieważ 
podjęte zostały n.owe inwestycje. Mierne są 
równie:t rezultaty tzw. żniw inwestycyjnych. 
Planowa.no, że odda się do użytku obiekty o 
wartości kos,ztoi:rysowej 240 mld, a do paździer­
nika oddano tylko 47 proc. tego, co planowano. 
A problemem jest jeszcze, ile z tych obiektów oę• 
dme pracowało pełną mocą. Bardzo niedobrze 

- ogromny I rozgrzebany front lnwestycyjn)t na 
który składało się kilkadziesiąt tysięcy realizowanych 
tytułów Inwestycyjnych. w których zamrotono w koń­
cu 1979 roku 680 mld zł, tzn. 1/3 poziomu doc&odu 
narodowego, wytworzonego w 1979 r. Żeby skończył: 
te wszystkie realizowane obiekty, trzeba by w tam­
tym momencie wydać 1200 mld zł tzn. 2/3 dochodu 
narodowego wytworzonego w 1979 r. Patrząc reali­
stycznie na możliwości zakończenia tego frontu ln­
westycy jnego I budowę rozpoczętych obiektów, trze­
ba by żadnych nowyrb inwestycji nie rozpoczynał: 
przez Jakieś 2.5-3 1ata; 

SYTUACJA GOSPODARCZA 
- wystąpiły dwie poti:żne bariery rzeczowe - ener· 

getyczna t transportowa. Występował także szere, 
pomniejszych dysproporcji w aparacie produkcyjnym 
które ograniczały wykorzystanie zdolności produk~ 
cyJnych, niezależnie Już od ograniczeń w Imporcie 
zaopatrzeniowym; I PRAWDOPODOBNY JEJ PRZEBIEG 

- rolnictwo pogrążało się w stagnacji, a nawet w 
regresie na skutek znacznego zmniejszenia dopływu 
narzędzi pracy I środków pracy; 

- stopa życiowa spadała, a równocześnie rosły nie· 
równości dochodowe, a także rósł wpływ na struk­
turę dochodów - takich czynników, Jak przywileje, 
spekulacje, korupcja, ltd„ przy degradacji pracy I 
potrzeb, jak l kryteriów podziału, Równocześnie wy­
stępował brak równowagt rynkowej pociągający, poza 
udręką zakupów, właśnie te nierówności docholfowe 
I awans aspołecznych kryteriów podziału. 
Lukę Inflacyjną szacowano pod koniec' roku 1979 

na około 80 mld zł, tzn. na 5 proc. dochodów no­
minalnych ludności. Mieliśmy do czynienia, po raz 
pierwszy w historii PRL, ze spadkiem cl_ochodu na­
rodowego, wytworzonego. 

okolłczności; z tym, że w drugiej połowie roku 
ten czynnik znacznie wzmógł się, powodując 
to, że przekształciła się ona faktycznie w ~b1ór 
po pierwsze - skracanie horyzontu polityki 
gospodarczej, który i tak był już krótki oraz 
doraźnych decyzji, podejmowanych chaotycznie, 
bardziej niż to miało miejsce w poprzednim 
okresie. 

kostkę na u dni, oznacza konlec1nośe swlęk~zenla 
dostaw o 36,5 ty• ton rocznie, tzn. o tł proc.I Wy· 
daje ml się (nie jestem specJallstą od rolnictwa), ie 
na taki wzrost dostaw rolnictwo musl pracować od 
1,5 do 2 lat, I to właśnie, co w pojedynczym •ospo• 
darstwle Jest prawie nieodczuwalne, Jetell zostaje po­
mnożone przez te· tł mln gospodarstw domowych. 
może wywołać potężny wstrząs rynkowy, taki Jak ten, 
który przetywamy obecnie. Dlatego uwatam. ie aby 
wyjaśnle przyczyny tego stanu rzeczy, wystarczy od• 
wołał: alę do znanych faktów I do praw ekonomlcz• 
nych, natomiast nie trzeba szukat niewidzialnej ręki, 
która dla Jaklcbł złych eel6w specjalnie dezorganl• 
zuje rynek. 

wreszcie wygląda sytuacja budownictwa mieS.l­
kaniowego. W spółdzielczości, w ciągu 10. mie­
sięcy, wyk<>nano 46 proc p~a~u, kt~ry 1 ta-k 
został w połowie roku powazme ob~iż<.my, tak 
że ukształtował się poniżej wykonaima w ro-ku 
ubiegłym. 

W rok 1981 wchodzimy z drastycznie załama­
nym bilansem węglowych. Szacuje się (i jest 
to chyba szacunek optymistyczny), że jego wy­
dobycie obniży się około 20 mln ton w stosun­
ku do stanu z 1979 roku i wyniesie ok. 180 mln 
ton. Takie wydobycie oznaczało będzie, ja.k 
sądzę, podobne do obecnych braki w zaopatrze­
niu w węgiel odbiorców krajowych, o połowę 
mniejszy eksport, mniejszy o tych właśnie 20.mln 
ton co jest równoznaczne prawdopodobnie z 
wy~wą w przychodach dewizowych rzędu 1 do 
1,2 mld dolarów, czyli od 16 do 20 proc., z. bair• 
dzo niewielką, lub prawie żadną szansą wyrów­
nania tej wyrwy eksportem innego towaru. ~, ~ 
zatem, z konieczności podzielenia tel kwoty, ta.t 
jak w tym roku, prawdopodobnie trzeba bę• 
dzie z.robić, między dodatkowe zadłużenie i o­
graniczenie importu. 

JAK TO SIĘ STAŁO 
Miejsce poUtyki walki z kryzysem (nieudol­

nej, ale jakiejś jednak), która się wtedy zała­
mała, pozostało puste i praktycznie pozostaje 
puste do tej pory; tymczasem kryzys bardzo 
mocno się pogłębia. Do przyczyn działających 
już wcześniej, tych podstawowych, o których 
mówiłem, dol'&edł wyjątkowy nieurodzaj w rol­
nictwie. 

Skutki tego nieurodzaju odczuwamy już dziś. Jest 
on Jedną z przyczyn ostrego pogarszania się zaopa­
trzenia rynkowego. Niewykluczone, że inną przyczy-

Chaos na rynku żywnościowym spowodował 
dodatkowe zakupy żywności za granicl\ na kre­
dyt no i oczywiście przyczynił się do dalszego 
pogorszenia deficytu. Innym czynnikiem, który 
spowodował zaootrzenie się kryzysu, jest spadek 
wydobycia węgla oraz produkcji szeregu klu­
czowych produktów zaopatrzeniowych, np. mie· 
dzi cementu, energii elektrycznej. Głównie jed­
nak chodzi o węgiel - centralny surowiec w 
naszej gospodairce, od ktl>rego zależy produk,cja 
hodowlana, produkcja energii, ciepło, światło 
w dOll'na<:h i - dewizy. 

Taki był stan gospodarczy na początku 1980 
roku. Rok ten stał pod znakiem dwóch . lub 
trzech polityk gospodarczych. Do VIII Zjazdu, 
tzn. do marca, realizowany był manewr Jaro­
szewicza, którego zarys tutaj przedstawiłem. Po 
przyjściu Babiucha nastąpiły zmiany związane 
głównie z tym, że zwiększył się nacisk mię­
dzynarod(lwego rynku kredytowego. l'{.astąpily 
trudności z U;i:yskiwaniem nowych kred&"tów (la 
skutek pogorszenia się na$zej pozycji fi.rtan&'>• 
wej, a ponadto rekordowo podskoczyła stopa 
procentowa, chwilami aż do 20 proc., co pod­
niosło kwotę odsetek od już zaciągniętych pro­
centów. Ten nacisk, a może jeszcze jakieś szan­
se związane z poprawą trems of trade na. p::i­
czątku roku .. spowodowały rewizję planów w 
czerwcu. Postanow10no jeszcze bardziej ograni­
czyć produkcję, inwestycje i import oraz pod­
nieść eksport. aby do końca roku zlikwidować 
ujemne saldo handlowe z krajami kapitalistyc1.­
nyml. 

Przy dokonywaniu rewizji nie podano do 
wiadomości publicznej, jakie będą konsekwe11-
eje tej operacji dla stopy życiowej, ale wvdaje 
mi się. że postanow'ono odejść od zasady pod• 
trzymywania osią~n!ętego poziomu stopy ży-. 
ciowej ' r~wnież artykuły konsumpcyjne P'>­
traktować Jako• jedno ze źródeł zwiększonego 
eksJ)l}rtu. a takż!' jako przedmiot redukc-ji im­
porto~ej. Poprzedn!E' władze usiłowały odejść 
od teJ zasady w roku 1976, ale to sie nie udało 

11 ną tego pogorsza.nla.. kt6J'ego sua maleJe jednak 11 
czasem, Jest wyeksportowanie większej Ilości arty­
kułów ko,ttsumpcyJny~ll j .żYw:noścli>WYCh w 111e~wszeJ 
połowie roku w ramach właśnie manewru Babiucha. 
(W ciągu 9 miesięcy eksport artykułów rolnych był 
większy o Z3 proc. nit w analogicznym okresie ubieg­
łego roku. z tym :te załamał się od llpca). Nato­
miast siła oddziaływania nieurodzaju będzie potęgo­
wała się w roku 1981, Na skutek nieurodzaju doszło 
do . głębokiego niedoboru pasz (któryrh I wcześniej 
nie było wiele). mimo. że władze zwiększyły Import 
pasz I składników paszowych do rekordowe11u r<>do­
mu to mln ton (W rzym Jest 1,5 mln ton zbóż, pt>~· 
czas gdy w Jatach 1978 . 1979 Importowano 5 mln ton~. 
Cały zwlęks7.ony import paszowy kosztował nas 

właśnie około z mld dolarów. Mimo llWlększenla Im­
portu doszło jednak do głębokiego załamania hodowli. 
Równoczetlnle, na skutek tego zwiększonego Importu, 
doszło do wzrostu c!eflrytu w handlu ugranlcznym 
I ponownego, szybszego wzrostu zadlu:tenla. 

Kole.inym czynnikiem, który pogłębił kryzys, 
były ~odwyżki płac. Szacuje się, że do li-stop-1-
da podwyżki dostało około 12 mln osób, a 
wydan<>n~ I." od llJO oo 110 mld. r' w przeli ~7P­
n!u rocznym, z cze~o by wynikało, że od li.pca 
do grudnia z tego tytułu znalazło sie w ręka~h 
ludności około 500 mld zł. Odpowiada to prze­
ciętnie 11 proc. podwyżce. Te pieniądze w mi-

JAK JEST 
To byłby obraz rozwoju sytuacji gospodar­

czej w toku roku. Jest to oczywiście obraz 
niekompletny, zapewne nieprecyzyjny, być mo­
że w wielu punktach dyskusyjny. 
Przejdę teraz do próby spojrzenia na bl!ai1s 

syt.uacji gospodarczej, z jaką wchodzimy w no­
wy rol':. Po pierwsze, wchodzimy w nowy rok 
z dochodem narodowym wytworzonym mniej­
szym, Jak się szacuje obecnie, o Jakieś 3 proc. 
Jeżeli ch<Xizi o tę k!:J"7.ową wielkość, która je~t 
źródłem wydatków na alc1mulację i ko-nsump­
cję, cofnęliśmy się do poziom-.: z 1976 ro~u. 
mimo, iż mamy dzisiaj więcej luó„: <!"J wvzv­
wienia o 1 mln 100 tys. osób, tj. o 3,3 prt:.-: 
oraz więcej pieniędzy w rękach ludności o 411 
proc. - to jest o 520 mld zł. 

Po czwarte - rok 1981 zaczynamy w warun­
kach nasilonego regresu w rolnictwie, na który 
składa się skumulowany efekt o-graniczeń d!l­
staw środków produkcji w ostatnich latach i 
skutki tegorocznych warunków klimatycmych. 
Znalazłem taką informację, iż degradacji w róż­
nym stopniu uległo w tym roku 14 mln ha 
gruntów ornych. tzn. 75 proc ogółu gruntów, 
głównie na skutek wypłukania składników mi­
neralnych z gleb. Żeby to wyrównać, trzeba by 
wysoko podnieść nawożenie, na co przypusz• 
czalnle nie będzie nas stać, właśnie ze względu 
na ograniczenia importu i na niedokończone 
inwestycje. 

JAN KRASZEWSKI 
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„ ... NSZZ "Solidarność" jest w 
świadomofoi społecz..nej głównym 
reprezentantem sfery „MY" _ w<..bec 
partii i rządu, które kolllstytu.ują 
sferę „ONI". Stopruowo kształtuje 
się i rozwija system dwuwładzy. Z 
tego wynika, że partia - a szcze­
gólnie jej LnStancje kierowmcze -
znalazły się po niewłaściwej ~trome. 
Partia musi być razem z „Solictar­
nością" oraz innymi organiz.;u.;jam• 
społecz.nym1 po jednej i tej samej 
stronie „MY". W przeciwnym razie 
istnienie partil i jej k1erownicwj 
roli traci jakikolwie·k sens". 
Zacytowałem fragment dokumentu 

uchwalonego 30 listopada ub. ro­
ku przez . zakładOIWą oragnu.ację 
partyjną t.ódzkich Zakładów Radic­
wych „Fonica". Można z. tym aka­
pitem oceny sytuacji politycmej w 
kraju nie zgadzać S'ię, maż.na t idą 
polemizować Ale trzeba przyznać 
autorom tego dokumentu - umie­
jętności trafnego przewidywania. 
Dziś z perspektywy dwóch miesięcy 
widać wyraźnie ostro zarysowujące 
się. biegu.nowe stanowiska nądu i 
zw1ązk:ów zawodowych, prrede 
wszystkim „Solidarności". Spr a wa 
wolnych sobót jest tego przykładem 
najdo'bitniejszym. O co więc chodzi? 
Czy mamy do czynienia z despe­
rackim odruchem części klasy ro­
botniczej, mogącym kraj skieroiwać 
na drogę społecznej i gospodarcL.ej 
anarchii? Czy bez znajomości ca• 
łokształtu skomplikowanej 1 trud­
nej sytuacji gospodarczej, uzależ­
nień ekonomicznych i politycznych 
z Europą i niemal z całym światem 
'- można stawiać tak jedno.z..narznie, 
bezkompromisowe żądania? A z 
drugiej strooy, ~kąd wiadomo jakie 
są ekonomiczne możl iwoś::i kraju, 
skoro rząd mimo podpisanych poro­
zumień, nie przedstawił społeczeń­
stwu jego rzeczywistego stanu? Mo­
że rzeczywiście, przy lepszej orga­
nizaeji pracy przemysłu, enell'getyki, 
transportu, zapewnieniu niezbęd1 

Niewykluczone więc, że nawet dobra pogoda 
n.:C da w przyszłym roku zadowalających plo­
nów. 

Pobiliśmy w ten sposób również rekOl!'d La• W 19b: rNku da też z cała pewnością znać 

nych środków produkcji dla rolnic­
twa - stać nas na luksus wszyst­
kich wolnych sobót? 

Te i podobne pytania towarzyszą 
nam codziennie, są nieodłączną częś­
cią naszych roomów. Sprawa jedna, 
cel niby ten sam, a rozwią.2nia 
lcr'ańcowo róż.ne. Ale nie o sobo·ty, 
maż.na by powiedzieć, idzie. W tym 
pnypadku chodzi o sposób spra­
wowc..t.:J władzy, styl rządzenid kra­
jem, społ~ć:fn\wem zmęc7..0nym 
dolegliwościami COOJ.:cnn<>~C'i i rue• 
złomnym w przekonaniu, i.cl oin"• 
wa musi dokonać się tutaJ i tera"­
że nie jest możliwe jej odłożen·ie 
na lepsze cz.asy, jak to już wcześ­
niej bywało. Chodzi więc w moim 
rozumieniu o od.powiedź na pudsta­
wowe pytanie: jaki kształt przyj­
mie nowy system ludowladz.twa, czy 
klasą robotnicza, · chłopstwo i inte­
ligencja będą decydować o własnym 
losie, czy też wszechwied,zący rząd 
załatwi za nas wszystkich, wyręczy 
społeczeńst.wo w jego podmiotowoś­
ci? Dotychczasowe jego po<..zyna­
nia nie najciekawszą przyszło~ć 
prorokują. Chodzi więc o pryncypia, 
o to, by władza należała do ludu 
pracującego miast i wsi - jak za­
pisano w konstytucji. 

Czy stawianie tak całej sprawy 
może być wielkim błędem? W Koo­
stytucji czytamy, że prze\vodn;ą ro­
lę w państwie spełnia PZPR wraz 
z ZSL ! SD. Jest to siła, i są to 
siły, posiadające w rzeczywh;tości 
konstytucyjnie określone kompet•m­
cje. Wszystkie więc kwestie istotne 
dla życia obywateli, sprawy oezpie­
czeństwa państwa i socjaliunu nie 
mogą być partii obojętne. 

Trzy miliony członków, dziś może 
mniej. historyczne racje, bezdysku­
syjne dokonania, widoczne i nie­
podważalne przez niikogo. I brze­
mię odpowiedzialności za błędy, nie­
powodzenia w przeszłości, konflikty 
weWlilątrzklasowe, ideologicme i 
moralne spustoszenie w parti.d I w 

spQłeczeństwie, głębokie deformacje 
ustrojowe, gospodarcze i finansowa 
klapa. To nasze wiano. 
Szukać przyczyn siku-bków nale­

żałoby w naszej historii, tej naj­
nowszej. Przeżywamy czwarty i 
najc'ięższy kryzys. Bezkrwawy i chy­
ba najdłuższy, bo do jego zakończe­
nia daleko. Klasa robotnicza kolej­
ny raz odrzuciła skompromitowane, 
nie pasujące do poh~kich tradycji, 
polskiej specyfiki metody rządzenia, 
w którym silnie rozbudowany a•iJa· 
i:at biurokratyczny centrum, podej­
mujący arbitralne i błędne de~yzje, 
T"ozstrzygał o Polsce bez udziału jej 
or....1 · ·,y~t 01i. 

SPOJRZENIE 
W PRZESZtO~ć 

Lata wojny i bezpośrednie po niej, 
przyniosły polskiej lewicy rew'-1lu­
cyjnej zdobycie władzy w kraju. 
Będąca w mniejszości PPR formu­
łuje swój program polityczny .. ,opar­
ty o dobrą znajomość dąż.eń. mnrzeń 
i oczekiwania własnego narodu. Po­
trafi w deklaracjach „o co walczy­
my" zawrzeć to wszystko, czego 
większość umęczonego narodu po­
trzebowała i pragnęła. Był to iścle 
program narodowy, program pol­
skiej drogi do socjali.7Jmu. Wraz . z 
odrodzoną PPS, ruchem ludowym i 
Łnteligencją umiała PPR w ostrej 
bezkompromisowej walce politycz­
nej - ,z klasowym przeciwnikiem -
tę władzę okupioną dziesiątkami ty­
sięcy ofiar umocnić. 

Pośplesi:ne, do końca nleuzasad­
niooe zjednoczenie ruchu robotni­
czego w 1948 roku, poprzedziło wy­
eliminowanie z kierownictwa oa<tii 
głównych twórców polskiej drogi 
do socjalizmu. Elementy sekda.rskie 
z mniejszościowego nurtu KPP, od­
stąpiwszy od leninowskich metod 
kierowania partią, wspierane błęd­
nymi ocenami i decyzjami Komin­
termu, wnlooły do nowo powstałej 
Polsk>iej Zjednoczonej Partii! Robot-

nlczej obcy polskiej tradycJi 1 rze­
czywistym interesom naro<kwym 
styL Polegał on przede wszystkim 
na ogramcwnym zaufaniu do mas 
człon.kowsikich i społeczeństwa, pom• 
niejszaniu rold Sejmu, organizacji 
samorządowych w kierowaniu pal1-
stwem I 'gospodarką, na podejmo· 
waniu arbitralnych i woluntary­
stycznych decyzji. Przyjmując nie· 
zwykle forsowny program inwesty­
cyjny w przemyśle ciężkim, a za­
niedbując inne d,ziedz.iny życ,a ta­
kie jak: rolnictwo indywidualne, 
przeiwórstwo żywności, usługi. Na 
siłę robiona kolektywizacja rolnic· 

• twa, polityka tzw. awansu :;;:-..)łecz• 
nego - doprowadziła do depre<::jacji 
zawodu rolnika. Wszystkie te błęd­
ne decyzje spowodowały nagroma• 
dzenie się dysproporcji gospodar• 
c.::r"h i naruszenie równowag eko­
nom!cL.uc!j w efekcie Plan il-letni 
nie został wykvull.ll w wielu dzie­
d.zinach a powstałe uic:slJ~~ +~-.„. 
ba było .,odrabiać" w następnej 
5-cio łatce. 

Osobiście upatruję początków na­
szych obecnych trudności wlasr. 'e w 
tamtym okresie. Kolejne kryz;ir~y w 
1956, 1970 I obecny powstały na 
tym samym tle. Oderwanie się k'e­
rowniczych gremiów pa.rtyjnych i 
rządowych od maś cz.łonkowskich i 
społeczeństwa powodowały odchc­
di;enie od słusznych i wypracowa­
nych przez partie programłiw poli­
tycznych i ekonomicznych. Prowa­
dziło to do kolejnych błędi1YCh de­
cyzji podejmowanych w nie~godzie 
z rzeczyWistymi realiami, bez licze­
ni.a się z prawami przyro<iniczymi, 
ekonomicznymi I socjologicznymi. 

Aroganc-ka pewność 'siebie i włas­
nej n·ieomylnoścl, ignorowanie zbio­
rowej mądrości coraz bardziej świa­
domego-, wykształconego społeczeil­
stwa prowadziła niechybnie do wiel­
kich społecznych konfliktów. 



załamanie hodowli, które wystąpiło w II po­
łowie tego roku. Szacuje się, że pogłowie bydła 
spadnie z 13 mln sztuk do 12,3 mln sztuk w 
roku 1981, a pogłowie trzody chlewnej z 21,2 
m1n do 18,5 mln si;tuk, tzn. do stanu ntle<:o niż­
szego niż w roku 1967, kiedy to mieliśmy do 
czynienia również z załamaniem hodowli. Tym 
razem to załam31Ilie ma oczywiście miejsce pr z.y 
znac2ltl.ie większym popycie na mięso. Skup ob­
niży się zaś o około 350 tys. ton, tzn. o <iokoło 
13 proc. poniżej raku 1979. 

Po piąte - rok 1981 zaczynamy ze wzbiera­
Jącym coraz bardziej nawisem iJJflacyjnym, tz.n. 
z róim.icą pomiędzy ilością pieniędzy, które 
ludność przeznacza na zakupy, a ilośc.ią, którą 
faktycznie wydaje, znalazłszy poszukiwany to­
war. Szacuje się, że ta luka inflacyjna wynie­
sie ok. 200 mld zł, bez liczenia tej części wkła­
dów oszczędnościowych „na żądanie", która w 
każdej chwili może zostać skierowana na ry­
ne!k. Trudno mi powiedzieć, ja.ki procent siły 
nabywczej stanowił będzie nawis inflacyjny, są­
dzę natomi~t. że odpowiadał mu będzie taki 
mniej więcej poziom zaopatrzenia rynkowego, 
z jaJkim mamy do czyriie<ni.a ostatnio, takie 
mniej więcej warunki nabywania towarów, z 
ja.kimi mamy do czynienia ostatnio. Chyba, że 
władze zdeeydują się rfa dodatkowe kredyty 
k<J111Sumpcji, i że je otrzymają. Ale, ani to, 

ani to nie jest pewne, and pożądane. Sądzę, iż 
doszliśmy do takiej sytuacji, w której powin­
niśmy zacząć się starać, byśmy się 'nie stall 
„żeb'raki.em Europy!!, i to-;nie" tylk11 •&cllcch?, ałe-rn 
również Wschodu. 

NA co MOŻEMY LICZYĆ 
Tera.z chciałbym przejść do następnego punk­

tu: na co możemy liczyć w 1981 roku. Jeżeli 
chodzi o stopę życiową, to sądzę, że w roku 
1981 najprawdopodobniej nastąpi dalszy jej spa­
dek. 

Nie bardzo widzę, skąd można by wzląt na utrzy· 
manie standardu, tym bardziej na jego wzrost, ebol:· 
by minimalny, Pewno padnie pytanie, może by wzią~ 
ze zbrojeń? Więc być może, :te motna wziąć ze 
zbrojeń, chociaż znacznie łatwiej Jest zamienić ma­
sło na czołgi, nit czołgi na masło. Ale oprócz tego 
trzeba pamiętać, te z tą pozycją bud:tetu wlątą się 
zobo\Vlązania sojusznicze I. te nie motna nią swo· 
bodnie manipulować. Wydaje ml się, że takle są po 
p:rostu realia, a w og6Ie te w oplńll publicznej 
przesadza się chyba mo:Ulwy pozytywny wpływ re· 
dukcjl tego rodzaju wydatków na szybką poprawę 
sytuacji gospodarczej I stopy :tycloweJ. 

Moim zdaniem, "llle do przyjęcia są r6wnleł nowe 
długi konsumpcyjne, ponlewat byłoby to chyba Jesz· 
eze większe nieszczęście, nit spadek stopy tycloweJ, 

„ 

bo za parę lat I tak zapłacillbyśmy za to, przy· 
puszczalnle Jeszcze wlększ~ cenę. I to Jest tylko od· 
kładanle nieszczęścia w czaSfe. 

W tej sytuacji jedynie realna, moim zdaniem, 
Jest obrona stopy życiowej grup najbiedniej­
szych kosztem bogatszych (nie w ogóle obrona, 
tylko obrona kosztem bogatszych) ł wyrówny­
wanie przy okazji dysproporcji dochodowych. 
P.rzypuszczaan, że dodatkowe pieniądze z tytu­
łu pMozumień strajkowych, które zostaną wy­
płaicooe w roku bieżącym, podobnie jak to się 
stało w roku ubiegłym, pójdą przede wszy«t.­
kim na po·większenie luki inflacyjnej i pogor­
szenie trudności zaopatrzeniowych. Nie sądzę 
równfoż, by mogły dać odczuwalne korzyści 
podwyżki rent, emerytur i zasiłków, które ma­
ją nastąpić od początku roku i będą kosztowa­
ły około 30 mld zł, jeżeld równocześnie w jak'.ś 
sposób nie zabierze się tych 30 mld zł grupom 
zamoimiiejszym. 

Jeśli chodzi o zaopatrzenie rynku, a właścl· 
wie o warunlti nabywania towarów, to sądzę, 
że jedynym sposobem na Jakąś , poprawę w tej 
chwili Jest oc1ywiście system kartkowy. Ale, 
moim zda.niem, jest to system, do którego spo­
łeczeństwo prawdopodobnie się rozczaruje, 
zresztą rozcza-rowuje się już. Natomiast, moim 
zdaniem, jedynym skutecznym sposobem, który 
w roku 1981 mógłby dać odczuwalną poprawę 
warunków nabywania towarów, jest ruch cen 
w górę, ale ruch cen w górę nie chaotyczny, 
tylko zaplanowany, stanowiący fragment pro• 
gramu porządkowania cen i dochodów, przedys­
kutowany ze społeczeństwem ł zaakceptowany 
przez siły spnłeczne. 

Podwytkom cen, gdyby takle miały nastąpi(: I aby 
były one celowe, musi towarzyszy(:, po pierwsze -
wyr6wnywanle strat dla biedniejszych gospodarstw 
domowych z wyjątkiem rekompensaty podwytek 
cen utywek I ewentualnie artykułów htksusowycb 
I blokada dochod6w nominalnych reszty. Tylko wte· 
dy ta operacja mote mleć jakiś sens. Mogą byl: 
oczywiście robione Inne pr6by poprawy warunk6w 
nahywania towarów, nacelowane na zwiększenie pn· 
dafy, Jak np. rozwijanie drobnej wytw6rczoścl pry­
watnej, rozwijanie handlu ajencyjnego, ltd. To są, 
moim zdaniem, potyteczne kierunki działania, one 
mogą dal: rezultaty, ale nie doprowadzą do przeło· 
mów w poprawie zaopatrzenia sklep6w. 

W tei sytuacji, . jak sądzę, mamy już. bed·zic­
my miel.i do czynienia, z rozczarowaniem do sy­
stemu kairtko·wego. Byłoby być może celowe, 
aby w roku 1!181 po-wrócić bez niedomówień do 
dyskusji nad generalną reformą cen detalicz· 
nych i płac. Powrócić do dyskusji, to' nie znaczv. 
że ją wprowadzić - to znaczy podjąć pracę 
nad taką reforma. pokazać społeczeństwu, jak 
ona miałaby wyglądać i oczywiście zapytać się 
o zdanie. 

Gdyby się coś dało zrobić w tej sprawie w 
roku 1~s:n, byłby to, m'.lim zdcintPm, ooz.,ytyW111y 
rys, jeśli ch0dz! o pokonywanie kryzysu. 

Jeżeli chodzi o zadłużenie. należv na pewno 
się liczvć z dalszym wzrostem kredvtowego 
~aTbu. Tuż za zwiększaniem się zadłużenia, w 
dalszym oią'!u długi będą rosły !, moim zda­
niem, je.~t prawie pewne. że nie zatrzymamy 
sie przed 30 mld poziomu zadłu:ien;a, a co bę­
do:ie dalej, to się okaże. A spłacFtć bPr!» te dh1-
gi jeszcze nasze wnuki na początku XXI wieku 
prawdopodobnie. 
Być może mniejszy natomiast będzie niż w 

roku ubiegłym deficyt płatniczy, tzn. być mo­
że wyniesie on nie 3-3,5 mld, ale np. 2 mld 
dola-rów, albo mniej. Bardzo natomiast wątpli­
we jest a,ł(~ uda~Q , się uzyskaf ~~wnowa~ę:, _, 

Jeżeli chodzi o dochód nl!II'<idowy, to - jak 
już powiedziałem - będziemy mieli do czynie­
nia w najlepszym · razie z jego stagnacją, a 
prawdopodobnie ze spadkiem o 1-2 proc. To 
jest już jednak prognoza pisana całkowicie pal­
cem na wodzie. 

To, co tutaj poweidziałem, to jest bardzo czar­
ny obraz sytuacji. Jest on tym bardziej czarny, 
że prawdopodobnie nie ma dzisiaj nikogo, kto 
zdołałby go zmienić. Nawet gdybyśmy mieli d~ 
czynienia z genialnymi politykami gospodarczy­
mi, to prawdopodobnie takiemu, jak tutaj prze1-
stawiłem. rozwojowi sytuacji, nie zdołaliby oni 
zapobiec całkowicie. Być może jakoś by zmniej­
szyli stopień pogarszania si<: sytuacji, ale nie 
zapobiegliby mu, ponieważ podstawowe ·fakty, 
które będą określały sytuację w roku 1981 już 
za.szły, a właśnie w roku 1981 będziemy mi~li 
do czynienia z ujawnianiem się skutków tych 
zaszłych już faktów. 

CO MOŻEMY ZROBIĆ 
Teraz powstaje "pytanie - czy wobec tego 

cza'I'nego obrazu nie ma możliwości jego roz­
jaśnienia, czy rzeczywiście w roku 1981 powin­
niśmy oczekiwać kolejnych i tylko klęsk gos­
podarczych. Otóż wydaje ml się, ie takie ro:1;· 
Jaśnienie obrazu jest możliwe. Otóż to, co się 
dzieje w naszej gospodarce od paru lat, prz.y­
pomina (mówiąc językiem wojskowym) odwrót, 
przy czym odwrót może być oczywiście różny. 
Odwrót może być ucieczką i odwrót może być 
wycofaniem się - planowym wycofaniem się 
z wyciągnięciem wszystkich korzyści z takiego 
manewru i ze stwarzaniem jednocześnie prze­
słanek do jak gdyby przyszłej kontrofensywy. 
Otóż, niestety, nasz odwrót do tej po·rY miał 
znacznie więcej elementów ucieczki pod bez­
pośred·nią presją przeciwnika, niż właśnie świa­
domego wycofywania się. Ja sądzę, że być mo­
że najwłaściwszym celem polityki gospodarczej 
w roku 1981 powinno być właśnie to, żeby 
przekształcić ucieczkę w wycofywanie się. JaK 
to wycofywanie mogłoby wyglądać, powiem 
krótko na dwu strategicznych dla sytuacji gos­
podarczej przykładach. 

Po pierwsze - np. inw~tycje. Do tej pory 
mamy taką sytuację, że możliwości gospodarki 
obniżają się, jest ooa coraz bardziej niezdolna 
do dźwiga.nia ciężaru rozbudowanego progra­
mu inwes•tycyjnego. Wobec tego program ten 
załamuje się. Powstają koniecwości obcinania 
nakładów ~nwestycyjnych, zamyka.nie budów, 
!itd. Tyle tylko, że dzieje się · to w żnacmej mie­
rze żywfołowo, przy bardzo dużym udziale ról.· 
nych oddolnych presji i w rezultacie redukuje 
się nakłady, które mają najmniejszą siłę prze­
bicia, za którymi stoją słabe grupy nacis.ku, 
bądź te, które nie mieszczą się jak gdyby w 
upodobaini.ach przywódców, czy też upodoba­
niach działaczy gospodarczych. 

Otói sądzę, ie te formy redukowania programu an· 
westycyjnego można by zastąpić formą znacznie 
bardziej · uporządlrnwaną, znacznie bardziej planową -
działaniem dokonywanym w oparciu o program skon· 
struowany z punktu widzenia całej gospodarki na· 
rodowej I :r punktu widzenia korzyści liczonych w 
kategoriach pokonywania kryzysu, po to, aby redu· 
kować nakłady Inwestycyjne tam, gdzie zyski nie 
są oczywiste, a zaoszczędzone środki przekazywać 
tam, gdzie mogłyby one dal: największe efekty. Są­
dzę, te gdyby udało się dokonać postępu w tej 
dziedzinie, to byłby to bardzo poważny krok w po­
konywaniu kryzysu, z tym, te nie jest to oczywiście 
łatwe. J>OILicwat, jak powiedziałem ·•~ inw~~tyc,lami 
stoją silne lobby biurokratyczne, a ostatnio stoją 
r6wnlet lobby „Solidarnościowe", ponlewał lnwe~tY• 
cJe (wbrew pozorom) to są takte place. Ale taki pto· 
gram powinien być opracowany I powinien być pu­
blicznie przedyskytowany z · tymi r6tnyml grupami 
nacisku - pracowniczymi, resortowymi, terytoria!· 
nyml. 

Druga strategiczna dziedzina to Jest problem 
rynku i stopy życiowej. Stopa życiowa, tak czy 
owak, spada, ceny - tak czy owak - rosną, 
tyle tylko, że ten spadek I ten wzrost cen d„­
konuje się żywiołowo, nie daje nic jeśli chodzi 
o poprawę struktury dochodów i poprawę 
struktury cen. Przeciwnie, pociąga pogorszenie 
tego i tego. Otóż, być może, skoro ceny i tak 
rosną, a płace i stopa życiowa i tak spadają; 
to, być może, lepiej byłoby, aby one rosły 
i spadały również w oparciu o jakiś program, 
podobnie jak w poprzednim przypadku przP.­
dyskutowany, uzgodniony z siłami społecznymi, 
program, który pozwoliłby z przykrych koni('ł:t.­
noścl wyciągnąć maksimum korzyści. Byłby to 
również wielki postęp, tym bardziej, ż~ jeśli 
reforma gospodarcza i system gospodarczy, ten, 
który ewentualnie będzie wprowadzony w ttJ­
ku reformy gospodarczej, ma działać sprawnie 
i przynosić korzyści, to musi działać w warun-
kach prawidłowej struktury cen. . 
Można w wku 1981 podjąć również inne dzia­

bnia, które miałyby podobny efekt, tzn. prze­
kształciłyby l.!ci.eczkę w wyrofywanie się. Np. 
lliądzę, że wiele Jest do zrobienia w rolnictwie: 
prawie od zaraz, chociaż oczywiście nie z m!e­
siąca na miesiąc, zlikwiować biurokratyczne za­
rządzanie sekto·rem uspołecz:n!onym w rolnic­
twie i zwiększyć bardzo poważnie stopień sa­
modzielności PGR, spółdzielni produkcyjnyr.h, 
itd. Po drugie - uważam, że należałoby dzia­
łać znacznie bardziej zdecydowanie, jeśli chodi.I 
o realizację środków na korzyść gospodaTki 
chłopskiej. Sądzę również, że bardzo pozytyw­
ne znaczenie, jeśli chodzi o klimat na wsi. rów­
nież klimat produkc~jny, miałoby ostateczQ.e 
zalegalizowanie „Solidarności" wiejskiej. 

Kolejnym pociągnięciem, które mogłoby po­
prawić stan rzeczy w roku 1981, gdyby zo15tało 
konsekwentnie przez władze zastosowane, było­
by wprowadzenie zas;ldy, by - o ile to moż­
liwe - starać się, żeby sprawy załatwiły ~ : <: 
same, tzn. przede wszystkim nie wtrącać się. 
Jeżeli o-każe się, że jakieś sprawy mógą „załat­
wić się same", że niepotrzebny jest tam limit, 
czy dyrektywa, czy naka,z administracyjny -
wycofać s.!ę z ingerencji w te dziedziny, pozwo­
lić, aby jaok najwięcej spraw załatwiało ~ię sa­
mo, patrząc tylko, żeby 001e nie załatwiały s~ę 
w sposób społecznie nie do przyjęcia. 

To są kierunki dzdałainia, może niezbyt do. 
kładnie i konkretnie sprecyzowane (ale ja nia 
stawiam so·bie tutaj zadania formułowania pro­
gramu), w których inicjatywa należy do władz. 

Ale myślę, te niezbędne są też dziaiani;o, \'Y 
którfch inicjatywa powinna należeć do ruchu 
związkowego. Uważam np., że byłoby bardzo 
pożyteczne, gdyby „Solidarność" podjęła .sprawę 
odbudowy etyki na.rodowej w tym kraju. Dzia­
łania, które by dawały gwarancję, że plakietka 
„Solidarnośc" i czhmkostwo do czegoś ;,cbo· 
wiązuje. No, chociażby do solidnej obs'ługi 
klienta, czy też do dobrej pracy. Myślę, że 
autentyczny ruch związkowy może w tej dzie­
dzinie zrobić bardzo wiele, a taka właśnie od­
budowa etosów zawodowych, etyki zawodowej, 
jest w naszym kraju bardzo potrzebna. Jest t~ 
niewymierna siła wytwórcza, która może dać 
bardzo duże rezultaty. 

Myślę, te warto byłoby podjąl: inicjatywę 
Janasa z „Ursusa", kt6ry powiedział, :te „jak 11le 
macie forsy na J16dwy:tkl plac, to my te pie!llądze 
znajdziemy" - I rzeczywiście wykryli ogromne mar­
notrawstwo. 

Efekty takich dzlałai\ nie byłyby natychmiastowe, 
ale miałyby, moim zdaniem, Istotne znaczenie za­
r6wno dla poprawy klimatu, Jak i stworzyłyby prze· 
slankl wyjścia a kryzys6w na przyszłe lata. 

Ponura, cZMna perspektywa, którą wcześniej 
przedstawiłem, daje podstawę do stwierdzema, 
te „nasz dom się pali" i że powinniśmy walczyć 
o to, żeby nikt go wi,ęcej za nas nie urządzał, 
żebyśmy Ińie1i prawo do urządzania tego domu 
sami. Ale myślę, że równocześnie naszym obo­
wiązkiem .fesł zbiorowe gaszenie tego pożaru, 
bet stawiania jakichkolwiek warunków, ponie­
waż sądzę, że jest to absurd. Myślę o tak;cj 
postawie, że będziemy gasić, jeżeli gwarantuje­
cie, ii po ugaszeniu ogrtia okna będą większe, 
krzesła będą mieltkie, a w domu będzie ciep­
lej. Otóż straż pożarna nie pertraktuje, a 5Y­
tuacja jest właśnie taka, że zobowiązuje społe­
czeństwo, by wzięło na siebie rolę w pewnym 
sensie straty pożarnej. " , 

·obawiam się jednak, że na takie postawy 
społeczne bardzo trudno będzie liczyć i oczeki­
wać ich, jeśli we władzach na górze będzie 
panowało przekonanie wypowiadane równit.ż 
publicznie, że jedyną siłą, która może 
wyprowadzić ten kraj z kryzysu gospodarcze­
go, jest partia. Za takimi stwierdzeniami (c·ly 
się tego chce, czy nie) ukrywa się, moim zda­
niem, pragnienie sprowadzenia społeczeństwa do 
amorficznej masy, którą się w coś wprowadza 
i z czegoś wyprowadza. Poza tym takie stwier­
dzenie wywołuje natychmiast reakcję - sko:-o 

· tylko pM'tia jest tdolna wyprowadzić kraj z 
kryzysu, to wobee tego odpuśćmy sobie to i po­
czekajmy. Otóż jest to nieprawda. 

Kryzys istotnie został spowodowa.ny przez­
partię, a mówiąc dokła<fnie - przez poprzedn·e 
kierownictwo i dużą część aparatu. Ale wyjść 
z niego można, moim zdaniem, tylko skoncen­
trowanym wysiłkiem całego społeczeństwa, 
wszystkich grup społecznych i ws~ystkich sił 
społecznych. Sądzę, że w sprawie wychodzenia 
z kryzysu poprzez koalicję sil społecznych -
a Jesł to. Jak sądzę, Jedyna realna perspekty. 
wa - bardzo by sprzyjało, aby ta świadomość 
dojrzała równieł na górze, aby nie było takich 
kategorycznych stwierdzeń, ie łylko jedna $iła 
i nikł ponadto-

WALDEMAR KUCZV~SKI 

Pierwsze fazy wywoływane były 
pogarsi;ającą się sytuacją żywn-0ś­
ciową i bytową. Nadmiernie Nsly 
ceny, pogarszała się apro.vizacJa 
miasi w artykuły pierwszej potrze­
by (również na wsi, gdzie ostre 
braki podstawowych środ·ków pro­
dukcji, szczególnie w okresach nie­
sprzyjających warunków kHmatycz­
nych daiwały niskie plony). Niedo­
inwestowane, wydrenowane ze zdro­
wej, silnej, wykształconej kadry na­
sze rolnictwo indywidualne - dźwi­
gające na sobie ciężar przyspieszo­
nej po każdym kryzysie industriali­
zacji I pokrywającej w z.nac7.llej 
części wciąż nieopłacalny <!ksport 
wielu przemysłów - nie było w 
stanie i w latach siedemdzies 1 ątych 
zaspokoić rosnących potrzeb lud­
ności. Stąd konflikty na tym tle, 
zaostrzane nierozważnym! podwyż­
kami cen na żywność. Przyczyna 
główna żawsze leżała w tym, że -
mimo wielu niezłych programbw w 
stosWl.lru d? rolnictwa - w prakty­
ce ich nde realizowaliśmy. To, że 
zaledwie kilka proc. mocy przemy­
słu pracuje na rzecz rolnictwa, jest 
tego najdobitniejszym przykładem. 

mleka d:Liennie, czyli połowa tego 
co dostarczają rolnicy z tego obsza­
ru. Z wielu fragmentaryc1.nych 
informacji można się dowiedzieć, że 
w innych regionach jest podobnie. 
Oblicza się, że średnio w kraju gni­
je 30-40 proc. ziemnla.ków. Nie na­
dążają ze skupem przetwórnie mię­
sa, fatalny system organizacji SJku­
pu i przechowalnictwa również in­
nych płodów rolnych w tym zbo:!a 
w okre~ach zwiększ0111ych plm10..v, 
warzyw i owoców. 

wysocy funkcjonariusze kradli, że 
sprzeniewierzyli społeczne i pań­
swowe pieniądze dla własny.:h 
egoistycznych celów, że zohydzili 
partię w oczach własnego narodu, 
własnych członków, że skompromi­
towali ją w międzynarodowym ru­
chu robotniczym. Rzeczy niewyba­
czalne, z których trzeba się roliczyć 
w pierwszej kolejności przed włas11ą 
partią. Pierwszy to warunek odzyska· 
nia zaufania ! wiarygodności, pierw­
szy warunek pomyślnego kootynuo­
wania procesu odnowy. 

cji, leninowskie zasady centra liz mu 
demokratycmego. Konieczne jest, 
aby zjaz.d uchwalił nowy stamt 
wraz z demokratycZJ1ą ordynacją 
wyborczą - jaiko podsta W<>'~Ymi 
gwarancjami zabezpieczającymi 
przed ponownymi kataS'trofa.mi. co 

Jak powiedział jeden z uczestni· 
ków Kongresu ZSL, polityka im­
portu ogromnych ilości zbóż i pas·~. 
przy powszechnym braku w chłop­
skich magazynach nawozów, środ­
ków ochrony roślin I węgla, była 
p0lityką Inwestowania twardej wa­
luty w amerykańskich i kanadyj­
skich farmerów. 

Nie zamierzam prezentować cale­
go katalogu błędnych decyzji eko­
nomicznych. Czytamy o nich od daw­
na. Powiedziałem o sprawie pr<'ble­
snu ŻyWnościowego więcej, ponie­
waż od jego rozwiązania zależy w 
:z.naci;nej mierze przywróceme rów­
nowagd ekonomicznej, wreszcie ła­
du i poNądlru w kraju. Bo nie-zro­
zumiałym jest dla mnie np. fakt, 
że w ok>resie letnim w woj. sieradz­
kim · marnuje się 500 tys. litrów 

j 

Czy nie należy wpierw z.nmiej­
szyć karygodne marnotrawstwo, go­
łym okiem widoczne nisi;czenle ludz­
kiej pracy, efektów w ciężkim tru­
dzie, w siedmiodniowym i bezurlo­
powym systemie pracy osiągn•ętym. 
A dopiero później czy też równo­
legle, podejmować wielkie koristrnk­
cje I plany. Należałoby przywrócić 
po prostu zdrowy chłopsmi rozsądek, 
przywrócić do życia racjonalLzm, o<l­
powieCł~lalność ; kompetPhcję. 

DECYDUJE 
KONSEKWENCJA 

Dziś jest pow52echnie jasne, ie 
błędy i wynaturzenia w kier{}w:miu 
partią, w łamaniu centralizmu de­
mokratycmiego, zaniechanie konsul­
tacji ważnych decyzji • z członkami 
partii, ze społeczeństwem prowad·zi­
ło do kryzysów. Stawa.nie ponad 
partią, jej uchwałami, narzucanie 
arbitralnych rozwiązań towarzyszy­
ło trzem milionom członków partii 
w drugiej połowie lat siedemdzie­
siątych. Ogólną niem<><: w wyraże­
niu protestu. przy braku wewnątrz­
partyjnych mechani-z.mów blokują­
cych samowolę przywódców, ~.astą­
pił żywiołowy protest klasy r<>bot­
nlczej. Dziś jest jut zorganł7..owana 
i zjednoczona sol!darnle w swej 
bel'Jkompromi~owo~ci 

CZYSTE RĘCE 
W trwającym kryzysie jed.no jest 

nietypowe dla poprzednich. W tam­
tych nikt nie mógł zarzucić, te jej 

Partia musi udowodnić, że moll'al­
ność, prawdomówność, szczerość, 
uczciwość i prawda nde są pojęcia­
mi abstrakcyjnymi, lecz pra.l{tyct­
nie funkcjonującymi, przestrz·:..gany­
mi z całą konsekwencją prawa kar­
nego I partyjnej odpoWiedzialności. 
Są to głosy tak powszechne, .te na­
wet cytowanie ich jest dziś poo:ba-

. wione sensu. Słychać je na każdym 
zebraniu pai:tyjnym, zapisane są w 
licznych dokumentach. ·O co więc 
idzie? Co ma uczynić partia ja.ko 
całość i jej kierownicze władze?.· 

· Po pierwsze: musi stanąć na cze­
le procesu socjalistycznej odnowy. 

Po drugie: konsekwentnie i w po­
rozumieniu z całym społeczeństwem 
realizować porozumienia. 

Po trzecie: zwiększyć kontrolę nad 
działalnością rządu, którego ·nit'prze­
myślane decyzje powodują dodatko· 
we napęcla I konflikty działające 
na szl<odę partii. 

Po czwarte: respektując w prak­
tyce postanowienia VT I VII plenum 
l(C, przeprowadzić przed IX Nad­
zwyczajnym Zjazdem kampanię 
sprawozdawcro-wyborczą w całej 
partii, z jednoczesnym roliczeniem 
ludzi odpowiedzlalnyeh za pnyczy­
ny kryzysu i katastrofa1ny stan · 
gospodarki i kraju oraz skorumpo­
wanych, przeciwnych dokonywują­
eej się odnowie. 

Po piąte: przywródć w pra·ktyct­
nej działalności wszystkich instan-

Po szóste: przedstawić całemu 

społeczeństwu rzec,zywisty stan g0$­
podarkl ! program przezwyciężenia 

kryzysu pQłączony z głębokiimi re­
formami strukturalnymi. 

Po siódme: zapewnić społeczeń• 

stwu podmiotowośt w rozstrzyga­
niu spraw najważniejszyeh m.in. 
poprzez uspołecznienie kierowania 
gospodarką i państw~. 

Myśle, że ntl.e będę odosooniony 
w poglądzie, że to uczyniwszy, po­
trafi nasza partia odzyskać konie<:z~ 
ny autorytet dla sprawnego ookie• 
rowania losem Pola.kaw. Gdy sama 
oczyszczona i odrodzona. uzyo;kaw­
szy społeczne poparcie dla swego 
programu nie będzie musiała odwo­
ływać się do uzasadnionych h sto• 
rycznych racji i konstytucyjnych u­
prawnień ów program nie C!lOte 
być narzucony. lecz składać się z 
tych wszystkich dążeń I potrzeb 
wyratanych przez obywateli w ty~ 
siącach listów, uchwał i rezolucji 
napływających do wszystklc'h zjaz• 
dowych komisji. Klasa robotnicza 
musi odczytać w nim 9WOje własne 
myśli i pragnienia. 

Czy wszystkie one staną się od 
jutra ciałem? - Zapewne nie. Ale 
partnerska rozmowa z jej reprezen­
tantami może pr7.ynieść możliwe i 
realne uzgodn.ienia Należy .·o~ma­
wlał jak Polak z Polakiem. Wów­
czas jakiekolwiek antysocjal <tycz­
ne siły pozbawione rostaną swoje­
go gruntu - niezadowolenia i nie­
konsekwencji. 

SI~ 
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Dom Srodowisk Twórczych przy: 
garnął do swoich rozłożystych p1ers1 
niemal wszystkie bez wyjątku gru­
py z.awodowe, zahaczające !:.?wym al­
bo prawym skrzydłem o tak 1.waną 
sztukę. Mamy· więc w tym :i.rchipe­
lagu wspaniałości: literatów, filmow­
ców, dziennikarz.)', architekt<'.>.-;, pla­
styków, fotografików, historykow i 
konserwat'orów sztuki, zabrakło na­
tomiast miejsca dla przeds~awic1eli 
świata muzyczneg-0. 

To znaczy: „spamowcy", ci z ope­
rry i filharmonii, jak najl.in!"dziej. 
Won natomiast z tymi, którzy grają,.,; 
kawiarniach i knajpach, chJ(by ro­
bili t<> najlepiej. Dwadzieścia lat te­
mu człcnek liczącego się w Polsce 
zespołu ja.,,zowego do Spabfu mógł 

iwejść wyłącznie za łapówkę albc 
ikiuchennymi drzwiami, albo te:l, od· 
dajmy sprawiedliwość, z.a łaskawyn1 
poręczeniem pani Janiny Z~odziń­
skiej, która zawsze miała se!Te dla 
artystycznej biedoty. Ten sta.1 rzeczy 
utrzymał się w zasadzie do <lzisiaj, 
w związku z czym ptuzyk, nierzadko 
znakomity, wykształcony i dob.:-ze u­
brany młody czło,wiek, łyka gdzieś 
Irla boku łzy upokorzenia przeklina­
jąc swój garbaty los. 

W końcu ubiegłego roku n:i ogól­
nopolskim zjeździe w Warszawie mu­
zycy rozrywkowi, nawiasem mówiąc: 
jedyna jak dotąd grupa zawodow:l 
nie objęta żadną podwyżką, J:'Jstano­
wili powołać do życia swoje własne, 
niezale>żne stowarzyszenie. Biorąc 

pod uwagę, iż w samej ŁO'.itl jC)3t 
ich ponad tysiąc, a w kraju kilka­
naście tysięcy, byłaby to org:rnizacja 
niezwykle silna i rozległa, ob1~jrnują­
ca swoim zasięgiem wszystkie rejo· 
ny P<>lski. 
Oczywiście - stowarzysze.1:e twór­

cze stawia przed kandydatami okre­
ślone wymagania. Już dzisiaj wiado­
mo, że będą się oni rekrutowr!ć spo­
śród tych dobrych i najlepsiych, 7.e 

ru lat do sr.koły, albo na kursy . jest w 
ich położeniu przym11sem tyle liwła­
czającym co uciążliwym (wynika to 
z dalszego toku publikacji); trr.y, że 
odwracając się do stowarzys„e;nia 
pl'ecami, postawią ~ię dobrowolnie w 
sytuacji niekurzystnej, jako że sto­
warzyszenie ma niemałe amokje: ci. 
którzy się w nim znajdą, nie będą 
już up1Jśledzeni (przynajmniej praw­
nie) w stosunku do członków innych 
związków artystycznych, p:zyjmie 
ich zapewne wspomniana na wstępie 
federacja stowarzyszei'1 twór:-zych. 
no a poz.a1 tym - jak najle;isi to 
najlepsi: będą mieli pierw>iP11.stwo 
do pracy w ren0mowanych lokalach, 
do ·wy jazd ów zagranicznych , k011-
traktów estradowych, a co za tym 
idzie, do wyższych zarobków. Sto­
warzyszenie będzie równocze,;ni·~ a-

. gencją artystyczną. biurem pośred­
nictwa pracy, opiniodawcą, nbrońcą 
i mecenasem całego środowl~k.:1. 

2 

Powyższa sprawa dyskutow:!~l:l by­
ła podczas spotkania noweg:J Zarzą­
du Rady Okręgowej ZMR w Lodzi 
z kierownikami i delegatami lokal~ 
nych orkiestr gastronomicznych. Sta­
nowiło to zresztą ostatni p·.l~kt ze­
brania. Pie~wszy dotyczył o..:zywiś­
cie relacji~ muzyk - gastrol1C.mia. 
Trochę danych: 
W lokalach WSS „Społem" (ka­

wiarniach i restauracjach) gra obec­
nie 86 muzyków (dwadzi'eści:i kilka 
orkiestr). 17 muzyków zatrudniaj:\ 
łódzkie hotele, nie licząc „Orbisu", 
który jest w innej szufladzie i też 
trzyma na etatach dwa zespoi::· piĘ­
cioosobowy w „Malinowej" i ~zP.ścio­
osobowy w kawiarni „Grand" 

Ten zec;pół, który gra w „Grandzie", 
wcześniej występował w „Malino­
wej". Nazywa się „Dominanta" i 
jest naprawdę bardzo dobry:n i;cspo:. 
łem, ale zarówno „Orbis" ja!: i ga­
stronomia nigdy nie przywu\~ywały 
specJalnej w:igi do tego, jak gr.a 
orkiestra. Sznycel, wóda, szyoki kel­
ner i ładna ltelnerka, o! to ja ·_;~ war­
tość sama w sobie, opła~alna, mu­
zyk, natomiast traktowany lJy! za „,_ 
sze jako zło konieczne. Mu:;i brzę­
czeć, ni~th brzc;czy, byle tylko zginał 
pokornie kark przed chleb~·dawcą, 
byle zrozumiał, że w tym całvm in­
teresie jest piątym kołem u ,;::zu. 

Za zgodą kierownidwa ,.Ma lino­
wej". ale bez wiedzy dyrekt n·a Lo­
s i a, „Dominanta" zagrała lud.~\ .-rn P...i 

weselu, wykorzystując wo1nv •id 
pracy dzień. Dyrektor Łoś P.)"ZUI się 
dotknięty na honorze i żebv pC'ka­
zać, kto tu właściwie rządzi "Nyrzu­
cił cały zespół na bruk, dys.:yplinar­
nie, podpierając się argumeniem, że 

mowoli, ale w dodatku ;1c1dużyli 
środków dopingujących, czyli wódki. 
„Domi'nanta" poczuła się sh·aszliwie 
skrzywdzona, nie było przecit.?± żad­
nej · samow01i i żadnego pij'",ństw:i; 
poza tym: zwolnienie dyscyp!it1arne 
ważyło na ich opinii, mroczył J przy­
szłość, zabierało im autom:t~yr;mie 
prawo do „trzynastki" oraT. l n.nych 
dodatków i profitów, nie mó.viąc już 
o przerwanej ciągłości pracy. Skie­
rowali więc skargę do Zwiąlk'J Mu­
zyków, a ten z kolei ,Przek .)l,1ł ją 
Sądowi Pracy. Wyrokiem tegr1 o~.tat­
niego „Dominanta" wróciła d,1 „Or­
bisu" na okres ustawowego, tr:.ymie­
sięcznego wymówienia, OCZ"f'ilC:zona 
od zarzutów. Tyle, że nie gm już w 
„Malinowej" a w "Grandzie" i że 
musi rozglądać się za nowym kon­
tra.ktem 

„Orbis" zawsze był przedsiębior­
stwem panów. W „Orbisie" panem 
jest nawet szatniarz, windziarz i 
kuzyn babki toaletowej. „Orh's" byl 
jedyną zainteresowaną iru~ytucj<\, 
która zbojkotowała zaprosz;)ni.c na 
spotkanie z nowym Zarządem Związ­
ku Muzyków; trudno przecie±, aby 
pa.nowie siedzieli przy j~dnym stole 

z muzyka •. 1i, gastronomikami, estra­
dowcami i pospolitymi hotelarzami, 
którzy zaproszenie przyjęli. 

Prawdziwy dramat muzyków za­
czyna się dopiero w pozahot<>!owych 
restauracjach i kawiarniach, które rzą· 
dzą się wyłącznie prawem zys:rn. 

Po pierwsze - wiecz!la tr::>:k:t o 
sprzęt: organy, wzmacniacze, mikro­
fony perkusje, będące p:ywatną 
włas'nością muzyka i stani>wiące 
najczęściej jedyny realny d ··robek 
jego życia. W samych tylko loka­
lach WSS „Społem" jest te,p sprzę­

tu z.a sześć milionów złoty~h. W cza­
sie dancinau, wtedy, kiedy b. sk ba­
riery mii:Jzy estradą a pijaną. roz­
tańczona widownią, sprzęt te!'I może 
być. i bywa, uszkodz.ony, kto.; prze­
wróci się na stojak z saksofonen;, 
ktoś wyrżnie łbem w kolum:i~ głos­
nikową... Ale to jeszcze pół bie<;ly. 
Otóż nie wszyscy wiedzą, iż Ioka!e 
gastronomiczne bardzo często ~ą o­
biektem nocnych włamań. Nieraz, 
jak podrz"ls strajków, w sierpniu u­
biegłego roku, ginie tylko wódka: 
Ale m~raz. ::ą to równiez 

napady zaplanowane i przemyślan~. 
Przykładem może tutaj być ,,Liljko­
nik" na Rzgowskiej. W ostatnich la­
tach - sześć włamań. .Jedno z nich 
wymierzone było właś.nie pr?eciwkó 
pokojowi, gdzie muzycy przećhowują 
instrumenty. Ponieważ drz•vi nie 
puściły, a otwarte były inne drzwi, 
za którymi kryła się kasa pancer­
na, rabusie urwali „tylko" muzykom 

z estrady gruby, trzyżyłowy krebel, 
który posłużył, podłożony · p<>d spód 
do przetaszczenia kasy w pobliże 
światła, które płonęło nad bufetem 
nie budząc niczyich podejrz:?ń. Z 
irozprutej kasy wyciągnęli dwadzieścia 
parę tysięcy złotych i uciekli, do 
dziś nikt ich nie złapał, 

Na marginesie: w !okala-eh łódz­
kich codziennie , gińie kilkadziesiąt 
damskich torebek, polem odnajdują 
się (podłogi w toaletach są nimi za­
słane), tylko że ważą już trochę mniej, 
pozbawione tego, co istotne: gotów­
ki. Złodzieje weszli, pobawUi się, 
wypili, ukradli i wyszli. Co na t0 
portierzy, zwani wykidajłami? Po­
winni chyba mieć jaką taką orienta­
cję w mozaice przewijających się 
typów. Ale portier to · też :iędzna i 
niewdzięczna praca. Ostatni, którego 
najęto do „Lajkonika" za l~!iil r.~o­
tych miesięcznie, pracował tylko Je­
den dzień i został tak ciężko pobity, 
że trafił do szpitala. Było to przed 
paroma tygodniami, w połovvic sty­
cznia 1981 roku. 

W Polsce nie ma czegoś takiego, 
jak amortyzacj:i, czyli nie istiue~e 
dodatek pieniężny za eksploatacJę 

· własnego, zużywającego się spn:ętu. 
Nikt również tego sprzętu nie pil­
nuje w nocy, kiedy orkiestry 11.;nczą 
pracę. A ta praca nie przynosi :mu­
wu takich kokosów. Przeciętna pen-
sja muzyka Jódr.klego (bez napi~­
ków, zwanych w gwarze „bo!rnm1 ) 

wynosi 4000 złotych. "No, ale za to 
nikt nie zna tak życia jak muzycy. 

„Kaskada" jest ulubionym lokalP.m 
studentów arabskich. Zapewne właś­
nie tu, w towarzystwie Polek. •1ezą 
się z zapałem języka. Ale nie tylko. 
Kiedyś Polka odmówiła Araho·.vi, 
który prosił ją na parkiet. Arab od 
razu dał w zęby chłopakowi tej 
dziewczyny. Wybuchła bójka, w któ· 

·Andrzej 
Makowiecki 

-
rej wzięło udział piętnaście osób: "I 
jednej str<>ny Arabowie, który po­
odbijali denka z butelek - ·z dru• 
giej strony rzucający w nicn krze• 
słami Polacy. Była również trzecia. 
neutralna strona - muzycy, obs~r­
iwujący z przerażeniem rozwój .wy• 
darzeń i modlący się o swój drogi, 
zagraniczny saksofon czy perkusje. 

I tak jest zawsze. Wybucha bójka. 
a oni albo strzegą sprzętu, albo też, 
l>prowokowani, sami wchodzą t pię­
ściami do akcji. Chyba nie bez przy· 
czyny muzycy występujący w ob· 

skurnych, peryferyjnych tancbud~ch 
są tak rosł··mi i zdeterminowanymi 
mężczyznami, tworzącymi, jak mó­
wią o sobie z uśmiechem, silna gru­
py szybkiego reagowania. 

3 

- Warunki, w jakich gramy, są 

straszne - mówią. I to nawet w 
tych najlepszych, markowych restau­
racjach śródrryeścia. Pełno dymu, 

'duszno, żadnej wentylacji, z.zplE"-cze 
sanitarne takie, że robi się cziowie­
kowi mdło. „Casanova" to niby !o· 
kal pierwszej kategorii, ale nie zmie­
nia to faktu, że w kuchni, w zle­
wach pełzają karaluchy. Niedawno, 
w grudniu 1980. roku. naszy::-h kole­
gów z ,.Casanov,y'' ur'aczono t,aką ko­
lacją, że wszyscy się pozatruw'łli: 
bóle głowy, zimne poty, torsje. Je­
den z nich trafił wówczas do kliniki· 

pożądane będzie świadectwo Sred­
niej Szkoły Muzycznej, a ltto nie 
ma średniego wykształcenia, bc:dzie 
musiał je zdobyć w trybie star jonar­
nym, zaocznym, alb9 też n:i odpo­
wiednich kursach, które w w.)'{lldku 
Łodzi są już przedmiotem nzwaiań 
tutejszej Rady Okręgowej z,viązku 
Muzyków Rozrywkowych. Z moich 
liczhych ostatnio kontaktów ze śro · 
dowiskiem muzycznym wyni!rn, że 
wielu starszych, obarczonych lil.'.7.ny­
mi obowi·ązkami instrumen12listów 
myśli i mówi o nowym, nie r0woła­
nvm je- ·~cze stowarzysz€niu, nie­
chętnie. Raz, że uważają się (często.> 
słusznie) za świetnych wykoriawców 
muzyki rozrywkowej niezależr:ie od 
braku odpowiedniego świa•iectwa, 
dwa, że iść. w wieku czterdzie~lu pa- muzycy nie tylko dopuścili s!ę sa- . " "· , , " 
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Pamiętamy: miało to miejsce w no­
cy z 31 października na 1 listop:~da 
ubiegłego roku, zginęłó 53 chorych 
ludzi. Pożar wybuchł w jednym z 
pawilonów szpitala psychiatrycwego 
w Górnej Grupie. Wiadomość o tym 
tragicznym wydarteniu wstn.ąsnęła 
całym społeczeństwem. Jest to jedna 
z naszych świeżych ran, których los 
nam ostatnio nie szczędzi. Ocy nie 
było ich więcej ... 

I właśnie dlatego postanowiłem 
odwiedzić nasz łódzki szpital psychia­
tryczny im. dr Józefa Babiń5kiego, 
przy ulicy Aleksandrowskiej 159. Bo 
(jak stwierdzono w jednej z relacji 
prasowych o po:larze w Górnej Gru­
pie> podobna tragedia mogła i może 
wydarzyć się wszędzie, a już ua pew­
na w każdym innym szpitalu psy­
chiatryoznym w Polsce, bowiem pod­
palaczem może być każdy chory, któ­
remu nikt z personelu nie jest wład­
ny wytłumaczyć, że nie wolno palić 
papierosów w sali, a tym b3.rdziej 
podczas leżenia w łóżku. 

Komór 1d bhp mieści się w budyn­
ku dyrekcji Specjalistycznego Psy­
chiatrycznego Zespołu Opieki Zdro­
wotnej. Szef tej komórki, nie jest za­
skoczony odwiedzinami człowieka z 
prasy. Czyżby tu było wszystko w 
porządku? No cóż, od pJź:uu w 
Górnej Grupie minęły już dobre owa 
miesiące, był więc czas na zrobienie 
porządku, uzupełnienie ewentualnych 
zaniedbań. Na pewno słusznie prze­
widziano, że szpitale psychiatryczne 
będą teraz brane pod lupę. I rzeczy­
wiście: instrukcje. alarmowe na wy-
padek poża~u, strzałki W3kazujące · 
kierunki do wyjść ewakuacyjnych, 
odpowiednie tablice informacyjne są 
nowę. Zmieniono je ,gdyż na 
starych instrukcjach alarmowy.~h by­
ły nieaktualne już dzisiaj numery te­
lefonów. Wszystkie pawilony Jedno­
piętrowe mają po dwa wyjści.t ewa­
kuacyjne oprócz VII, przezn:iczone- _ 
go od dawna do remontu. Pytam o 
materace, czy są te same, które w 
Górnej Grupie były prawd0pod.obnie 
przyczyną zaczadzenia pacjentów 
(dlatego między innymi niezci;ilnych 
do ratowania się przed ognil'm) .. Tak 
pamiętamy, te materace z p:iliureta­
nowej gąbki są łatwopalne i wydzde­
lają silne środki trujące, które przy 
większym stężeniu w ciągu kiikunas­
tu minut mogą spowodować śmierć 
człowieka. 

- Niestety tak - odpowiada szef 
bhp, Edward Ludwiczak. - Są tu 
te same materace i muszę panu po­
wiedzieć, że spędzają mi ter.iz sen z 
powiek. Myślę o ich wymianie, mam 
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zamiar rozmawiać o tym z kim trze­
ba, .ale to oczywiście nie da się zro­
bić z dnia na dziefi. 

- A jeśli jutro wybuchnie tv. po­
żar? 

- Odpukajmy - mówi szef bhp, 
i odpukuje. - Na szczęście u. nas, w 
przeciwieństwie do ' Górnej Grupy, 
nie ma krat w oknach. Są tylko na 
owej nieszczęsnej „siódemce" i na 
jednym z pawilonów Kiiniki Aka­
demii Medycznej. 
Chcę obejrzeć wnętrza wszystkich 

pawilonów, by ujrzeć na włas·ne oczy 
czy rzeczywiście instrukcje alarmo­
we na wypadek pożaru wiszą gdzie 
trzeba, czy są oznakowania wskazu­
jące drogę ku wyjściom ewaku:;cyj-

. nym. Pan Ludwiczak zakłaJa palto i 
mówi krótko: „Idziemy". 

Zachodzimy najpierw do P'.l~:ilonu, 
gdzie są najcięższe stany. Pawilon 
jest przepełniony, większość chorych 
zgrupowała się na korytarzu, tylko 
niektórzy pozostają w salach. Zerka­
jąc w głąb sal, prawie w każdej do­
strzegam chorych, którzy leżąc na 
łóżkach, palą papierosy. Niektórzy z 
nich nie stosują się podobno do żnd­
nych zaleceń, trudno się z nimi poro­
zumieć. Przemierzamy drogę, którą 
wskazują strzałki i dochodzimy do 
wyjścia ewakuacyjnego. A \Vięc 
wszystko jest dobrze, o.prócz jednej 
rzeczy. Nigdzie, w żadnym oddziale 
nie ma choćby najprostszych syste­
mów al;oirmowych. Prawdą jest jed­
nak to, że ich konieczność jest tutaj 
stale dyskutowana i zdania są po­
dzielone. 

Jestem na owym nieszczęsnym 

oddziale VII - odwykowym. Wnętrza 
są ponure, przypominają pomie~1.cze­
nia więzienne. Rozmawiam z z-cą or­
dynatora dr Andrzejem Skulimow­
skim: 

- Jest to b1Jdynek o fatalnym 
stanie technicznym. Trzy pomie5zcze­
nia mamy wyłączone z uwagi na 
chwiejące się stropy. Wypos:lżenie 
nie było tu wymieniane od lat, urzą-
dzenia sanitarne są w oplal\anym 
stanie. Poza tym wilgoć, zac!eki... 
Czekamy na remont, tylko jak na 
razie nie mamy co zrobić z pacjen­
tami, a jest tu 45 łóżek z mo:i.Jiwoś­
clą dost'lwienia do 50. Obslugt1jemy 
trzy województwa: łódzkie, piotrkow­
skie i skierniewickie. Możn·ł zatem 
powiedzieć, że mamy 45 łóżek na 1,5 
miliona ludności. Przyjmujemy wy­
łącznie mężczyzn. Nasi pacjenci, to 
głównie zmuszeni do leczeni~1 się lu­
dzie - po postanowieniu Sądu Rf-jo­
nowego. U ·tych ludzi trudno jest wy­
tworzyć świadomą postawę abstynen-

ANDRZEJ 
W. MIKOŁAJEWSKI -

cyjną, co w przypadku tego leczenia 
jest sprawą naczelną. Alkoholizm, 
jako stan uzależnienia, rodzi nasta­
wienie egocentryczne, z którym trud­
no walczyć w warunkach szpital­
nych, będących rodzajem kary. Dlu­
tego leczniCtwo odwykowe odstrasza 
lekarzy psychiatrów. Na tym oddzia­
le powinno być o dwóch lekarzy 
psychiatrów więcej, przydałby się 
jeszcze jeden przynajmniej psycholog, 
socjolog także. I oczywiście więcej 
powinno być pielęgniarek i salo­
wych. 

Dlaczego tak jest? - pytam dy­
rektora technicznego. 

- Szpital - mówi Sabina Pietrzak 
- przy obecnej powierzchni powinien 
mieć 700 , l6żek, a w rzeczywi5tosci 
jest zawsze więcej, bo okresami dn-
chodzi do maksymalnej ilo~r.i 
1250. Sam pan rozumie, że zagęszcze­
nie nie spr;oyja remontom. Powstalu 
niedawno oddział psychiatryczny 11J 

Zgierzu, ma nas nieco odciązyć ł bę-

dzie okazja do w11remantowania łld-N 
dziatu VII. 

- A czv nie brokuje na to iundu-
, szów? 

- Absolutnie nie. Nasz budżet za 
Tok 1980 wynosi ok. 112 mln. Do 7 
grudnia wydaliśmy 96 mln. lial:łady 
na remonty bieżące i kapitalne w la­
tach 1974-1980 wyniosły 56 mWonów 
złotych, tzn. rocznie od 6 do 12 mi­
lionów. Musi pan jednak wiedzieć, 
że jako Zespół Opieki Zdro11,otnej 
mamy, oprócz szpitala, który jest na­
szą bazą podstawową, nadzór i pieczę 
nad O(ldzialami i poradniami wcho­
dzącymi w sklad Lecznictwa otwarte­
go. Uruchomiliśmy między innymi 
oddzial w Głownie, szere(I naszych 
placówek wymagało i wymaga re­
montów, robót adaptacyjnych. il to 
są szalone problemy. Nęka nas prżede 
wszystkim brak wykonawców. Robi 
się więc tylko to, co jest możLiwc. A 
takim naszym największym utrapie­
niem . jest przepompownia, którn nie­
ustannie grozi zalaniem szpitaia„ 
przed czym tu wszyscy drż-ymy. Ona 
przede wszystkim wymaga remontu, 
ale aby byl on w ogóle możtiu,y, mu­
sielibyśmy najpierw wybudowac d.ru­
gą przepompownię, więc jest to błęd­
ne kolo. Przedsiębiorstwo Wodocią­
gów i Kanalizacji Okręgu łkizkiego 
nie chce od nas przejąć tej przepom­
powni. Prezydent miasta ma podjąć 
w tej sprawie ostateczną decyzję, na 
co z niecierpliwością czek'lmy. 

Po tej rozmowie pomyślale>m, że 
nie mam tu już nic do roboty, naj­
wyżej zająć się sprawami dotyczący­
mi samej psychiatrii. Np. sprnwami 
kadrowymi, bo , jeśli na wszystkich 
oddziałach jest tak'i stan, jak no VII, 
to na pewno nie jest tu dobrze. W 
tej sytuacji trudno uwierzyć, by le­
karz mógł właściwie zająć się każ-
dym pacjentem. ' ' 

Szukam więc naczelnego ~Jyrektora 
ZOZ. W tej chwili panuje tu J~dnak 
bezkrólewie. Dr Irena Brzezińska, 
pełniąca przez ostatnie siedem lat 
obowiązki naczelnego dyrektora. zło­
żyła· właśnie rezygnację. Dlaczego? 
Pytam tu i 6wdzie, ale oclpowlcdzi 
są bardzo enigmatyczne. Ludziie wolą 
nie mówić. Gdzieś tu pal! się j\'!d­
nak, myślę sobie, ale jest to pobr 
bez ognia, choć mnie samem·1 robi S·ii: 
już gorąco. 

Mimo wszystko udaje mi się coś 
niecoś dowiedzieć. otóż eh )d ·i tu 
głównie o samą strukturę ZOZ. N.je 
była dobra. Nie sprawdziła się. U­
względniając jednowladztwo, wszelkie 
decyzje zapadały w zamkniętym g:l­
binecie dyrektora, który nie mu&iał 
i nłe liczył się ze zdaniem innych 

'Dlatego ńarasta1y konflikty. W tej 
strukturze najtrudniejszą sytuację 
miał lekarz. Gdyby bowiem naraził 
się dyrektorowi, musiałby wyjechać 
do innego województwa. 

ZOZ ma pod swoim zarządem cało­
kształt lecznictwa otwartego w Lodzi 
i województwie łódzkim. W jego 
skład wchodzi 5 poradnł odwyko-
wych, 12 zdrowia psychiczneg? (dla 
dzieC'i i dorosłych), 3 oddziały dzien­
ne, 5 komisji społeczno-lekarskich, 
pracownia EEG, · telefon zaufania, 
rehabilitacja, centralna kartoteka, 
rejestracja. 
Było tu wiele powodów do niez.ado· 

wolenia. Jednym z nich (kto wie, 
czy nie największym) była d~cyzja 
o przeniesieniu dyrekcji z tl'renu 
szpitala na ulicę Nowotki 54. Szpital 
to przecież największa grupa pracow­
nicza SP ZOZ, dyrekcja powinna być 
tutaj, bo tu jest najwięcej rob0ty, 
najwięcej ·spraw. Dyrekcja nie u­
względniła tych uwag. Na terenie szpi­
tala pozostały jedynie dwie ·Komórki, 
także sprzeciwiające się dycyzji o 
przeniesieńiu dyrekcji - POP, PZPR 
i rada zakładowa ZZPSZiOS. Obec­
nie dyrekcja wróciła na teren szpi..; 
tala. Nadszedł czas, w którym żąda­
nia większości musiały zostać speł­
nione. 

Jaka jest druga strona medalu? 
Struktura ZOZ umożliwiła rozwój 

lecznictwa otwartego w Łodzi i wo­
jewództwie łódzkim. Zresztą kierują­
ca ZOZ dr Irena Brzezińska 7.l;Jwsze 
uważała, że hospitalizacja w plar:ow­
kach zamkniętych jest nieprawidło­
wością w lecznictwie psych!atrycz­
nym, a szpital psychiatryczny jest 
złem koniecznym. Trzeba też zazna­
czyć, że gdy powstawał ZOZ, n· było 
to w roku 1974, na terenie szpitaia 
był tylko jeden oddział otw:irty. W 
tej chwili otwarte są wszystkie poza 
dwoma. Ponadto, od momentu pow­
st:mia ZQ7., na oddziałach znalazł 
się psycholog, personel • lekar:.ki 
wzrósł o 14 osób. Oczywiście nadal 
jest za mało psychiatrów. Rozwój 
lecznictwa otwartego utworzył też 
subrejony. Stało się zasadą, że ordy­
nator oddziału jest jednoczesnie kie­
rownikiem poradni, i zatrudnieni u· 
niego lekarze pracują także w po­
radniach. Byłoby więc dobrze, gdy­
by każdy subrejon obsługiwać mógł 
IO-osobowy · zespół psychiatrów i psy­
chologów. Obecne 50 proc. wyklucza 
psychoterapię z prawdziwego <.darze­
nia. W planach dalszego ro7.woju 
lecznictwa otwartego zawarty jest 
pomysł roboczo nazwanej poradni 
kryzysowej, która byłaby jak gdyby 
edycją telefonu zaufania. W ~akiej 



w stanie poważnym; chciał ·N pierw­
szej chwili skarżyć lokal, alt! pe­
tem czegoś się przestraszył I odstą­
pił. Kto wie, czy nie miał racji. Ja~ 
Sanepid nie może sobie z gas1rono­
mią poradzić, nie upora się z tym 
żaden muzyk. 

Nie trzeba zresztą walczyć z re­
stauracją czy kawiarnią, aby :r.należć 
się na lodzie. W „Zarwwian.:e'' (ul. 
P.rzybyszewsklego) zlikwicl-'•\'a·no 
dan-cing, choć była to jedyna ro.z­
rywka w ogromnej, kilkudiiesi'!cio-
tysięcznej dzielnicy. W ten s;µosób 
cz.tery osoby zostały bez wacy. 
Równie± spośród czterech solistów 
przygrywając~ch na pianinie w łódz­
kich kawiarniach pozostał juz. tyłki: 
jeden, w „Kurancie" na placu Wo!·' 
ności. Po co komu wiedeński walc 
przy kawie? 

Bez względu na to, czy masz. do­
bry rok c1y chudy, zawsze rr ęczy cię 

°'myśl o przyszłości. Co będzie z.a ty­
dzień, z.a miesiąc? Co zrobisz za 
dziesięć lat? Instrumeqty drożeją, 
sprzęt staje się coraz bardżiej skom­
plikowany i coraz cięższy, o tym, a­
by kupić go W· sk!epfe, nie może być 
nawet mowy, a nie każdy w;je:i:­
dża na Saksy z.a g,ranicę. Z'llienia 
się również bez przerwy repertua.­
- z.eby utrzymać się na powierz­
chni, trzeba grać (i ćwiczyć) tru.ine 
światowe szlagiery, ale tych szla­
gierów (nut) nie drukują przeciez. 

.polskie wydawnictwa.. 
Już lepiej chyba mają ci, co pra­

cują w urzędach lub fabryltach. a 
muzyka jest !eh drugim zawodem -
dorabiają sporadycznie, na wesl'lć:ch 
i zabawach, nie troszcząc się o przy­
szłość. Etatowy muzyk lokalowy z."\·· 
.z.drości im tego spokoju, ba, czasem 
.nawet jest wściekły. Ale Jwi „od 
wesel" też nie mają łatwego życia. 
Aby grać, muszą mieć normalną, za­
wodową legitymację muzyka. wy­

starczy, aby - złapano jakiś ze~pół 
występujący bez uprawnień i od ra­
zu cała afera: bierze ich w obroty, 
l słusznie, nie tylko Zarząd Muzy­
ków, ale również Wydział Fin<"nsi'.>· 
wy; mogą posypać się d·omia.ry po 
200-300 tysięcy. 

Ostatnio trzy takie zespoły złcoa· 
no. Wiele innych zgłosiło się do Za­
rządu ZMR z zamiarem idoby~ia u­
prawnień. Może je zdobęda. alP. 
przedtem ich członkowie, około pięć­
dziesięciu osób, będą musieli ukoil­
czyć specjalne kursy, zor~a„izowane 
przez związek. Tu zapewne czvtelni­
kowi ·nasuwa się oytanie, c::'I r.ibią 
Szkoły Muzyczne. Ano. bardzo wiele 
pięknych rzeC'ly, wlaśrłwłe ws1vcitko 
pciza sikoleniem muzvków. pneina­
ezon:vch do uprawhnia muzvki roz­
rywk9weJ. Stad najlepszy absolwent 
Srednłe.t ~7.kołv Mttzv"7ne.f CZ;\' wy7.-
11zeJ uczelni muzycineJ, nie jest w 

poradni nie byłoby pojęcia pa· 
c j e n t. Każdy, kto odczułby pilną 
potrzebę porozmawiania z lekari.~m 
psychiatrą, psychologiem i:.zy też 
prawnikiem, miałby zapewni:mą ano­
nimowość, nie musiałby :>ię nawet 
przedstawiać. Taka poradnia nazy· 
wała by się „Przyjaciel". Czy pu~ysl 
ten zostanie zrealizowany? 

O nowej strukturze lecznictwa psy­
chiatrycznego (i całego lecznict ....,a w 
Polsce) myślą dzisiaJ wszyscy. Spra­
wa znalazła swoje miejsce w pro­
rozumieniu między krajowymi przed­
stawicielami NZSS „Suhdarnosć", a 
zespołami reprezentującymi lesony 
zdrowia i opieki społecznej, oświaty 
i wychowania oraz kultury 1 :;ztuki. 
Porozumienie to zostało podpisane 
17 listopada w Gdal'lsku. Jest o tym 
mowa w porozumieniu zawartym w 
dniu 16 grudnia 1980 roku pomiędzy 
Radą Krajową Związku Zawodowego 
Pracowników Służby Zdrowia, a mi­
nistrem zdrowia i opieki społecznej . . 
Na tereniP. szpitala nie ma człow.ie• 
ka, który by o• tym nie myślał, nie 
miał na ten temat własnego zdania. 
Całość spraw dotyczących teg<.l pro­
blemu pilotuje tutejsza „Sodoarno.ść' ', 
która i w swoim gronie pOWl• łała ko­
misję mającą upracować odpowied­
nie wnioski, postulaty, nawet proiek­
ty. „Solidarność" stara się zrzesztą 
myśleć o wszystkim. Jest przeraz.ona 
faktem, że na jednego pacient,1 przy­
pada tu 2,9 m kw. na ii przewidzia­
nych, co stwarza jeszcze sorsz11 sytu­
ację niż w Górnej Grupie, l..o tu jP.st 
o 0,5 m kw. mniej niż tam. Postu­
luje, aby leki (drogie!) Jl.i chorych 
psychiczie były bezpłatne, ponieważ 
chorz:,-. mimo 30 proc. ·miżki, µłacą 
za nie w granicach 700 tł miesif:czme. 
Myśli o odpowiednim wyśpecjalizo­
waniu nowych kadr lekari;itkh dla 
psychiatrii. o tym, jak zapobi'!c sta­
łemu zmni,..Js1aniu się liczby salo­
wych i pielęgniarek, lak doprowadzić 
do sytuacji, w której wszystko będzie „ 
na swoim miejscu, a każdy człowiek 
zadowolony. Musi w tym .!elu zadbać 
o odrobie<11e wszel~ich Z"'1i•C'<łbań, 
wśród których naczelne miejsce -,:aj­
muje wybudowanie pawilonu · psycho­
somatycznegJ, już od 9 lat figurują­
cego w planach rozbudowy s7pitala. 
Ponadto jest szereg pr Jb!Pmów wy­
magających natychmiastowej !nter­
wencji. Choćby w sprawie zagospo­
darowania budynku przy ulicy No­
wotki 54, który dyrekcja ZOZ lwol­
niła wracając na teren szpitala. We 
wszystkich poczynaniach wspierają 

stanie bez odpowiedniego doStkole• 
nla (nazwijmy ło: sła:liu) zagrać ze 
smakiem arrety6skle tango. 
Wróćmy jednak do gastronomii. 

Między tanglem a kotletem Fchabo­
wym jest przepaść. Jak powiedział 
jeden z członków zarządu: trzymaj­
my się, panowie, Jak najdalej od 
personelu. Kelnet czy kierownik 
sali nie był i nie będzie nam bra­
tem. Więc nie pijmy z nimi, nie 
pijmy w ogóle, aby nie dawać wro· 
gowl ar~ument6w. Zaczynajmy pun· 
ktualnie pr .cę i nie róbmy dłuż­
szych przerw niż zakłada to umo­
wa. 

N a sali, · podno z.ą się głosy ~;:rze­
ci wu. Regulamin zakłada, że w dą­
gu każdej godziny grać 55 minut i 
tylko pięć minut odpoczywać. Nawet 
gdyby znalazł się zespól osiłków, go­
tów spełnić te draknńskie warun­
ki, zaprotestowaliby od razu kelne• 
rzy i szefowie lokalu. Dochód h·erze 
się przecież z tego, te goście -::hlaja 
i jedzą, a nie z tego, że brykah na 
parkiecie. Tak czy owak, ustawa jest 
korzystna dla gastronomii: stanowi 
znakom!ty pretekst, aby w k&żdej 
chwili pozbyć się niewygodn~j orkle· 
stry, która za dużo wie o takich cz:; 
innych nad·uż:itciach. · 

O czym jeszcze mówili muzy..:y? O 
zbyt wysokich podatkach, o z·o;mie­
sz.aniu związanym z wolnymi sribo­
tami, za które i tak n11~dy im nie 
płacono (niektórzy muzycy mają pe 
trzy-cztery miesiące nle wykMz:vsta~ 
nego urlopu i wcale im nie zależy, 
aby !!O wykorzystać, bo wiąże slP. to 
z dodatkową stratą), o stawknch za 
orkę w noc sylwestrową (od dwóch 
i pół do trze~h tysięcy zamia-st do­
tychczas dwóch), których kierownl· 
cy łódzkich knajp nie chcieli p1r.7ąt­
kowo zaakceotować, grożąc naty<'h· 
miastowym wyrzuceniem z pra:-:1, o 
swoich chorobach, zwlązany~h z 
permanentnym przebywaniem w dy­
mie, i z permanentnym nicwyso.a· 
niem, o swoich warunkach rnies?ka­
niowych (i znowu! muzyk je.<;t jedy· 
n:vm z a.rtystów. którpmu ni~ puy­
słU<"uje orawn dri dnd"ltkowe5 oo· 
wierzchni mies·zkaT\iowej', w rl"mu 
nie wolno Im zad<1ć ani w trnbkr., 
tlni w ~aksofon, bo wś('iek::\j:> ~tę 
sasied7i a nieraz równicl. r.ajb1iż­
sz„ rochina. 

Mówili również o konłe:1!le~cl 
onviścia z onmoca starc;·wm. '1ie 
df.ajacvm już kolea.om. Mme jaki'-'ś 
kwiatek 7. flaszkit '"" 11rnrhlny. nlho 
ł'"lnv ~l'rtłecznv "E!s+' Mówi1! n tvm, 
hriwiE>m w ttr!f'~~„n~rl •'I h~rthn wr<i­
+1iwl n::i cud„„ ~r„vwrł<> I ~f~r,.,ienle 
'7, U'l;o:nr-11 - m"rłnif' 11br<>np ~'"'l!'l<I. 
ld h""rth'l'!le. tr.tA„vm or>tłr<h„1.-. hl< 
T"'iTf('i~nt.<"m, t<-lro{iurlr<'T'7f'""' li:Pln"'­
rom mane ~a t!'?:ewia 1ud?1de~" hn­
prawi11. 

ją ,;stare związki", W3półpraca ukła­
da się dobrze. 

Trwa jednak pożar bez ognia. 

Niektórzy już dzisJaj nid potrafi<t 
odpowiedzieć sobie na pytania, czy 
ZOZ, to rzeczywiście taka wielka 
pomyłka, czy rzeczywiście lstn;eje 
potrzeba opracowania i wdroi.enia no­
wej struktury organizacyjnej, czy 
dobrze się stało, że dr Bn:ezińska 
złoiyła rerygnacjt;'! Co tr:..eźwiejsi 
twierdzą, że wszelki optymiun uie 
będzie możliwy tak długo, jak długo 
nad szpitalem będzie ciążył up!or re­
gionu (województwa: łódzkię, piotr­
kowskie i skierniewickie). llow1em 
nie rozwiąże problemu to, te w Zgie­
rzu powsiał nowy oddział psychia­
tryczny, że powstan.je niebaw'!m w 
Pabianl!:ach, że (być może) powstanie 
również w Bełchatowie. Liczba lud­
ności bez.istannie wzrasta. rosn:l po­
trzeby, psychiatra jest dzisiaj po­
trzebny w zasadzie wszędzie. Gdyby 
wszystkie wojęwództwa okienne za­
dbały o wybudowanie wł:unyrh o.,. 
środków, gdyby powiększyła s1ę licz­
ba psychiatrów, gdyby nie brakowa­
ło pielęgniarek, salowych, gdyby od­
działy psychiatryczne powstały pny 
każdym szpitalu ogólnym, gdyby„. 

Szpital im. dr Józefa Babińskiego 
w Łodzi ma już swoje bogatP., pra­
wie osiemdziesięcioletnie tradycje. 
Powstał w roku 1902. Na mian0 jego 
inicjatora i założyciela zasłużył so­
bie dr Karol Jonscher, poniewa:i: to 
on przekonał ówczesne Lodzkle 
Chrześcijańskie Towarzystwo Dobro­
czynności o potrzebie wybudowa:lia 
w okolicach miasta zakładu dla cho­
rych psychicznie. Teren, na którym 
szpital powstał, był własnością nie­
jakiego Kochańskiego, stąd wywodzi 
się wcześniejsza nazwa „Kochanów­
ka''. O historii, jalcże inter~sujricej, 
pisze dokładnie dr Tadeusz W'erzbic­
ki, jeden z tutejs1ycł) ordynatorów, 
w pracy zatytułowanej „Dziejt' Pań­
stwowego Szpitala dla Nerwowo i 
Psychicznie chorych im. Dr Med .• Jó­
zefa Babińskiego w L<xłzi (dawniej 
„Kocha nówka")". 

Dzisiaj szpital ten jest (nłe jedy· 
nym) miejscem, którym zawładnął 
pożar bez ognia. Trzeba jednak pa­
miętać, te żywioł, jakikolwiek on 
byłby, pozostanie zawsze żywio­
łem. Oby nie było niepotrzebnych 
ofiar! Ci ludzie chcą przecież do­
prowadzić do sytuacj.i, w której 
„wszystko" będ:cie na swoim miejscu, 
a każdy czł<>wiek będzie zadowolo­
ny", 

mała 

ubojnia 
Dalsz~ ciąg ze str. 1 

I mięsa rosną koszty transportu. Takie bezmyślne ope­
racje są nie tylko świadectwem nieszanowania ciężkiej 
pracy rolników, ale godzą także w Interesy państwa, 
a przede wszystkim w interesy robotników, którzy 
otrzymują mni'ejsz:? aostawy mięsa i przetworów. 

I chyba dobrze si~ stało, iż .sprawą tą zajęli się 
wnikliwie członkowie MKZ „Solidarność" Ziemi Łód.l­
kiej, których inicjatywę z pełną aprobatą przyjął resor­
towy wiceprezyde~1t miasta Łodzi, Lech Krowirancta 
Nawiązano roimowy z ministrem przemysłu sp.iżyw­
czego I skupu oraz 1 Centralą Przemysłu Mięsnego 
i jeżeli dalsze dziiiłania będą przebiegać ),'omyślnie, to 
Łódź jako pierwsza w kraju wykorzysta w pełni rzel­
nie w obrębie gmin, dzięki czemu rozładuje się trudrą 
sytuację w „szczytach" skupu i uniknie wielu strat. 
Sprawa jest ważna, bo województwo miejskie maie, 
ale ma ponad milion ludzi do wyżywil'nia. Łódzk•e 
zakłady mięsne ni~ nadążają, a na Rawę MazowiecRq 
nie ma co liczyć, bo Ame:rykanie zrobili tam wszystko 
na wysoki połysk, lecz z myślą o własnych żołądkad1. 

Przedstawiciele „Solidarności" i Urzędu Miasta zlu­
strowali kilka gm<.n, w których w dawnych latach zn,>}­
dowały się ubvjnii? i masarnie. Okazało się, że W?.SR 
posiada w Łodzi. S~:ykowie I Aleksandrowie punkty 
uboju zwierząt .,z Konrecznoścl" (np. złamania kończyr.' 
I uboju sar;itarnego (chore zwierzęta zabijane w o. c!dziel­
nych pomieszczeniach) . Szybko dogadano się z prez<-­
sem GS w Strykowie. Będlie tam można uruchomić 
masarnię i ubojnii:, łącznie z zapleczem chłodniczym. 
Dalej jednak nie P'l'd:> tak _ gładko. WZSR doszedł do 
wniosku, te nie warto uruchamiać nowych zakładów, 
bo istniejące masa.rnie nie będą mogły wykorzystać p&1• 
nej mocy produkcy.jnej. Poza tym decyzja załe7y r.d 
samorządu WZSR i zgod)' 11rezłlsów w gminach. Oi\pół­
dzielnle same musził pokryć koszt inwestycji. tote7 waż­
ny jest dla nieb rachunef• ekonomiczny. Muszą mu:ć 
zysk, a ten jest moiliwy tylko wówczas, jeśli masarnie 
będą mleć pełne dosbwy surowca. 

„Solidarność" i wi;:eprezydent stwierdzają zgodnie, i7. 
istnieją budynki d:1 1.aadaptowania, a więc nie chod::i 
o wielkie inwe:;t.ycje. Ich propozycje spotkały slę 
z aplauzem prezesów I pełną aprobatą ze strony spt -
łeczeństwa. A w ogóle to nie chodzi wcale o duże 
zakłady, lecz głownie o punkty uboju zwierząt dla 
potrzeb producentów rolnych. Bo przybliżenie mozl1-
woścl uboju gosp:>d.irczego w obecnej trudnej sytuacji 
jest sprawą niezmiurnii> istotną. 

-
A więc jak to wsz~·stko przedstawia się w terenie~ 

Otóż, w Aleksanir'lwie zaledwie przed dziewięciu lat.y 
zbudowano masarnię. Teraz WZSR ma zamiar bud'l­
wać nową. Czy 'o;tni!~iąca jest zła lub za mała? Nie, 
przerabia nawet 16'10 ton masy mięsnej. A mimo t.o 
WZSR wvdnł już zlecenie na sporządzenie dok l)men­
tacji nowego obiektu. Chodzi o to, te plan zagospoda­
rowania przestrzen.-ie'{o przewiduje zburzenie masarni 
I postawienie w tym miejscu szkoły . Ludzie, co wy 
wymyślacie w tyclJ trudnych czasach? Czy ta szkola 
musi stanąć akurat w tym miejscu? Czy .fest sens bu­
n;yć I zamiast feJnt>.I prowadzić dwie Inwestycje? Kto 
i komu ud'liela prawa do szastania płenledzmł? 

W Białej, gm. Zgh~:z. dwanaście lat temu była rze.l­
nia. Później zrez.y~nqwano z uboju i rozbudowano mfl­
sarnię. Po to, żeby tusze zwierzęce dowoził' z Łcdz1, 
z ulicy Tnżynierskie1. Należałoby więc zbudowa~ obc,k 
masarni niewlelk~ ubc,inlę. t!rzędn!cy mówią, że nie 
warto, bo akurat orz~? ten obiekt ma pr1ebiegać tra-;'l 
olimpijska. O il"! mnie pamięć nie myli, to olimpiarla 
odbyła się w Mv~kwie w ubiegłym roku Trasa nlf' 
powstała, olimpiady w Moskwie długo nie będzie. a w1~c; 
trasa jest nlepotrz!?bna I naci czym się tu zastanawiał? 

Zaplanowano zbud(>Wa~ usługową ubojnię. obok ma­
sarni w Bukowcu. ! zaraz w poprzek stanęły zaka:rs, 
nakazy. Sanepid, itd Pląniśrl z miejsca ' widzą w tym 
rzeźnię l aż się :·w:i do kositorysu za dwadzieścia pięć 
tysięcy złotych. vVZSR ocenia, że inwestycję będzie 
można ukończyć w l!J83 roku. za ciumę pięciu mili~nów. 

Takle stawianie sprawy może każdego załamać. Wierr.. 
że się mnie posądza o rhłopomaństwo. tym niemniej 
powiem, co następ•1je chłnpów nie obchodzi rzeźn·~. 
tylko cztery ściany I parę haków w sufidl', żeby ni• 
jeździć po dwadtieścia kilometrów do najblizszej uboj­
ni. Powiem wlęcel: gdyby chłop dostał materiały oraz 
murarza i hydraulika do oomocy, to by taki objekt. 
łącznie z kanalizacją 1 doprowadzeniem ciepłej I timnej 
wody, zbudował w d:urn pół roku za pół miliona zło­
tych. 

Następnie mamy na tapecie Głowno, gdzie masarn•ę 
z ubojnią przewidziano na 1985 rok. W Głownie byi'l 
kiedyś rzeźnia naleiącs do WSS „Spolem", ale '>biekt 

· zdemontowano i prl:>jeły go w użytkowanie zakład; 
„Lido". Budynek j:!st „zdrnwy", nie wiem więc, czy 
konieczne jest •fbs•>rhnwanie fachowców, którzy po 
wielomiesi<;cznv·h badaniach mogliby wyda~ t>k'[)'!~tyz.ę, 
że obiekt nadiije ,;I~ ~o 11daptacjl, Co jest lepszl'' c?:E­
kać cztery lata na 'llasarnię z rzeźnią, których ko„zt 
pewnie oszacuje się na d.-tesięć milionów, czy też w cią­
gu kilku miesięcy zaadapt<.wać budynek kosztem of.ł 
miliona? To jest niby proste, ale przed urzędn!ka'71i 
wyłania się straszny, niemal tragiczny galimatias bi •~­
rokratyczny. Budynek iest własnością WSS „Społem". 
Zakłady „Lido" chętnte opuszczą obiekt. Ale jak go 
teraz przekaz.a~ nowemu użytkownikowi, czy!! WZSR' 

I 

CO NA STclt? 
Obawy są chyba nieuzasadnione, bo eksperci „Sol '­

~arnoścl" potrafią t'J załatwić. 

W Konstantyn:iwie dokonywano kieayś uboju ko~1 
z całego byłego w.Jjewód1twa lódzkiego. Działała rz~t­
nia miejska, ale ż:? koni coraz mniej, a w dodatitu 
obok rzeźni powsbł ,..środek rekreacyjny, więc zlikwi­
dowano rzeźnię, przerabiając ją na magazyny. Zosta­
wiono natomiast !"lazę spędową i punkty skupu. NieLle 
pomyślane, co? Ą tenu się mówi, że wody nie ma do 
płukania ścierwa ;jP.~t za to basen kąpielowy), więc 
rzeźni być nie może. Szkoda tylko, że nikt nie ch.:e 
zwrócić uwagi. iż oba obiekty znajdują się poza mi::i­
stem i jeden drugiemu wcale nie zagraża. Widocr.nte 
lepiej jest w okresie Jzczytu wodó iwlerzęta ie spędu 
w Strykowłe do baiy w Konstantynowie, stąd odsyłać 
je do uboju w Strykowie i przywozić mięso do Kon­
stantynowa. 

W 1976 roku zamk'1ieto rzeźnię w Ozorkowie. Piękr.y 
obiekt zamieniono na magazyny, należące do WSS 
„Społem". Wydaje ~;ę, że magazyn łatwo przenie~ć 
gdzie indziej, a w 0puszc.rnnym obiekcie można od .u­
raz uruchomić pn,:h.:.kcję, d -; którego był przeznaczony. 
Wszystko jest do ·tnbienia, byle tylito myśleć po n:>­
wemu, logi'cznie, s:imodzielnie, bez oglądania się na wy­
tyczne i nieżyciowe pr::episy. 

Łódź ma być piuwsza, lecz problem ów dotyczy Cli• 
łego kraju. Tym ba.-clziej, ż~ są na mapie białe plam)-, 
chociażby wojewó<lztwa na Ziemiach Odzyskanych, 
gdzie w ogóle nie m:i zakładów mięsnych I skąd ty­
siące sztuk bydła i tr1ody przewozi się do ośrodków 
uprzemysłowionych, żeby potem część mięsa odsyłać 
tam, gdzie „ur.Jsło" Lokalizując ubojnie i masarnie 
w każdej gminie, załatwiamy trzy sprawy, ważne spo­
łecznie i gospodarczo. Podczas szczytu skupu 1 można 
ubijać nadwy"żki <:wierząt i uzyskane mięso przeznac.z1ć 
na przydział kartlowy dla danej gminy. Po drugle, 
wiadomo, że znajdą się liczni nabywcy, · którzy bęrią 
chcieli kupować mi~so i wędliny poza systemem kart­
kowym. Ubojnie w gminie pomogą rolnikom, którty 
wywiąiali się z kontraktacji, w zbyciu nadwyżek po 
odpowiedniej cenie i w dowolnym miejscu zbytu. Po 
trzecie wreszcie - os ·lczędzamy na transporcie, na p:.­
szy, bo przewoż·1n·~ !ub przetrzymywane na skupie 
zwierzęta trzeba jes·'cze karmić, oraz unikamy strat 
na wadze. 

W tym miejscu ·~:1riałbym zwrócić uwagę ludziom 
odpowiedzialnym n:-i ieszcze jeden aspekt ekonomiczny. 
Jeżeli ubojnie i masarnie, to nie bez urządzeń chło;1-
niczych. A ponadb d1.imy zarobić ludziom, którzy mogą 
przysporzyć państwu dewiz. Chodzi ml o to, aby w p..­
bliżu każdej uoojni znalazły się fermy lisów i:tiJ no­
rek. Żeby krew i wszl'lkie odpady nie szły do ścieków. 

I jeszcze jedna sprawa. Mimo masowej likwidacji, 
na wsiach ostały de jl'szcze małe, prywatne masarnw, 
które utrzymują Nłakiwe warunki sanitarne. Nic wiĘc 
nie powinno stać na przeszkodzie, aby rolnicy mrieli 
tam ubijać zwier"?ęta i robić wędliny. A czy właściciele 
tyc_h masarni nie rnogłlby kupować świń bezpośredn ·o 
u chłopów? Dlacll'~P d Judzie muszą ganiać po gmi­
nach i z trudem ~riągać do siebie nadpsutą nieraz cha­
baninę? Myślc:, te w obronie intt>rcsów tych rze'llieśl­
ników winna wystąpić Tzba Rzemieślnicza. Bo nasi 
niedawni decydenci popadli w ciężką chorobę, ktorą 
nazwałbym „prywatofohią". Nic bójmy się prywatnych 
rzemłeślnik6w! Jeżeli nobla. coś w "swoich warsztatac2t, 
to nle wywloką tego za gra.nicę! Czas skotkzyć z absur­
dami. Dla mnie s ~cz:;tem głupoty i absurdu jest bu­
dowana w Krośnie licencyjna fabrylta kłódek. 

'RYSZARD BINKOWSKI 
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I z.n<>w.u w uiłliegłym tygod­
niu zgwałcooo diwie dzierwc•zy­
ny,. które trak.torem-podius'Z­
kowcem pojechały do bor.u„ by 
na przyczepy, za·opatr.zone w 
płozy, naładować bierwio.n i 
przywieźć do o~iedliska, OO:. 
wiem tej z·imY Zawora Du;ż.a 
była poz,bawi<l'lla węgla. (Na 
t.ra.s.port węg.la i zimo:we·go 
obuwi• z okręgu napadło sta­
do Yet.i<:h, z pogromu ocalały 
tylko samon.a.dające i samo­
<>Pbiera.jące, ostatnia noQIW<Jtć 
tech.n.i<:z1na, telewizo,ry d1la Jaś­
nie p,rzew-0d.n.icr.!ącego ora'Z dila 
przedstawideli Piomniej.s.zych 
Kompetoocfi). 

Dziewczyny były jume, na­
ńe'kały raczej na straty ma­
terialne - podarte majtki, po­
.szar,pa•ne podwiązki i r-0z.gruie­
ci-0ne kol;paki - niż ·na co illl­
nego. Prokurator, ule,gająic 
opinii pubUcznej Zawory Du· 
żej, wsrzczął śleditwo, a·le po 
d.wóch d.niach jeszcze raz wy­
pisał na tecu:e z a1lctami to 
jedno słoW10: „Yeti". Słow(l 
UOiPat.rzyltl w z.n.amienny wy­
kriyknlk, tedy i tę sprawę 
·U1Tllorzono. · 

Ooraz powszechniej u.trwa.la­
m się wiaira, że w cikoli<:z­
nych lasach i puszczach po­
jawił<> Slię stado Yetk'h. Lasy 
były d·uże, nie.zbyt w.ędro­
wa.ne, niektóre wybu.jałe cho­
jary rosły nad tajemin.iczymi 
piec:zMami, wśr6d zwalistych 
głazów i skał Ucho wie kto 
mógł się ukryw'1ć, pędząc nie 
zinaną zaworzanom, a talk nie­
pokojącą e&zys.tencję. 
Umacniał zaworzan w tej 

mierze sam An~O'rui Guzda, 
mężcizy.z.na j.ak odyniec, który 
od rokiu kazał się nazywać 
Jaśnie Przewodniczą.cym, cbtoć 
jego poprzednik, według nie­
których rządził sz,częśl!W'iej i 
za tamtych czasów jeszcze 
ni1kt ni1lrogo nie tytułował. 
, Zaczęto przemyśliwać nad 
samoobroiną, wprowadzono no­
cne dyżury, utkano misterne 
sied ze sztiucz.nego włókna. 

·Latem w pobli~<U osledJiska 
rozkładalllo na noc sieci w ko­
lor-ze zielo.nej trawy. jesien~ą 
brąrwwe. a teraz, zimą, żeby 
nie były widoczne. białe. Jak 
dJ0>tąd jednak uwikłało si~ w 
te sieci parę wieprzików, dwa 
'W'ilki i lis, a pewnego razu 
trzech pij~inyoh OTganistów, 
w.ra.ca,acych z chrzcin z za­
WO<rY Małej, w której władza 

nale±ał.a do JaŚlnlle Brata Jaś­
nie P·rzewodnkzącego. 

O Yeti mówiono corari wię­
cej, róimie ich sobie wy,:ibra­
ż-a,jąc, niekiedy nawet wpada­
no w pa.nitkę, gdyż żyde sta­
wało się uciążHwsze i uboższe . 
Wszędziie, nruwet na ub·ika­
cj.ach, Wd.tSiały afisze, O•strzega­
jące przed niesamowitymi 
m~1udami. Ciasem za za­
grodami z dz.ielnic północnych 
ZawQII'y znajdowano w śniegu 
bobki, których nikt nie umłał 
przypisać żad.nemu ze z.nainyc1h 
dotąd zwie-rząt domowych lub 
lefoych. Miejscowd empirycy 
próboiwali je nawet rozgryzać, 
ale były twarde, nie dało s1ę 
dokładniej określić ich k-0nsy­
stencji. W celach doświadczal­
nych próbowano n'.mi ka'I'mtlć 
pitactwo diCmowe, jedna1k ptac­
two po prostu zdychało, co 
jesz.cze ba.rdz.iej wzmagało 
ostrotiność w st-0suin~u do bob­
ków, zaczęto je zakopywać 
głelbctko w ziemt 

Wkrótce ' Yetie~o zoba.czyl 
Zastę.pca Ja.6,nie Przewoidnkzą­
ceg-o, po•tem żona Zastępcy. 
OP:ciw!edziiała o tym w Lid-ze 
Pcistęoowyc•h G-ospo<lyń, móiwi­
ł.a tak su.~estyW<riie, że ·i dwie 
sluchaczki, niczym · w Zawo­
rze n!e wyróżnfoijące sie, rów­
nież natlmęły się na YeHego. 
W nocy wychodził z domu, w 
którym mieściła się kasa p{)­
dat.ko-wa za•;vorz.a.1n. Jak się 
nazaj·utrz rlkazało. pance.rna 
kasa była otwarta, znikły z 
niej plen·ia.d<Z e I biżuteria. ka­
~~er . lezał skrępowany w C{)­

bliżu kaflowe~o oleca. Zajęt·o 
sie cuc~niP.m. YeH bnwiem 
zmusił na iolerw n ieszcz t? ~Jliwe­
l!O do ~vpida litra wódki. 
kas~e.r za~ zazwyczaj tracił 
orzvtcm'!lość oo dwóch ćwiart­
kach-. ~vfo t<0 w lincu. <Yd da­
w.na nie o:>·~<tły de.~zrze. wiPc 
na ~cież~P n;e zauwa„7,..no 4-<td­
nvch śl„dliw m"lnc.1u.d9.. Tro­
<'he ow,ncł! hrh'kńw o nie da.­
hrei ·~e <1krP~1:,r. kronsystencji„ 
to lwfo ~~v~tko. 

.T"~'n:e t>rzewodnicz::1cy 7a­
rz;s1rh:lł oblawe. ~·am d•0wrdził 
!"ledl11"!i..,m.a s·tra4-nik„imt „„ c;­
cht1 cł;iwfonf'\ s1e. że rbfawa 
()('lle""ła n.ref.<> w~zv~tklm na 
re·wi.zlach 11 hQIO'aty·ch faw<>­
r7'l'll . m d-n-mach ! sni<'hif'Par·ri, 
ale .,.łn.!.no wvrv1wi„d~;~l •;e 
na +~n f„,,,<>, tYlko niehk; 7·;r­
rvchh. ~t(,o-v zreszt::1 " rkrAfrP 
WP'l<lł do ~tu<lnl. ma1rluiarPi 

się na własnym podiwórkiu., w 
ta'lcl o.to niepoohlebny d<la sie­
bie $posób kończą.c życie. W 
czasie o·bławy Yelii, k·tóry wd­
docznie ukirywał się w osie­
dlistku, zgwałcdł z.rumą z urody 
MałgotS.ię. Mało jej kto współ­
czuł, lrobiety czyniły naiwet 
wy<rZuty: 

kotu.. Moona b~ wesehić się 
kooz.tem społe<:'i?:nym. Recytowa­
no so~ (s·ióclmy punikt wspo­
mndanej i•nst:ruikcj<i), tańczono 
Twisty Pcrnyślności (d.zie-sią~y 
punkt tei.że iinstruk-c·ji), przy 
pomocy odlP<>wiednio slrolllstru­
owanych apairatów ściągano z 
Mlecznej Dro~ małe ciała nie-

JAN H SZCZA 

- Jaśnie Przewodniczącemu 
odmówiłaś, tio za kairę sam 
dia,beł zabrał ci wianuszek ..• 
Był·o prawdą, że Mał!g-0sia w 

swoim czasie zlekceważyła z.a­
leca.nk'i Jaśnie Przewo<liniczące­
go, który, jeśli chodzi o stan 
cy.w~·lny, naleri:ał do ka;tegorid 
wdowców. 

Potem w ramaoh a'kcj<i prze­
ciwko Yetim, ustalooo etat 
dla Rejestratora Szkód, pla.ga 
bowiem wzmagała się, zawo­
rzanie niemal z · miesiąca na 
m:ies.iąc ble<lndeli, tTacąc rez<llll 
i odwagę, szemll'ano tylko po 
cichu, wśród zaufanych, gdyż 
Yeti dys1ponwały podobno aipa­
ra ta mi podsłuchowymi. 
Właśnie przed tą zimą 

przeclsięiwzięif.o nad'ZlWyczajne 
śrcd:kl. Zabroniono wychodze­
nia z 1d-0mów po d.zies·ią.tej 
wiecz-0rem; po zaworzu ła-zdili 
wyłącznie strażnicy, ci zaś nie­
liczni. którzy 'l.asługiwaH na 
zaufanie Jaśnie Przewod.nkzą­
ceii:·o, otrzyma11 n-0cne przep.u­
stki. 

Sylwe tra jednak pootano­
wdono obchodizić uroczvśe'ie i 
w rad·o~ym nas.troju. Wyd.ano 
instrukcję odno\5·nie na:Tbal!'­
d.zie pożadanych przejawów i 
form radosnego nastroju. 
Wszys·fJkim w-0ln.o było przez 
cała noc chodiz,ić po 7,aw{)rzu 
I okc.J1cy. przed siedzibą Jaś­
nie Przewodnlczace~o s.tały 
stołv z wódka. pi:wem i kap­
sułkami specjaJ.nie spreiparo­
wane~{) na tę uroczysto.ść ble-

bieskńe, by przy wejścdu w 
a.tmooferę co ja.ktś czas 
r<JIZ.świetlały noc sylwestro-
wą WS,pani.ałymi rozbłyskami, 
prze:d którymi ustępowały da-

' w1ne i•luminacje. 
Weselono się, pohukując i 

klasiz.czqc. Niek·tór.zy pili ostiro­
żnie, żeby n.ie stracić kontroli 
nad językiem, inni szybko 
przekrac.z.a.li barierę przytom­
ności, bowiem o zakąskę 
w Zawoirzu oo ja1kiie115oś czasu 
był'O d.osyć trudno. 
Wśród be~br-0skich pi·jaków 

z.na,1azł się i Waluś, z,wany po­
wszechnie Półgłówkiem. Było 
dobrze po póŁnocy, gdy Waluś, 
u,tytłainy w śniegu, gdyż czę­
sto wpadał w zaspy, zaczął 
k:.r z yczeć: 

- Yet.i twoja mać, Ja.śnie 
Przewodniczący! Yeti to ty i 
twoja kli'ka! 

Mimo tż wszyscy, nie wy­
łączając k-obiet, miel~ dobrze 
w głowach, natychmiast zaczę­
to daleko oqbiegać od Wa.lu­
sia, żeby nie słyszeć blu.Vnierr-­
sitwa. 
Więc tyltko z da.lerka wid.zia­

no, jalk do Walusia podszedł 
sam, za.pewne wielce zgors:io­
ny, Ja.śnie Przewcdniczący. 
Zd.ziwi.liby s~ę. gdyby mo.gM 
usłyszeć, jak przyjaźnie odez­
wał się do wstawionego: 

- MylJsz się. Wa.J.uś, a.le nie 
szkodzi. Ch-0dź. Waluś, wwije­
my z.a naszą przyjaźń ... - Jaś­
nie Przewodniczący wziął Wa­
!UtSia pod rękę i w.prowadrił 

Podszedłem z karafką do stryja, stryj 
droczył się chwilę, ale odwrócił kieliszek, 
który stał. do góry dnem. Wrócllem na 
swoje miejsce, gwar wzmógł się, jed:ii 
przekrzykiwali drugich. 

śmierci dziadka. Być może, Ze stryj od­
czuwał coś w rodzaju wyrzutów sumienia 
z powodu tamtych niesnasek rodzinnyd1, 
w każdym razie często odwiedzał · teraz 
rodzinę dziadka, mnie zaś w szczególno­
ści. Przywykłem do was - mawiał. -
Jak ktoś się przyuczy, to śpi i mruczy. 

EDWARD KOLBUS 

- Stoimy tak przed brami\ fabryki, dwa 
pułki piechoty, po bokach ruscy oficero­
wie. A ta brać ruszyła hurmem w stro­
nę bramy. Ja byłem chłop rosły, stałem 
pierwszy przy bramie, wszystko dobrze 
widziałem. Jeszcze teraz trzymam się pro­
sto. niech pani patrzy_. 

Stryj stał nad stołem, zrobiło się nagle 
cicho. 

TADEUSZ GICGIER 

- A ci idą i odpinają na piersiach ko­
żuchy ... 

Stryj rozpiął samodziałową marynarkę,_ 
której obydwie klapy były gęsto upstrzo-
ne odznaczeniami. · 

- Nu, koli. brat! - krzyknął nad u­
chem swej sąsiadki. 

Kiedy o piątej odezwał się dzwonek. 
wyszedłem · z łazienki, nie wytar-łszy na­
wet twarzy po goleniu. Wiedziałem, że 
stryj dzwoni. Stał w drzwiach w swy:n 
zimowym. miejscami wytartym, pokrytym 
czarnym suknem kożuchu, w którym zda­
wał się być jeszcze wyższy I jeszcze bar­
dzie i kościsty. Przypominał mi zawsze w 
tym kożuchu dziadka, miał z nim zresz­
tą wiele wspólnych cech zewnetrznych. 
natomiast wewnętrznie rótnił się w spo­
sób zasadniczy: dziadek był małomówny 
i mrukli'wy. C"tego nie dałoby się powie­
dzi.eć o stryju. Nie wiem, co ich kiedyś 
poróżniło, dość te na skutek tego anta­
gonizmu poznaliśmy stryja dopiero po 
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Wprowadziłem stryja do pokoju i włą­
czyłem telewizor, proponując, by obejriał 
sobie kawałek programu. Stryj chętme 
przystał na tę propozycję, zaraz jednak, 
przekrzykując głos spikera, zaczął opo­
wiadać o swym zegarku. Nie przeszka­
dzało mu przy tym wcale, że wróciłem do 
łazienki. 

- Widzisz, to · jest mój pierwszy ze­
garek w życiu. Dostałem go od ojca, gdy 
brali mnie do ruskiego wojska w dzie­
więćset czwartym. Miałem wtedy dwa­
dzieścia lat ..• 

Wychyliłem nos z łazienki, stryj trzy­
mał w ręku grubą, poczerniałą „cebulę", 
mocnym naciśnięciem kcfuka otworzył ko­
pertę. Zobaczyłem pożółkłą tarczę zegar­
ka z rzymskimi cyframi i ozdobnymi 
wskazówkami. Wróciłem do golenia. 

- Mam go juź sześćdziesiąt lat, a był 
dopiero .raz u zegarmistrza. Dziś g., ode­
brałem. I wiesz, eo powiedział zegar­
mistrz? - Stryj zaśmiał się. - że b~­
dzie mi ~eraz służył aź' do śmierci_ 

Stryj siedział na swym honorowym 
miejscu pośrodku stołu. Przez biesiad­
ny gwar dolatywały mnie strzępki jego 
opowieści, kierowanej do młodej, krągłej 
brunetki, która mogłaby być wnuczką stry­
ja, Chyba ta właśnie świadomość poma­
gała stryjowi. że zawsze na powitanie ca­
łował ja siarczyście w oba policzki. Te­
raz opowiadał jej szeroko o nadzwyczaj­
nym wyróżnieniu, jakie go spotyka w 
Domu Rencistów. Znałem dobrze tę op:l­
wieść, słyszałem ją już wiele razy. Kie­
rownik Domu Rencistów kupuje każdego 
rana dwie gazety, jf'dną dla siebie, a dru­
gą dla stryja. Tę drugą kładzie zawsze w 
jadalni na stoliku, przy którym siada 
stryjek. 

- Wszyscy wytrzeszczają oczy, a on 
podchodzi i kładzie tę gazetę przede 
mną„. 

Ułożyliśmy stryja do snu w moim po­
koju. Nie było rady. stryj zasypiał ltfa na 
krześle, chor gwar przy stole mógłby o-1 budzić umarłego. Kiwal się przy tym jak 
kozak drzemiący na koniu. Porównanie o 
tyle trafne, te podchodził kiedyś nocą 
kozaka. Było to w dziewięćset piątym, po 
powrocie stryja z Charkowa do Łodzi. • 

- Dziewiąta głowy nie zaprząta, je-
denasta pora wychodzić do miasta - . 
mruczał stryj pod nosem, gdy ubranego w 
piżamę prowadziłem go do tapczanu. 

1965., 

' 

zapisYWał daty obsesyjnie długo 
nie był nigdy w Nowym Jorku 
czytywał Lechonia 
Pavese mógł być jego ojcem 
wynajmował pokoje 

powołany n'tgle do milczenia 
odszedł 
Jak większość 
przedwcześnie 
na nieumówione spotkanie 

może z prawda\ 

RZE'l KOGO 
przez kogo 
ta cisza 
orlic& gniaz4 
to melodyjne 
pas 
przed zagraniem 
w kolor 
purpurowo 
ciemny 

przez kogo 
ta wiara 
w ło dzieło 
otwarte 
.w ten czas 
przymykania 
oczu 
furtek 
drzwi 
1978 

POEZJA -
z przeszczepu serca 
z arytmii wiersza 
z niewydolnego kr3źenta 
z krwi kości 
z jednego zdania 
z kilku sł6w 
z niemilczenia 

' 

je sł 
dzikiego gołębia 
niepokoju 
gmachem 
w gnieździe usł 
wyklute 
z duszne~e 
milczenia 

I 
Jest 
a będzie 
gdy wlałra 
to nie -iacichanlem 
na <ziemię 
opadłym 

w. słodkim 
znieczuleniu 

AS 

g,o do n.ajile1P<5zej swojej !izby, 
a zajmował ich aż pięć. 

PIHi d-0syć długo w wwa.rzy­
stwie dwóch szwagrów Jaśnie 
Rrzewodiniczącego. Po.tern Wa­
luś, g<lyż wszyscy wpa.d·ll w 
iartc1l>liwy nastrój, dał się na­
mówić d-0 spłatania figla 
mie·szikańcom osiedliska. Uty­
tłano go w miodzie (Jaśnie 
Przewodniczący przyjmował 
miód od uboższych zawonan 
zamiatSt podatków), a następ­
nie oblepiono pierzem i ze­
sc•hłymi badylami. Waluś -
który wyglądał teraz na Kal!­
ba·na z prowincjonalnej sceny 
- prz.ez cały czas saę śmiał, 
gdyż j3Jko Półgłówek zawsze 
był skory d-0 śmiechu. Prawie 
świ1tało, gdy starszy szwa.gier 
Jamie ·Przewodniczącego wy­
prowadz-ił wciąż śmiejącego się 
Walusia na dwór, pocią~nął 
go w pole, gdzie leżały owe 
sieci. 

Po jakimś kwadira.nisie roz­
legł się C•krzyk, który błyska­
wicznie obiegł całą Zaworę 
Dużą. AlarmoQIWały śwista.ki 
straż,ni0ków. alarmowały rów­
nież telefony: „Yeti w sieci, 
YeU w siecL." 

Nawet ci, co zdą.żyli za.snąć, 
zeirwal! się na nogi. Wszy­
stkim svumiała we łba.eh ca­
łonocna hu.lanka, znajdowa·li 
s·ię więc na grainky snu i ja­
wy. 
W<ikół miejsca, gd'lie leżał, 

uwi·kłany w siecfach. zę.bity 
Waluś z.robiło się zbiegowisko. 
W zmasak'I'owanej twa.rzy 'l.a­
bitego niektórzy, co zachowali 
bys·trzej.sze oczy, ro'Zpoz,na1i 
rysy Walka. a.le nikt się z tym 
nie z.dr~dził. Ci. którzy rozoo­
znaH .Walka. tym radośnie; 
zaczeli wołać: .. O iedne~-0 Yeti 
mniej. o jednego Yeti mniej!" 

.T::i-śnie Przewodniczący u.wa­
ź;nie wnatrywał się w oblicze 
z11:r-0madz-onvch. szukając w 
nich oznak 1>owatpiewa111ia. 
Lustracja, k•órei sorzv.h•ł'l na­
blerafa.ce met'!1e<.(o hlasku 
śwl„tfo oor.<lnka wvoadła na 
o<tół oomvśnie Tylk-o w nai­
d~le.i ~to.jacej <.(ru.uce •łaniah! 
sie. <71.ochaiac, mat.lrn Pół.,.łów­
k11. Uirzawszv to .T"ś.n:~ Pne­
wod•nlczacy wysunał sil' t>t7Pd 
sw~i::1 l!ru.okę i donośrn.ie za­
wołał: 

- P.o·wied.zcie nam . 11:ifdz~'!lo, 
W"luś to czy nie Walu-ś? 

Gafdzina. wciaz ·~l!Y'h~jac , 
ruszyła w s•tronę Jafoie Pr7e-

pókł co 
zielone 
w okowaci. 
nadziei 
wYklute 

• 
ma dotne6 
·'w porę 
odpowiednią 

woon.iozącego. Wszyscy zamar­
li, nagle us.tąpiło otępienie i 
zmęczenie, w ciszy słyszało się 

- skrzypienie śniegu pod sto1pa­
mi wezwanej, która zatrzy­
mała .się w połowie. drogi do 
Jaśnie P.rzewodniczą.cego. Sta­
ła sama, koli5ko bowiem 
z.inacznie rozszerzyło się, było 
dużą czarną plamą „pośrodku 
bie1i. 

- No, powfod!zcie, gaź<lz.iino .•• 
- łagodnie grosem ponaglił 
Jaśnie Przewo.dnfozący, robiąc 
jeszcze kilka kroków, by 
zmniejszyć odległości od sta­
rej. Gaździna całknem uspoko­
iła s.ię, spoj.rzała w oczy Jaś­
nie Przewcdni.czącego. W bla­
dym świetle mogła do.strzec, że 
były sympatyczne, życzli we, 
jakieś ojcowskie. Ale z tyłu za 
Przewodniczącym stali zabój­
cy, trzymają.c w rękach gumo­
we pałlki, plastykowe kł-0inice, 
staroświeckie sie1kiery i tasa­
ki- W ich spojrzeniach było 
coś z ciemnego błysku trzy­
manych narzędzi. Gdyby ru.­
szyll na nią, a ic1h sku.piona 
postawa wyraiała pragnie.nie 
ruchu, mail"zenie o odri,-v.wied­
ni.m sygnale. n.ie · ocaliłby jej 
i sam Jaśnie Przewodniczący, 
o któregp dobrej wo•li n ie wąt­
piła. 

- N,/,, gaździ1no... - mowu 
w napiętej ciszy, zupełnej jak 
biel, dał się słyszeć głos mię'k­

. k·i, niemal błagalny. - Waluś 
to crJ.Y nie Waluś? 

- Yeti„. - powiedzJała ko­
bieta z.niżonym do szeptu gło­
sem. Odwróciła się i zaczęła 
szUikać grupki !mizi, z której, 
wyrwana pytaniem, po;przednio 
wyszła. Idąc mówiła z,n.acznie 
głośniei jakby usiłu.jąc lepiej 
słyszeć samą s.iebie: - Waluś 
śpi w komo;rze, u.pił sdę jeszcze 
z wieczo;ra. A ten tam, to 
Yeti ... 

- O! zaW10łał Jaśnie 
Przewod1nkzący i głośno naka­
zał Głównemu tnżyn1eirnwi do­
da t.k<>w<l ścią~nać z Mlecmej 
Dro.zj kilka małych ciał nie­
bieskich. by mzbł;vskd meteo­
rów uświeitndły pierwsze zwy­
cięstwa obywateli Zawo,ry Du­
±ej. 
Czekając na i1l1t11miiJlację, pra:­

cowide n.a nowo wupływano 
potargane przez Yetle!!;D sieci 
ze sztucz.ne~<> włókna o kolo­
rze. dostosowanym do śnieżnej 
bieli. 

czemu więc tak często 
błądzi po drodze 

która nie prowadzi 
którą za daleko 

ANDRZEJ MARCINIAK 

w malej kawiarni 
popijam kawę 
i przy c;toliku 
ćmię papierosa 

a wokół ludzie 
ludzie bez twarzy 
szepczą o swoich 
przegranvch losach 

smutek się rozsiadł 
by przy buferle 
kroić cytryny 
i parzyć kawę 

a smutne życie 
pisze rachunki 
wydaje resztę 
ze starych marzeń 

)eszcze .ieden papieros dogasa 
w samotnej szklance zimna kaw'a 
no gląwie chodzą senne myśU 
l sam .iu7 nie wiem c:en czy jawa 

widzę przy.łazne bliskie twane 
jedne pogodne smutne drugie 
I widze oczy ciąde szare 
w które tak patneć bardzo lubię 

przeszłość nabr7.mlewa WSt>nmnieniaml · 
natretnle sie do głowy tłoC"Zy 
dosyć .fu7 teg-o chcę zapomnieć 
lecz ciągle widzę szare oC'ly 

wszystko w porządku 
nic się nie stało 
·to tylko Jakby 
coś pnes7ło <Jbok 
jakby coś pękło 
.fakby złamali' 

. co§ w głębi duszy 
cicho ułkało 
ws-i:vstko w porządku 
nic się nie stało 

I 



ZENON PŁOSZAJ - wybit­
ny skrzypetk - od wielu lat 
zajmuje się działalnością dy­
daktyczną. Od 1969 roku, a 
więc przez cztery z rzędu ka­
dencje, pełni funkcję rektora 
łódz.kiP.j Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej, w której 
prowadzi także Katedrę In­
strumentów Smyczkowych. 
Prawdziwie twórcza działal­
ność pedagogiczna przyniosła 
Zenonowi Płoszajowi Nagrodę 
Miasta Łodzi. 

- Serdecznie gratulujemy, 
Panie Rektorze! 

wielki kawał tortu. Wie pani, 
pamiętam jego sinak... Pamię­
tam też wysiedlenie z Ł<;>dzi. 
Zostały w niej moje skrzypce 
i nadzieje. Następne, gdy już 
wydawało mi się, że nigdy do 
nich nie wrócę, zobaczyłem na 
ścianie u podhalańskiego gaz­
dy. Na Podhalu spędz"lłem o­
kupację i ten ga;i;da, początko­
wo niechętny m-0im prośbom 
o możliwość korzystania z je-. 
go instrumentu, ofiarował mi 
je w końct. i zdaje się, że rtie­
z.ły zrobiłem z nich użytek 
grając w podhalańskiej ka.peli, 
sam już nauczony trochę przez 
owego kawiarnia.nego skrzyp­
ka i organistę z. kościoła św. 
Anny. Te występy z góralską 
kapelą zaowocowały zresztą 

dosyć nieocze~iwanie. O chło-
paku z „ceprów", który 
chwacko władał smyczkiem 
dowiedział sl<: Ignacy Wolf-

profesora Mieczysława Szalew­
skiego. Dyplom ukończenia tej 
uczelni otrzymałem w 1955 ro­
ku. 

- W tym samym roku od­
niósl Pan pierwszy poważny 
sukces artystyczny na konkur­
sie skrzypcowym zorganizowa­
nym z okazji Międzvnarodowe­
go Zlotu MŁodzieży i Studen­
tów w Warszawie. 

- Konkursowi temu towa­
rzyszyła szczególna, gorąca at­
mosfera tego wielkiego i z.Ila· 
czącego spotkania młodzieży 7. 

całego świata jej ogromnie ra­
dosnego. święta. Od tego roku 
i od tego konkursu zaczęło się 
moje konce·rtowanie na wielu 
estradach śv.'iata. Grałem ro.in. 
dlJa słuchaczy NRD, Czechosło­
wacji, Związku Radzieckiego, 
Austrii i Japonii. Prowadziłem 
też kurs wykonawstwa muzyki 
polskiej w Akadernii Muzycz-

nierzwykłej wrażliwości, l w tej 
dziedzinie jedną z gwarancji 
powodzenia wszelkiej dydakty­
ki jest umiejętiność rozbudza­
nia i profilowania tej wra­
tliwości. Trzeba wyczuć indy­
widualność, uchwycić ją i na• 
rzucając tylko naprawdę nie· 
zbędne kanony wykonawcze, 
kanony dyscypliny twórczej, 
pielęgnować tę indywidualność, 
bo sztuka nie znosi jej braku 
i po prostu wyrzuca spod 
bram swego królestwa tych 
wszystkich, którzy indywidual­
ności nie posiadają. Dla jej 
rozwinięcia między mną a stu­
dentem musi się zatem wy­
tworzyć naturalny kontakt 
psychiczny, pra'\Vdziwa więź 
duchowa. Wspólnie - ja i stu· 
dent - tworzymy przyszłego 
adystę. Ten proces kreacyjny 
jest dla nas zawsze trudny. I 
za każdym razem, z każdym 

LAUREACI NAGROD M. LODZI 

- D1liękuję, bard2l0 dzięku­
ję. Ta nagroda cieszy mnie 
szczególnie. Jest bowiem na­
grodą miasta, w którym się 
urodziłem, które opuściłem 
tylko raz, z konieczności jaka 
lrtanęła przed tysiącami jego. 
mieszkańców w czasie okupa­
cji, i Którego - gdy ten stra­
szny czas wreszcie się skoń­
czył - nigdy nie chciałem za­
D?-ie~ć na żadne ~nne, cz.ując 
tnę 3eg.a synem nieodrodnym i 
nie.adłącznym. Nie traktuję tej 
nagrody jako dowodu wdzię­
czności miasta za moją w nim 
pracę, widzę w niej potwier­
dzenie słus.mości powziętej 
ongiś decyzji i nie ukrywam, 
te tak utwierdzony w racji, 
którą zawsze uważałem za je­
dyną, czuję ogromną satysfak- ' 
cję. Jestem łodzianinem uro­
dzonym „na Szlezyngu", tym 
niewielkim kwadracie widzew­
skich ull.c, z którego jakże da­
leko dzieciom z prostych, ro­
botniczych rodzin było wtedy 
do wielkomiejskiej Piotrkow­
skiej. Niewielu łodzian pamię­
ta tę używaną . tylko przez 
mieszkańców tego rejonu' naz­
wę. We mnie wciąż brzmi ona 
dźwiękiem spędzonego tam 
dzieciństwa, domu, w którym 
ojciec - łódzki tkacz - w nie­
dzielę grał „ze słuchu" na 
skrzypcach jakieś proste me­
l{)die i, w którym mnie zapa­
trzonemu i zasłuchanemu sam 
zrob~ł pierwsze skrzypce, bo 
rodziców nie było stać na kup­
no prawdziwego instrumentu, 
tak jak nie mogli sobie pozwo­
lić na prawdziwą muzyczną e­
dukację syna. Pierwsze (po 
ojcowskich) lekcje pobierałem 

URODZONY „NA SZLEZYNGU" 
Rozmowa z ZENONEM PŁOSZAJEM, 

• 
rektorem PWSM w Łodzi. 

u życzliwego sąsiada - ka­
wiairnianego skrzypka, a na­
stępne u parafialnego organis­
ty. Zarabiałem na te lekcje pra 
cą ~ kancelarii, a pierwszym 
moim honorf!Tium za dziecię­
cy występ w kawiarni, który 
zorganizował ten • S.f\s,fa4 był __ 

stał, wybitny dyrygent 1 wio­
lonczelLsta, ukrywał się przed 
Niemcami u swojej mieszkają­
cej na Podhalu szwagierki. 
lleż mu zawdzięczam! Grywa­
liśmy razem i podczas wieczo­
rów spędzonych z tym wspa• 
nlałym artystą i człowiekiem 
wiele się nauczyłem. Nie mo• 
głem niestety zapobiec nie· 
szczęściu, tragedii jego okrut­
nej śmierci, którą poniósł z 
rąk gestapowców. Po wojnie ze 
świadectwami z okupacyjnych 
kompletów wróciłem do Łodzi 
i wstąpiłem do konserwa.to­
ri um. Na jakiś zresztą czas 
rozstałem się z nim wkrótce, 
ale - jak się okazało - tylko 
po to by ze skruchą wrócić w 
jego mury po dwóch latach 
studiowania chemii spożyw­
czej na Politechnice Łódzkiej. 
Jej poprzedlili rektor, prof. 
Serwiński gra na skrzypcach 
i dziś ja jestem chemikiem 
wśród skrzypków, a on naj­
lepszym skrzypkiem na Poli­
technice. Przypominaliśmy so­
bie o tym na posiedzeniach ko­
legium rektorskiego. . . 

W łódzkiej akedemłf mu­
iycznej studlow!lłem w klasie 

nej w Tokio. Wkrótce po t;rm 
pierwszym konkursie staną­
łem do drugiego. Był nim kon­
kurs imienia Henryka Wie­
niawskiego. 

- Zdobyl Pa.n n.a nim lanry 
jednegD z trojga zwyc'ięzców. 
Po latach pierwsze miejsce na 
podium tego konkursu zajęła 
pańska uczennica Barbara G6-
rzy1'iska.. Jest Pan znakomitym 
pedagogiem. Studenci cenią 
wysoko nie tylko pańskie u· 
miejętności wolinistycznc, ale 
tak.że Panu tylko wla§ciwe 
metody dydaktyczne. 

- Miło mi to słyszeć. Mu• 
szę też twierdzić - co nie 
jest próbą „komplemertcwego 
rewanżu", że mamy niezw:rkle 
utalentowaną młodzież, która 
w stworzonych jej po wojnie 
warunkach, wa.runkach o ja­
kich ja nie mogłem nawet ma­
rzyć, uczy się chętnie. Mam 
rzeczywiście bardzo zdolnych 
uczniów i cieszą mnie Ich kra­
jowe i międzynarodowe suk· 
cesy. A metody dydaktyczne ... ? 
Proszę pani, to dosyć skompli­
kowana sp.rawa. Trudno omó­
wić ją · w jednym zdaniu. Mu­
zyka jest sztuką wymagającą 

studentem muszę pracować 
inaczej, bo indywidualności to 
mają do siebie, że należąc do 
jednej rodz.iny bardzo się mię­
d;:y sobą różnią. Pedagogika 
muzyczna jest bardzo trudna, 
ale mnie uczył jej zasad z.nako 
mity doprawdy znawca tego 
przedmiotu prof. Jankielewicz. 
Prowadzony przez niego . kurs 
dydaktyiki muzycznej ukończy­
łem w Moskwie podczas poby­
tu na przyznanym mi stypen­
dium stażowym. 

- '\Vracając jeszcze do 
spraw dydaktyki muzycznej i 
ksztalcenia. indywidualnoAci, 
jak godzi się indywidualność 
artysty-pedagoga z rozwijają­
cą się, ale na pewno zawsze 
tnną indywidualnością ucznia? 

- Proszę pani jestem głębo­
ko przekonany o słuszności 
znanego powiedzenia, które 
mówi, że zły to pedagog, który 
nie stara się by choć jeden z 
jego uczniów był lepszy od 
nieg.a .• ,Moja" Basia Górzyń­
ska jest ode mnie lepsza. 
Stwierdzam to z całą stanow­
czością I odpowiedzialnością. 

;... Ocl I.ut kieruje Pan lódz­
kq Pańsiwowq W11ższq , Szkolą 

ZENON PŁOSZAJ: Muzyka jest sztuką wymagającą niezwyklej 
wrażliwości._ , 

M uzycznq. Co w pracy rekt&ra 
daje największą satysfakcję? 
Co sprawia klopoty? 

- Satysfakcję sprawiają ml 
znakomite wyniki dydaktyczne 
p.racow11ików naszej uczelni, 
cieszy mnie jej wysoki po· 
ziom. Cieszą pochwały i na­
grody zbierane przez studen­
tów. Co zaś sprawia najwięk· 
szy kłopot? Sprawy remonto­
we, brak środków i mocy prze­
robowych, ot przyziemne, ale 
~oniecz.ne do rozwiązywania 
problemy. Funkcji rektora 
przyplsano zresztą niejako au­
tomatycl.Ilie cały szereg naj­
rozmaitszych obowią:z:ków. Pre­
zydiuję, opiniuję, uczestniczę, 

konsultuję... Rodzina rzadko 
widzl mnie w domu, córka 
miewała okresy tłumionej za­
zdrości o „tych twoich studen­
tów". 

- Skoro mówimy już o do­
datkcwych zajęcia.eh, ehcialab11m 
zwrócit uwagę czvtelnikóto na 
fakt, że zasiada, Pan także w 
prezydium Rady Wyższego 

Foto: R. I,ucyszy11 

Szkolnictwa Artystyczneo~ 
dzialajc;cej w Minister.stwie 
Kultury i Sztuki. 

- Ta funkcja pozwala ml 
aktywnie uczestniczyć w two­
rzeniu właściwego kształtu na­
szego szkolnictwa muzycznego. 
Z oczywistych przyczyn jest 
mi ono najbliższe. Muszę pani 
powiedzieć, że wkładam w tę 
pracę wiele serca. Największą 
jego część zagarnęła. jednak 
dla siebie łódzka PWSM. 

- Dostrzegła to Łódź, która 
formulę przyznanej 1 Panu na-. 
grody określiła następującymi 
słowo.mi „za caloksztalt dzia­
łalności dydaktycznej w dzie­
dzinie kuttury muzycznej". W 
tej wlaśnie działalności, w 
pracy zawodowej i życiu oso­
bistym, życzymy Panu z oka­
zji przynania Nagrody Miasta 
Łodzi powodzenia i wszelkiej 
pomyślności. 

. Rozmawiała: 
EWA PANKIEWICZ 

MDZYKA ...... ._.._. ______ _.._. ... lll!l!!B._..-„ ..... ll'E!!l ... _.~~--------11811~~mmam 

szawie staż, w Łodzi etat, powstał problem -
co wybrqc··· Wybrałam ten nieszczęsny et.it 
w Łodd i w efekcie przez rok nie pracowal-łm 
w żadnym z teatrów operowych Etat w W 1r­
szawie otrzymałam po zdobyciJ nagrody '.1a 
Konkursie Wokalnym im. Piotra Czajkowski ·go 
w \foskw1e. 

- W tym czasie była Już pani po sukcencb 
na mledzynarodowych k911kursarb śpiewacz"d' 
w Atenach (Il nagrodd:) i Genewie (srebrny 
medal) ••. 

- Tak, byłam również laureatlrą dwóch k'ln­
kursów w Polsce, ale o nich i o mnie nic -iie 
było '3łyc:hać. 

- Po nagrodzie moskiewskiej oowitano pani!\ 
w kraju jak objawienie w wokalisttce mu7..t ki 
poważnt>j i rozpoczęło się lans11"7anie młodej 
śpiewarzki. A gdyby pani ten konkurs prze­
grała? 

- Konkursy są ciągłym egzaminem, Uc1e­
niem na punkty, a towarzyszą lm stany WY'!O• 

kich nap1ęc psychicznych I tremy I choc1u 
ponoć rnam stalowe nerwy to mam jui do­
syć śpiewania na oceny, dla popisu, w zaw,·· 
dach do na~rody. Splewam dużo t uważam się 
za prof'!sJottalistkę. nie muszę wciąż udowad­
niać, że umll'm to robić. Podobnie ma się rzecz 
z przesłuchaniami dla Impresariów zagranic~­
nych, do 1tt6rych z reguły nie staię. Uważam bo­
w iem, że h impresariowie powinni jeździć na kOll·· 
kursy, ~łuchać śpiewaków I wybierać. Są rów· 
nież foldery. zdjecla, rejestry nagród, wizv· 
tówki wokali~tów. Wystarczy - moim zdaniem 
- zajrzeć do nich, a nie stale sprawdzać i 
przesłuch i•\ ać. Najlepiej czuję się na estradzl'~. 
przed ludźmi którzy przyszli mnie posłucha", 
a nie kupić 

- Rozponęła pani pracę na scenach teairów 

- Tak mogą twierdzić ludzie złośliwi, bądź 
nie zm1ją :v ~pecyfiki mojego głosu. Muszę wy­
jaśnić, że ut,•tem mezzosopranu koloraturowf­
go jest lekirnść, finezja, duża skala, biegłość 
techniczna. a nie siła głosu . Poza tym lirycz-· 
na partia lz..;>belli pisana jest w środkowym, :i 
więc najmni<>j brzmiącym I nośnym rejestrze:. 

- Jaki rordzlał w pani pracy zajmują kon­
certy estradowe, fllharmonlczne? 

- TraktUJę je na równi z występami w te­
atrze operowym, choć częściej śpiewam na e­
stradzie. 

- Duży sukces odniosła pani w „Raju utra· 
conym" ł „Tl' Deum" Krzysztofa Pendercckie­
iro. Były tn pani pierwsze spotkania z mu­
zyką współczesną? 

NIGDY NIE ŚPIEWAM NA „FULL" 
- Tak, bardzo bałam si<: tych koncertów ~ 

nie wyob i :iżałam sobie, że będę mogła coś tn­
kiego ia~olewać. Krzysztof Penderecki już dwa 
lata temu 1aproponował ml udział w .. Raju u­
traconym" ale bałam się tego potijąć. Dziś z::i­
liczam te koncerty do najważniejszych wyda­
rzeń artyst.(<"znych w mojej dotvrhczasowej 
pracy. Dobra muzyka - a ta jest cudnwni:, 
niezwykle °"kspresylna , mądra I namiętna. ko .. 
munlkatywna I żarliwa - choćby nie w1erri 
jak trudna. nie sprawia kłopotu bo daje 0 -

11,romnle du?.<> przyjemności. Po tournee we 
Włoszech hedę śpiewała „Te Deum" w F;l­
harmonli lliarodowej - w pn\skim prawyko­
naniu d;dr~la Krzysztofa PendPre<"kio~o. EWA PODLES: O osiągnięcia.eh można mówić 

u schyłku kariery> a ja dopiero zaczynam •.• 
Foto: Z. Nasierowska 

- Witając w Łodzi, cieszymy się na stałl\ 
pani współpracę z Teatrem Wielkim, Mogę chy· 
ba zdradzić, że po studiach ian>ierzała p4nl 
pracować w Teatrze Wielkim w Łodzi. Teraz 
wypada żałować, te jednak pani nie przyszła 
l zapytać - dlaczego? 

- Bedąc studentką V roku Akademii Mu­
zycznej im. F. Chopina w Warszawie. przy .ie­
chałam na przesłuchanie do Teatru Wielkiego 
w Lodzi. Dyrektor, Bogusław Macley, orzekł ze 
nie mvi.e mnie przyjąć, ponieważ ~ najbliżsLYm 
czasie nie przewiduje repertuaru 1 uwzględnie­
niem mojego głosu. Po dyplomiE otrzymat,im 
propozycję zaangażowania do tego same~o fea­
tru, którego dyrektorem był już Bohdan Wo­
diczko. Zapamiętałam jego słowa •. Niech pani 
śpiewa, co chce, ale w moim teatrze musi pc.>ni 
być. Daję pani etat". Od czasu tej rozmo"'Y 
n>inął rok. Po czym otrzymałam telegram z :.a­
pytaniem, dlaczego nie przyjeżd7am do f„odzl 
i nie śpiewam Jadwigi w „Strasznym dworte". 
Nikt nie zainteresował się. co ja t:rzez ten , ok 
robiłam I z czego żyłam, bo żadnej "umowy rie 
dano ml do podpisu. 

- Po dyplomie miała pani również problemy 
• !!&angażowaniem do warszawr.klego Teat1 u 
\Vlelklego.-

- Przyjęto mnie tam na staż Po zaśpiewar lu 
r,ośclnnie partii Rozyny w „Cyr uliku Sew11-
Bkim". V! tym samym czasie otrzymałam prooo­
zycję dyr. Wodiczko na etat do Lodzi. W War-

Rozmowa z EWĄ PODLES 

- Pewnie nie startowałabym już w następ­
nych konkursach. W Polsce nadal nic się wokół 
mnie me działo. 

Kontturs moskiewski należy do najpoważm•j­
szych t najtrudniejszych .w św·ecie. nie hez 
racji nosi nazwę „konkursu konkursów". Za­
jęcie w nim nawet ostatniego m1e.1sca w rtnJle 
byłoby już wielkim osiągnięciem Zdając s'lt1e 
sprawę, że wszystko zależy od wyniku pierw­
szego przesłuchania, postanowUarr- na wst~rie 
zaśpiewać swoją popisową, kolo, aturową dri ę 
z ,.Semiramidy" Rossiniego. DzlE;k• wspama•ej 
atmosferze, szalonym emocjom. T.atnteresowa ·uu 
znakomitej publiczności, która potrafi okazać 
swój podziw I uznanie - dotrwałam do koń a. 
Jury przyznało mi Ul nagrodę co w kra3u 
zostało powitane jako sensacja, gdyż był~m 
pierwszą Polką nagrodzoną w historii tego kon­
kursu. 

Co knokursy dają młodym śpiewakom. 
poza sb.wą? 

- Poticzas konkursów miałam okazję zap•>­
mać się z nowymi. clekawvml utworami, z no­
wymi techn ikami wokalnymi, stylami, posb­
chać. iak śpiewają Inni, mie{' skalę porównaw­
czą w konfrontacji z międzynarodową obsadą 
śpiewaków i uśw !adorntć sobie własne błędy. 
Nagrody konkursowe są namacalnymi dowoda-

. mi osią~niętego wyniku i satysfakcją. Choć 
czasami III nagroda na takim konkursie j'łl<' 
w Moskwie daje więcej niż pierwsze nagrod}' 
na pięciu innych konkursach, łącznie z mom 
I nagrvdą w Rio de Janeiro. 

- Niedawno za.powiedziała pani WYCOfanłe sie 
:z konkuri;owych szranków. Czyżby z obawy, że." 

operowych w kraju. Z ilu pozycji składa się 
pani dotychczasowy reperłuar operowy? 

- W teatrze debiutowałam w 1975 roku -
partią Doraoelli w 

2
,Cósi fan tutte" (Teatr Wiel­

ki w War'łzawie). :splewałam Rozynę w „Cyru• 
liku Sewilskim". Lolę w „Rycerskości wieśnia­
czej", tyti1lowego „Kopciuszka". Po linę w „Da·· 
mle Pikowej". Gościnnie \·•ystępuję w krakow• 
sklm Teatrze Muzycznym w- roli Carmen, o­
becnie śpiewam Izabellę we .,Włoszce w Al· 
gierze" w Łodzi. 

- 'Io niew~ele._ 
- Są tpiewacy, którzy tylko jedną part· ą 

robią śwtdtflwą karierę. Mnie interesuje m·~ 
ilość. lecz jakość. Zresztą na mój lekki, kolora­
turowy rnezzosopran nie ma zbyt wielkiego re• 
pertuaru '>oerowego. 

- Podoimo pani bardzo oszczędza swój głos 
i markuje nawet na próbie generalnej. A n'ł 
przedstawieniach? 

- Ze względu na to, te bardzo dużo kon­
certuję. na próbach Istotnie staram się mar­
kować. Na przedstawieniach śpiewam normal­
!'lie, choć nigdy na „full". Akceptuję bowiem 
c1lłkowic1e opinię wielkiego śpiewaka Batist•­
nlego, źe największą wadą wielu śpiewaków 
jest ' mania śpiewania na siłę, forsowania wła­
snych możliwości głosowych . co w konsekwen­
cji ogranicza możliwości interpretacyjne, po· 
zbawia fineljl a co gorsze, niszczy struny gło­
sowe, zwłaszcza u głosów lekkich z natury. 
Batistini. dziek! swojej teorii, do lat 70 mi1I 
głos świeży i młody. 

- Ale Pf!dobno we „Włoszce w Algierze" nie 
zawsze była pani dobrze ałyszalna? 

- Praw•blwe kariery mierzy ~IP u nas lło­
ścla zag-ru1iMnych kontraktów artysty. Jak pa.­
ni to łnterpretn,fe? 

- Ale t,1 ilo~i\ nie zawsze idzie w parze z ia• 
kośC!ą. Ola wielu nieważne jest. co sie ~Pit.• 
wa. jak 1 z kim, ale ważne. że za granlca . 
Dla mnie, na przykład ważniej~zy jest „Ra·j 
utracony" w Polsce, od wystepów za~ranicz­
nych. Może kiedyś były one atrakcją i świ:td­
czyły n J>'lJfomle wykonawcy. 07.iś właściw ·e 
każdy możE' ~piewać za granlrą. Miałam w ie­
le propozvr:ji. m.in . „ Monarhlum DiJsseldorf·1. 
Berlina I Bonn. ·wspaniałe. pierwszoplanowe ro­
le. Nie nrzy1ełam Ich, ponlewaf uważam, ze 
prooonow<1ne ml dramatyczni" partie Verd le~„ 
I WagnP.ra nie sa odoowierlnle na mój gło~. 
Nie za wszelka cene! W kraju jt!'st tak WJ'!)t" 
wsoaniały~h moż!iwo~ci. nie mus1e wvieY.dżac . 
Poza ty'!?' uważam. fr 7.dobvciE' wmoatii I u­
znania •1 polskiej publicz.noścl jest największym 
l!lukce~ern. 

- W wywiadzie dfa •• ITD" powledzl<>la pant 
„.Ja nlczeęo Jeszcze nie osią!l'nełam. Wszystkt' 
Jeszcze onede mną". Czy to kokieteria? 

- Na OPW?l() nie. Podtrzymuje to. co wtedy 
powledzhłam. O osiagnlecfach można mówić :J 
schvłlrn łnrlery, a ja dopf P.ro zac1vnam... Nie 
rozliczam jes1cze siebie z tego, co zrobiłnm. 

Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKI 

ODGŁOSY 9 



FILM 

ROMAN WAJDOWICZ: „ ... stoimu dziś 
dwoma najistotniejszymi W!Jadnieniami: 
leniem statutu uczelni i statutu Senatu 
sprawami programu ksztalcenia". 

pTZed 
usta­
oraz 

- Panie rektorze, po burzliwych miesiącach, wy­
pełnionych działaniami na rzecz odnowy uczelni, na­
stał czas normalizacji ~ycla akademickiego, Czy pana 
zdaniem, spełnione zostały oczekiwania i w jakim 
kierunku pójdą działania nowego kierownictwa 
PWSFTViT, by plany I postulaty związane z ruchem 
odnowy znalazły swą pełną realizację? 

'-- Jednym z głównych postulatów Komisji 
Odnowy Uczelni było dążenie do autonomii 
i samorządności. Wyraziło się ono między in­
nymi poprzez ustalenie zasady wybieralności 
przez społeczność akademicką władz uczelni, 
to znaczy - rektora, Senatu, oraz władz wy­
działowych. Te wybory mamy już za sobą. lst­
nieją jednak nadal pewne okoliczności utrud­
niające pracę szkoły, a wynikająee ze •p?cy­
ficznej w chwili obecnej sytuacji uczelni wyż­
szych w naszym kraju. Ustawa o szkolnictwie 
wyższym, obowiązująea również szkoły .uty­
styczne, jest dziś właściwie obchodzona przez 
wszystkich, gdyż nowej jeszcze nie ma, a stara 
ogranicza wiele działań wynikających z wy­
mogów czasu obecnego. Komisję Odnowy· moż­
na więc nazwać awangardą wszystkich pnczy­

. nań, gdyż parę miesięcy wcześniej podjęliśmy 
działania, decyzje i rozwiązania, które obecnie 
podejmuje szereg szkół wyższych. Ten fakt 
komplikuje naszą sytuację, ale jednocz„snie 
ułatwia, bo jesteśmy niejako zwolnieni z w1elu 
ograniczeń oraz nadzorów I możPmy śmiało, 
choć w ramach rozsądku, przeprowadzać pew­
ne reformy · wewnątr7 szkoły. Po wyborze mej 
osob,y na rektora PWSFTviT i dalszych roz­
mowach prowadzonych w Ministerstwie Kultu­
ry i Sztuki. otrzymaliśmy wreszcie pismri &k­
ceptujące ws'zystkie nasze poczynania. Sprawy 
statutu szkoły i kompetencji Senatu uznał mi­
nister. aż do powstania nowej ustawy o .szkol­
nictwie wyższ:vm. jako sprawy wewnątrzszkol­
ne. To nam ułatwiło dalsze działania. Załatwi­
wszy sprawy strukturalno-personalne. stoimy 
dziś przed dwoma najistotniejszymi zagadnie­
niami: ustaleniem statutu uczelni i statutu Se­
natu oraz sprawami pro~ramu kształcenia . Dla 
załatwienia tvch spraw zostaną powolanC' spe­
cjalne komisiP W skhlr! Komisji Programowej 
wejdą przedstawiciele Senatu oraz Inni pra­
cownic:v szkołv: pragnie>my zaprosić rlo udzialu 
w .Jej pracąch także grono ekspertów spoza 
szkoły, orzPne W57Vstkim ze Stowar1'y<>zenia 
Filmowców Polskich. Prace nad nowym oro­
gramem rozłożyliśmy na kilka etapów W tej 
chwili wiodacp wvchiały szkołv przy~oto •.vuja. 
przy wso6łu<i7i'lle sturlrntń"'· własne koncr>r.rje 
programowP. ktńrP wvnilrnia o:łówniP ZP snra~v 
WPWnatrzwvd7falowvch. ;:il!' riritvc7vr hf'<ia tak­
Żf' ('l'!łości S7kO}V. 'l'e tr>:v or~'1ramy h:>rl:> ')r7p(i­

miotem rlvskusii i decyzji Senackiej Ko"llisji 
Programowej. 

- Pozostafo nvtanle, w jakim kierunku pójdą 
zmiany programowe. 

· - Nie są one jeszcze sprecyzowane. L!czy>ny, 
że program bedący wynikiem zderzeń różnych 
przekonań i orimvsłów. 11k„1tałtuiP się iuź nie­
długo NajwiN•pj <ivsk11tri1vano dwie g!liwne 
koncepcje. Pierwsza mówiła o ukł3d7ie: 
mistrz-11czeń. druga. szE>rsza, rysowała wizje 
Akacfrmii Filmowi:.;. Nic wiece; jednak na ten 
temat nie m_ogę pani onwi0d1ieć. 

- Jak nale:!:v rozumie~ o~wlat'fczenle zarz!\dtt Sto­
warzys?.enia Filmowców Po1~ldch, ncg-UJące wynlltl 
działań ruchu odnowy uczelni. 

- Choć byłoby może wygodnie powstrzymać 
sie od odpowiedzi, spróbujmy jednak rzecz wy­
jaśnić. Osobiśrie (a wraz ze mną i wielu in­
nych prarowników szkoły) przyjąłem ten list 
jako odoowiedź daną dawnemu Komitetowi 
Ruchu Odnowy. które!?o wstępne inicj::itvwv 
kontym1ow'lła później Komlsia O<lnowy U•'7el­
ni. w któ-rej pracach również I ja hn1łf'm 
udział. W nr7Pdwnvm h'1wiem ra7iP treść f„go 
o~whck7!'nia lwh1hv niP7rr>111minla ów komi­
tet oownływał się w ~woim czasie na wsnół­
pracP i onparrie SFP . . Ta, jako członek Ko­
misji Odnowy, a obecnie rPkt"r szko!v. nie 
moge odpowiedziE>ć sensownie na rnrzut sfor­
mułowany nrzez 'Zarząd SFP. iż zb:vt wiele 
czasu ooświecono ~orf!wom strul<turalnn-per­
sonalnym szkoły, a zbyt mało programowym, 
i że nie wykorzystano oferty wsnółnracy ze 
strony SFP. To wszystko były uwaf:(i ~tuszne 
w czasiP minionym, dziś te pretensje są dla 
mnie mmeJ zrozumiałe. MusipJi<imy przP.jść 
przez wszystkie kolejne etapy poprzerlzn iące 
okres prof:(ramowy. przy którym or?ewidujemy, 
o czym b:vła mowa, udział ekspertów ze strony 
stowarzyszenia. 
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- Czy pan rektor planuje zatrudnienie, Jako wy­
kładowców szkoły, twórców, którzy nie uczestniczyli 
dotąd w pracach dydaktycznych uczelni? 

- Oczywiście. Z takimi propozycjami już · się 
zwróciliśmy i zwracać się będziemy nadal. Na 
przykład, dla wyrównania krzywd I pewnych 
nieprzemyślanych posunięć poprzedniego, jed­
noosobowego kierownictwa szkoły, w wyniku 
których zostali zwolnieni niektórzy liczący się 
w ruchu filmowym pedagodzy. zostali oni już 
na powrót zaangażowani. I tak, pracę w szko­
le podjął m. in. Grzegorz Królikiewicz. W skład 
nowo wybranego Senatu weszli także człon­
kowie SFP, na przykład Kazimierz Karabasz, 
Wojciech Has, Henryk Kluba, Kazimierz Kcn­
rad, Andrzej Trzos-Rastawiecki i inni. Przed­
stawicielstwo SFP we władzach, szkoły jest za­
tem większe niżeli w latach poprzednich. 

- Szkoła swą pracę I program opiera nie tylko na 
problemach twórczych · i warsztatowyrh. Is!uieje w 
tym programie grupa przedmiotów teoretycznych 
I historycznych. Woltól udzlah.i przedmiotów ogólno· 
humanistycznych w procesie ksitalcenla studentów 
Szkoły Filmowe.! było zawsze bardzo wiele llyslmsjl 
i kontrowersji. J:ik ta sprawa wygląda cizi~? 

- Widzieć ją trzeba następująco: ważną 
sprawą jest zachowanie proporcji pomiędzy 
przedmiotami ogólnohumanistycznymi - po­
mocniczymi a specjalistycznymi, czyli wiodą­
cymi. Troską naszą jest jednak przede wszyst­
kim metodyka nauczania. Tu pragniemy wpro~1 
wadzić pewne uovum. Nastąpią zmiany ich 
nazw, sposobu ich realizacji i egzekwowania. 
Dążymy do szerokiego kontaktu z ludź)lli spo­
za szkoły, w miejsce 45-minutowych jednostek 
zajęć, wprowadzamy bloki programowe. Myśli­
my na przykład o całym dniu poświęconym 
zajęciom z filozofii, socjologii, literatury, tea­
tru, itd. i prowadzonym przez wybitnych 
przedstawicieli tych dyscyplin. Wedle tego za­
łożenia pracujemy już w bieżącym roku aka­
demickim, choć przyznać trzeba, że jeszcze 
niezupełnie sprawnie zajęcia te przebiegają. 
Będziemy dążyć do pełnego udoskonalenia ich 
formy. 
Poważnej reorganizacji musi też ulec nasza 

komórka zajmująca się tymi przedmiotami, ·tzn. 
katedra przedmiotów teoretycznych. Dążyć 
ona winna do podkreślenia I zwiększenia Ich 
atrakcyjności i poziomu nauczania. 

....: Ta atrakcyjnogll w knfdego typu uczelni wiąże 
się ze sprawą autorytetów w nauce c;.y 9ztuce. Czy 
pan rektor przewlrluje powrót do chlubnych tradycji 
szkoły, w której wyldadall ongi wybitni przedstawi· 
ciele nauk humanlstycznycll' 

- Biorąc pod uwagę moje zamiary, na pew­
no. Sprawa napotyka jednak wiele prze­
szkód związanych głównie z trudnościami 
przyjazdów do szkoły i brakiem czasu pro­
minentów polskiej nauki i kultury. Marzyć 
zatem można jedynie o pewnych cyklach wy­
kładów i sporadycznych spotkaniach. Licz<;- na­
tomiast na szerszą niż dctąd współprace z Uni­
wersytetem Łódzkim i wierzę, że od nowego 
roku akademickiego uda się tej współpracy na­
dać konkretne wymiary. 

- Jak dotąd. porozumienie sprzed kilku lat, mię­
dzy PWSFTviT a Uniwersytetem Lódzklm, realizo· 
wało o;lę głównie poprze>' wspólpracę z In~tytutem 
Teorii Literatury Teatru i Filmu. ·co zresztą irozu­
mlale. W•pólpraca ta jednak także miała nlevclny 
chgraltter. My (mówi~ to Jako pracownik tego insty· 
tutu). biorąc pod uwagę dramatyczne warunki, w ja­
kich orzvrttodzl nam w ln~tytucll' realizować pragram 
k~zta!cenla filmoznawców, korzystaliśmy z pomocy 
'łzkoły, Prze .jawlała się ona poprzez projeltcje fil· 
mowe I zajęda wars7.tatowc. Z nas7.ej strony 1edvnie 
mgr Tadeus7 S•<'zeonńqkl prowadzi w szkole wyldady 
z hl•torll filmu. Czy faltt, I:!; w in~tytucle naszym 
slmoione są trzy spccjallzac.le: literaturoznawstwo, 
teatrologia I filmoznaw5two, nie daje szans na znacz· 
nie sz!'rszą współpracę? 

- W lutym przewidujemy rozmowy poświę­
cone tym sprawom. Ze swej strony dodaję, że 
rozwinięcie . tej współpracy ze względu na 
zbieżność zainteresowań i zadań dydaktycz­
nych uważam za wszech miar potrzebną. 

- Za kndencJI rektora Kuszewskiego powołano w 
PWSFTViT Instytut Teorii i Historii Filmu. Czy pana 
zdanll'm lstnlalv mcrytorvczne przesłanki do jego po· 
wstania? Czy Istniało zabezplecnnle w postaci kadry 
naulto :veJ. czy lata dzla!alnoścl Instytutu przyn!osły 
wyniki \V postaci zrealizowanych prac badawczych? 

- Niesłychanie trudne pytanie. Nie zram 
motywacji dla której instytut ten został po­
wołany, gdyż, jak wiadomo, poprzednie kie­
rownictwo szkoły często nie konsultowało 
z ciałami kolegialnymi swych decyzji. Musiały 
jednak istnieć jakieś racje, skoro ministerstwo 
wyraziło zgodę na utworzenie tegoż instytutu. 
Dla mnie rzeczą niewątpliwa jest fakt, że pod 
względem potencjału naukowego, a więc ka­
drowym, instytut nie był przygotowany da 
podjęcia prac i badań. Uważam jednak, że 
w dalszym istnieniu szkoły; instytut taki był­
by potrzebny. Trzeba jednak bardzo poważnie 

przemyśleć właśnie możliwości kadrowe, tryb 
i zakres działalności i badań, a także stosunek 
instytutu do Istniejącej przecież katedry przed­
mi~tów teoretycznych. 

W chwili obecnej sprawa instytutu jest bar­
dzo skomplikowana, gdyż jego dyrektor, czyli 
były rektor, Stanisław Kuszewski, otrzymał 
urlop naukowy do końca roku akademickiego. 
Podejmowanie jakichkolwiek decyzji bez jE-go 
udziału byłoby więc niewłaściwe. Oczywiście, 
Senat, jako najwyższa władza szkoły, wypowie 
się w tej sprawie i niewątpliwie podejmie ja­
kąś decyzję, ale jakichś radykalnych zmian 
pod nieobecność dyrektora instytutu nie będzie 
chyba można pod.Jąć. Jeśli zaś chodzi o prace 
naukowe przez instytut prowadzone, to wiem 
tylko tyle, że trwają prace .nad Słownikiem 
Terminów Filmow i Telewizyjnych. Przy­
znam jednak, że w nawale spraw problemem 
instytutu nie miałem możliwości jeszcze się 
zająć. 

- Jak pan rektor ocenia fakt istnienia dwóch 
uczelni filmowych \V Polsce. Czy jest społeczne za· 
potrz!!bowanle na tak 11.-zną w sumie grupę łi:adr 
fachowych dla kinematografii i telewizji, Czy są 
szanse na współpracę obu uczelni, czy pozostaje 
sprawa konkurencji ł to w gruncie rzeczy konkuren­
cji niezdrowej.„ 

- To także trudne pytanie. Należy rozdzie· 
lić dwie sprawy. Jedna związana jest z tokiem 
nauczania, a ' co zatem idzie - ewentualną 
współpracą obu placówek. Druga dotyc~y efek­
tów, czyli przyszłości absolwentów obu szkół. 
Jeśli chodzi o współpracę pomiędzy naszą szko­
łą a Wydziałem Radia I Telewizji w Kato­
wicach, to możemy tu mówić o wymianie do­
świadczeń, pedagogów i etiud szkolnych. Na 
ten temat prowadzone są już rozmowy. Nie 
jest natomiast wyjaśniona sprawa przyszłości 
obecnych studentów. Nasza uczelnia, ze wzglę­
du ' na sytuację w kinematografii. zmniejszała 
liczbę przyjęć, a .w uczelni katowickiej -· na­
bór na studia jest znacznie większy niż u nas. 
Czy znajdą oni pracę? Jakimi kryteriami kie­
rowała się Telewizja Polska - sponsor tamte­
go wydziału - trudno mi odpowiedzieć. Pod­
kreślić natomiast trzeba, że na razie 90 proc. 
pracowników twórczych TVP to nasi absol­
wenci. 

- A wówczas, gdy uczelnię lłtąską :zaczną opusz­
czać absolwenci którzy w swych d.i;plomac)) będą 
mieli wpisaną specjalność: reaiłlator telewlzyfny, 
czy wtedy nie zaistnieje potrzeba wyprowadtenla 
a nazwy szkoły łódzkiej członu: „Telewizyjna"? 

- Takie te~dencje w szkole naszej już były, 
ale doszliśmy do wniosku, że nieznana nam 
jest przyszłość szkoły katowickiej. Jeśli 1aś 
chodzi o specjalność, to pamiętajmy, że na;:wa 
wypisana w dyplomie nie świ<idczy jeszcze 
o człowieku. Jak będą przygotowani do wy­
konywania zawodu absolwenci Wydziału Radia 
l .Telewizji - nie wiem. Wiem natomiast, ja­
kie jest przygotowanie naszych absolwentów. 
Każda odpowiedź była,by zatem przedwczesna. 

- Czy Istnienie Wydziału Radia l Telewizji w Ka· 
towlcach nie prowadzi do rozproszenia bazy tech· 
nlcznej, tak niezbędnej do kształcenia kadr dla kl· 
nematografil i telewizji? 

- Tę bazę w nasz.ej szkole zabezpiecza 
przede wszystkim kinematografia. Sponsorem 
Wydziału RTV w Katowicach jest natomiast 
Komitet dis Radia i Telewizji, a on - w prze­
ciwieństwie do naszego patrona - rozporzą­
dzał, jak dotąd, olbrzymimi możliwościami 
materialnymi.· Stąd zaplecze techniczne wydzia­
łu w Katowicach jest znakomite, a nasze, nie­
stety, dużo gorsze. Warto tu pamiętać, że to 
my prowadziliśmy I prowadzimy nadal studia 
zaoczne dla zatrudnionych już w TVP pracow­
ników. Przed laty otrzymaliśmy od Telewizji 
Polskiej nieco sprzętu, który wyposaża nasze 
studio na Marysinie, lecz od 1973 roku, od na­
czelnych władz TVP. nie otrzymujemy już 
żadnej pomocy. Współpracujemy jedynie z 

· Łódzkim Ośrodkiem Telewizyjnym. W najbliż­
szym czasie wybieramy się do Komitetu dis 
Radia i Telewizji w celu omówienia dalszej 
współpracy. Srodki. i sprzęt, jakie otrzymujemy 
od kinematografii nie zaspokajaja naszych po­
trzeb. Poziom I sprawność techniczna sprzętu 
filmowego szkoły z roku na rok się po~::irsza. 
Mamy także poważne kłopoty lokalowe. W ich 
rozwiązaniu liczymy jednak na rychłą p:imoc 
władz miasta. 

- Dziękująe za rozmowę, składam na t'llee pana 
rektora życzenia. by troska pracowników szkoł:r o 
nowy Jej kształt znalazła swą najszlachetniejszą rea,­
llzaeję. 

Rozmawiała: 
EWA NURCZVŃSKA 

ś 

Obeona sytuacja w PWSFTviT nie jest wyni­
kiem października, grudnia czy nawet sierpnia. 
Jest toiiczną konsekwencją sytuacji społeezno-po­
litycz.uej, zmian w szkolnictwie wyższym, polity• 
ki kulturalnej w ciągu ostatnich kilku lat i kilku 
mies.ęcy. 

Jaka jest ta sytuacja? Myślę, że charakteryzuje · 
się wieloma pozytywnymi cechami: wzmożoną ak• 
tywnością studentów i pracowników dydaktycz­
nych, myśleniem kategoriami całej szkoły, a nie 
z pozycji intereśów wydziału czy roku, procesa­
mi integracyjnymi wśród studentów. Nie można 
się oczywiście ustrzec błędów, pomyłek, ale waż.ne 
jest to, że nastąpiła możli waść uczenia się: aemo­
kracji, samorządnooci, deeydowania o rzeczach 
mało i bardzo ważn)'(:h z ponoszeniem kol).sek­
wench ty<!-.'l decyzji. 

A filmy? To •Jytanie zadawane jast często przez 
z<11niepokojonych sytuacją pedagogów\ jak i ludzi, 
którzy nie są związani tak ściśle ze sZlkołą, ale 
ktorym jej los nie 'jest obojętny. Faktem jest; że 
są opóźnienia prcdukcyjne, osłabienie dyscypliny 
i intensywności studiów. Myślę jednak, że fe<r· 
me;:ty zaowocują ~omyślnymi wynikami. 

Z pewnością na,;tqpi~ zmiany progi amowe obeJ"' 
mujące nie tylko p<nzczególne przedmioty, c..e ca­
łą ich strukturę. Struktura przedmiotów winna 
bowiem przystawać do nowych koncepcji profilu 
szkoly, nowego jej modelu, u którego podstaw le­
ży komeemość wszechstronnego kształcenia 1,tadt' 
dla kinematografii. Zracjonalizowanie i ·,?Od.niesie­
nie efektywności studiów, usamodzielnienie ich. 
stworzenie warunków do pełnego uja w.niania ini­
cjatywy i wyobrażni studentów oraz pedagogów, 
zaintegrowanie szkoły w jeden żywy, prężny or­
ganizm - to główne założenia powszechnej dys­
kusji, a co najważniejsze, pracy, która się w 
szkole rozpoczęła. 

Jest rzeczą niezwykle istotną, by w pracy tej 
wzięli udział wszyscy, którym sz.kofa nie jest o\Jo.­
jętna, a więc przedstawiciele środowi.s.ka filmowe­
go, teatralnego i naukowego. 

ANDRZEJ SAPIJA 
(Ili rok reżyserii) 

Myśląc o dniu dzisiejszym szkoły należałoby 
zadać sobie pytanie: · Czy pięciomiesięczny okres 
walki 0 uzdiowienie PWSFTviT uczynił pacjenta 
zdrowym czy tylko rokującym pe>lepszenie? Po­
glądy moje w tej mierze przedstawiają bardzo 
umia!'kowany optymizm - nie biorę bowlcm pod 
uwage zgonu - i oJOwiadaru się za diagnozą dru-
gą. . t kt d . Rozumiem, że bez zmiany s ru ur zarzą zama 
szkołą każda ' reforma tego, co stanowi o odrębno­
ści i jakości uczelni, a więc o programie naucza­
nia, będzie iluzją. Można mieć jednak żal, że wal­
ka 0 autonomię zajęła tak dużo, zbyt dużo ~za­
su. 2'.abrakło go na razie na sprawy najważ­
niejsŻe Leci:ą jesz.cze odłogiem tak wazne sprawy, 
jak nau<'.rnnie scenat iopisarstwa, praca z aktorem, 
a więc dziedziny mające 1>odstawowy i bezpo­
średni wpływ na jako3ć naszy{!h przyszłych dzia­

' łań. 
Czy można było pacjenta uzdrowić caŁkowicie? 

Myślę, że tak. ale tu już miejsce na fantazję. 
Ąby osląg.nąć te0 cel należałoby wziąć pod uwa-
gę istnienie Wydziału Reżyserii Uniwersytetu 
Sląl$tki~ ł ni Olłlą(iiaj ·ę. Il& zakotwiczenie w 
tradycii dokonać radykalnych cięć, łącząc w in• 

"IJil. ~~e qbie ~oly rodu~ lące obecnie nad­
miar kadry reżyser51tie). te znaczy to wcale, że 
dla każdego absolwenta musi znaleźć. się miejsce 
pracy. Zawód ten był zawsze oparty o konkuren­
cję. Ale jest co3 n'e1arowego w proporcjach. gdy 
o reali~acię filmu w:ilczy nie dziesięć. a sto osób. 
Musi to -:>rowadzić do błędów mecenasa w podej­
mowaniu decyzji i frustracji w środowisku. 

Marzy mi się więc przeniesienie szkoły do War­
szawy do ośrodka najbardziej pręznego kultu­
ralnie, gdzie htwiej byłoby skompl~tować kadrę 
na.iwartoori<JW!<zych wyk:adow<'ÓW. Wyrywanie 
sobie przez oble szkoły pedagogów nie prowadzi. 
do niczego. 

Sytuacja kinematografii winna zmusić nas do 
podjęcia decyzji nat vchmiastowy<'h, niekiedy na· 
wet dramatyrznych. Ilo3ć wypuszuanvch ~b;ol­
wentów jest odwrotnie prop0<rcjonalna do zmniej­
szającej się z dnia nn dziei1 ;le>3ci taśmy i sił pro­
dukcyj1•yeh. Jawnv ł'bsurd! Zakb<lr,lf'm przE>dcż, 
że obracamy się w świecie fantazji 

TOMASZ WISZNIEWSKI 
(Ili rok reżyserii) 

Nastrojem dorninuiącym dziś w PWSFTviT jest 
zm.::r~?enie. spraw:ające na przykład, ze szkoła nie 
zaangażowała się bezpośredn:o i jako całość w ne­
gocjacje studenckie z obecną w Ło:lzi komisją 
rządową. zmęczenie owocujące jednak wewnątrz 
szkoty ogromnie pozytywnie. Sytui:cję w szkole 
można bowiem określić jednym sloiia11owym zda­
niem: „Koniec rewolucji, JO:zątek reformy". 

Burzliwe wydarzenia jesieni obf1tu1ące w kOrll• 
'flikty wewnętrzne i frakcyjność działań. zagra­
żały wrę:z, chwilami bytowi szkoly - choćby w 
oblicz.11 istnienia Wydziału Reżyserii Uniwersy­
tetu Sląskiego. Błędem czy - jak wtedy sądzo­
no - pryncypialną lub taktyczną koniecznością 
tamtyćb działań bvło bowiem ograniczenie ich 
do przemian strukturalny<'h, do przemian spo>p­
bu sprawow;:nia włi:dzy w szkole. Ogranh!zenie 
to powodowało w pełni uza5adnioną nieufność 
ob,erwatorów z zewnątrz i nie tylko z zewnątrz. 
Struktura wła~zy - stara czy nowa -:-- ma bo­
wiem to do >iebie, ie może być wyp~łniona zgoła 
zaskakującymi treściami. Hasłem jesieni był nowy 
skład Senatu, a nie konkretny kształt nowego 
programu. Czas ten nie był jednak bezow<J<'ny: 
aktvwa szkoły to stojacy ponad różnymi tenden­
cjami personalno-artvstycznymi nowo wybrany 
rektor to moiliwo.~r kolegialne!(o decydowa.nia o 
przyszłości uczelni ooprzez pochodzące z wyboru 
Rady Wvdziału i Senat. 

Sżkoła jest zmqczona - kończy sie więc re­
wolucja. zaczyna reforma, Swiadczą o tym lOja­
wiaiące się coraz oowszechniej pCJoStawy repre­
zentuiace myślenie pozvtvwistvczne i konkretne 
pNgramv zmian Nie mam najmnieiszrh wątpli­
wości: że szkoła ma za sobą etap konieczny i nie­
bezp' eczny, przed soba ·etap konierzny i trudny. 
Ma za sobą okres rtezinteeracii i zagrożenia jej 
·funkc:onowania - przed sobą okres konsolidacji 
i nowych filmów.· Proces ten dostrzegam przede 
wszv>tkim na Wydziale Reżvserii. decyduiarym 
- przV'llaimniej w opinii publirznei - o obli<'ZU 
szkoły • Sformował się samorząd studentów Wy­
działu RE>źyserii. prowadzone są 'racp ankietowe 
na temat orrvszł<l"'.,ci p-rogramu, zaktyWizowała się 
Rada Wvdziału. a nowe władze dziekańskie m~ią 
więcej ~wobody w dziahn:u niż przed rokiem. 
Wydział i szkołę czPka też naprawa odziedzit'ZO­
nvch po porirzednikach złv<'h stosunków ze śro­
dov,,iskiem filmowym reprez„ntowanvm przez Sto­
warzyszenie Film<>W<'ÓW Pol~kirh. 

P~OTR MIKUCKI 
(Ili rok ·reżyserii) 

, 



TEATR 

Nde była plękllla, a prz.eciei m.Jalllem fascy· 
nującej określan<J jej urodę. Była d<Jbra i zla, 
la.godna i despo.tyc1.llla, kochająca wpatrzonych 
w nią ludzi, po.tr:zebująca ich, a mim<J t<> cza­
samd pema dla nic·h niechęci, wsłuchana w 
~!111ie o sob.ie i zuipelinii.e się z nimi n~e Uczą· 
ca, zmienna i stała, życ.i:liwa i zazdrosna, uległa 
i k.a.pryśna. Strzegła pilnie swojego z tJrudern 
ł nie bez drama.tycmej walki z.dobytego pra·wa 
do Soam()dcielnego decydowania o sprawach 
prywa•tlllych i rze<:ZyiwiiŚ<:Ie wszelkie decyzje po· 
dejmowaM sama, byna.jinmłej n.ie str()lrliąic od 
towanyszącej je.j, a ~rodzonej właśnie dzięki 
owym de<:y·zj()iffi, aitmosferze skandalu, w któ­
re:j zires:zitą cz.uła silę ta:k dobrze, l.ż nasuwać 
silę mogą podej>rzenia, że s.a.ma z pełną świado· 
mością wywoły>Wała tę atmo.sferę, być ffi()·Że 
ruerz;bf:dną je-j jak osza~miający na.rikotyk. 
O iluż kobietach można by po.Wliedzieć to sa­
mo... O ilu.i. bohaterkach wielkiej lHeraitury, 
k·tóre bogac.tiwo swych psyc.hi1k za!W'Clizięczają 
w!e.Mtim misit.rzom mówimy t<> samo... Ale ona 
była tylko jedna, wykreowaina przerz; samą sie­
bie, podobna do wszystkich na świecie kobiet 
i taika od nńch tn.na •.. Wielka i „~·ka" Sara„.: 
Sa.ra Be.rnhardt. 

W histoirid teaitru jest ciągle największą, naj­
wspanialseą aktorką. ZnaiWCY s.zituki spie·rają 
1·ię m~drzy sobą czy mianęm tym oibdarzać 
„bosiką" Sa.rę, czy równie cieka wą choć inną, 
Eleonorę Duse. Hist<>irycy teatru z całą peiW• 
nością ruie ro2sitr:zyginą tego probletl'nu. Dage­
rotypowe fotogra.fie, n.a których pr6bciwano 
lllitrwa.lić szituikę obydiwu gwiazd, są pcliwwa· 
nymi zd·jęciamJ, w filmie Sara Bernhard•t wy­
s.tą.piła rai? c.zy cliwia razy l.a.ledwie i z niewiel· 
kim powodie.niem, przy czym ona stała wt.edy 
u p.ro.g•u starościi, a dzies.fąta muza ~op:e~ 
rac:zik01Wała. Anrl dagerotypowe fotografie, am 
fi<!m, nie m~ą w jej prżypadku s.tanowić do­
wodu wie-Lkiej sztu•kl. Pmostają za.tern recen­
zje 0iphs·ujące zjawisko }ej akt<>rsitwa i wspom­
nienia ludei, którym przyszło zetknąć się z ndą 
samą. Recemje. co dookonsa.le wiedzą badacze 
.sztu.ld aktorslciej, nie zawsze spełnić mogą po· 
tądaną w próbie rekonstruikcji zjawisk tea.tral­
nych rolę dokumentu. Ich wartość dokumen­
ta.Lna w wielkim stopniu zależy bO\viem od 
umiejęmości analizy działań ' akt<>rsk!ch. które 
!Ze wględ.u na złożoność ich istoty z tirudem 
poddają się przekł·adowi na słow-0 pisiane. To 
oo w przypadk.u Sa.ry Bernha.rdt w najwięk­
szym (o dz~.W<J!) s-topniu pozwala uwierzyć w 

jej dZ'liś jut ndemod:Llwą do sitwierdzenia wlel- ba:klej k.ans·t·rukcjl przedstawienia czas prz.y·wo-
k·ość t.o legenda, jaka po niej pozo.stała. ływany ws·pomnieniami bohaterlci, który~h ona 

Legenda ta mówi o o.sobowości pnede ws:z.y- sama nie u.kład.a jesz.cze chrcn.ologicznie. Czas 
st.kim. Największy talent bez osobow.aśd, cha- mł.odości, d2•ieciiństwa, doJrzałoścl a.rtystycznej 
r>a.keru i siły, bez os<>bowo-ści, kt6ra samo wej- l kobiecej, czas bkasków i cieni, s.ukcesów a.r-
ście na scenę czyni obja·wieniem przY'kU•W•ają- tystycznych i klęsk ooobl&tych, lu.dzkich, ktćre 
cym uwagę i budzącym emocje widzów, zawsze n.ie osizczędiziły cierpienia i bólu nawe.t je.j, 
,;ku.rczy'1 ,s.ię z czasem do cenneg-0 sikądinąd ze- mie-sz.kal!lce Pa.ma.su, kapła.nce w ś.Wliąty:rui Mel-
s.pclu tiezbędny~h umiejętności i owej także pomeny. Przed Ewą Mirowską grającą ro.lę Sa-
nieslycha.nie '\Vll!inej spra.wnooci zaiWO·<fowej. ry Bernhardt s-tanęł-0 wie-lkie zad.alllie: stać s:ę 
Sprawiność zawodowa, choćby i największa, nie siedemd:ziiesięcl<><pięcioletnią Sarą i wraz z nią, 
pciz<l6taw.lia legendy, a ledwie życz.liwa pa.mięć z tego schyłku życia wracać wspomn!enfom w 
blednie I zamiera, Legendy z.aś są nieśmleTtel- 6w czas ):i ·kże d1la Sary oc:t.legły I ja•kże jej 
ne. blis.kd. Ewa Mirowska poradzHa sobie z tym 

Legend.a otac:za.jąca pamięć wielkiej Sa.ry zad•aniem d-O'Prawdy zn.a:komici<' Ja.ko siedem-
Be-mhaTd1t i p!e.rwsza przez nią sama podjęta dziesięcio.p!ęe.i-Olet.nia Sara jest właśn;e t<rka, 
próba ok·reś.lenira swo.jej OS><J.bow-0ścl }aką są ja.ką .. bocs•ka" mogla być w tym wieku De.sp-0-
j.e.j „Pamiętnl.;kJ" stały idę inspkacją dla Johna ty~na dla otoczenia i po pros.t·u ba.rd·~ jurt 

RZECZ 
O SARZE 

BERNllARDT 
Miu.rrella au.tora ~tu1kl „Wispol!l1ln:e.nie", którą 
na swojej Małej Scen:e uiprezell!tciwał Te.altu 
im. Stef.an.a Ja.rl!A!za. 

Czas tej sztuki płynńe d·w9ma nu.rtami. 
Pierwszy - t-0 kiilka Wliecz.ornych g·odziln, p-0d­
czas których „boska Sara" mająca już '>iedem­
dzieslą1t pięć la·t, wspomina wyrywkowo nie­
które fragmenty sweg-0 boga.tego życia I w sł<>­
'\Vll!ch s.kierowanych do t<>warzyszącego jej se· 
kret.air.z.a Georgesa Pito.u próbuje ująć to wsrz.y­
stko, co nar.vet j.ej samej wyd.aje się niezwykle 
trudne d-0 takiego utrwalenia piórem, by te 
zda.rzend.a mi.gioczące w jej pamięci nie stiraciłY 
blasku i owej k.a.lejdoskooowości. Dru<r•i nurt 
czasu scenicznego - t<> będący ko.nse•kwencją 

z.męie.z.ona, choć z.a n.!c w świecie do te30 tylko 
je,drnego u:z.uda nioe przyznalzrby s'.ę nigdy. 
Dene·rwuje ją po.w.r.1n-0ść jej sek! et.a.n.a , o któ­
rym wie, re je.st jej bez.~a.nicmie oddany, 
i któremu je·st za to n.iesłycha.nle wdzięczna, 
ale jak en moU! ta.k o wszystkim zapominać 
i pracować tak wo·ln.o, przedez ona zawsze o 
wszystkim musiała pamiętać i całe życie prze­
żyła w zawrot.nym wprost tempie.„ Czas oka­
zał się dla niej okrutny bo po prc&tu m~j.a. ale 
ona sama mimo amputacji no.:;i pójdzie jesz­
c.ze z wnuk.ami do odle~!ej i trudn-"l dcs.tępnej 
groty, i także - co najważn'.ejsze Z.::l~ra jesz­
cze wielką rolę }eś!! au.t·c.r nadesl•?nej jej sztu­
ki zg.cidrz.i się odmłodz.lć po.stać, a ben niesz.czę-

R.ECENZJE 
sny choć o ćwń-erć ~eku młodszy od niej 
Pite.u żyje I pr.acu.je ta.k §tra.sz.nie wo.1n<J i tak 
tirudno o.garnąć mu n!ezm.ierzc•ne prze.strzeonie 
jej pamięci i wyc.braź.ni... Po.wroty w cz<as 
ws.pcm i.n·any Ewa M!.rowska ro.z.egrała n!e.z.wy­
kle su0gestywnie zna.jdując na ich p-rzeds·ta.wie­
n:e najlepszy sposób. Nie staiwała się „w oka· 
mg.nie1niu" dwudziesta- czy jedenastoletn~ą Sa· 
rą. Stra.re-j Sane taikże. z trudem udawało się 
d.o nich wra.cać. Te wspomnienia nie ożywrały 
radc ścią swojej tre·śc1, i częściej wywoływały 
grymas bólu n'.ż ra.d·ość po·wrntu do dzieciń­
stwa i młodo-ś.oi. Dz.1eciństwo i mkdość były 
bowiem niezwykle dramatycz..ne. W nich wi· 
działa Sara t<> wszystko, co wracało pe.tern go­
ryczą i cie.rpieniem. a wrac.ał·a wie·lka w -grun· 
cie rzeczy samc.tność i r6\vnie wlebki smuite•k. 

R-0•lę Geo.rgesa P.i.to\1 gra w tym przedsta• 
w '.·eniu Rysrzard Sobolewski... RoLa ta w cLramra· 
turgicz.nym zap'..sie wy<d.a.wać się moc.że dość 
nie0wdzięczna. „Wsp-0mn!enie" je.sit boiWiem 
„rzeczą -0 Sa.rze Bern.ha.rdt" i na legendarnej 
akto.rce skupił swą u.wagę a'\Ltoir s~tuk.i. W sto• 
sunkc·wo skąpym ma.te.riale potrafił jednak RY· 
s ?. a rd Sohnlewskó znaleźć tworzywo, na kit6re~ 
b.a :>:'.e zbudował równie w•ielką i r6w1nie i•nte­
re s.ująieą w s·wo.jej złoion.c·ści mię. Rolę cstat• 
n '.ego. a może jedyneg·o człowieka, który zro­
zumiał tajemnkę i wie·lok-0ść Sary Bernha.rdt, 
człowiek1a, który ja.kby n.a przekór jej samej 
chce tę legendę Urtrwalić z potrzeby szlachet­
n '. ejs·z.ej niż chęć wpisania się w mą. Ryszard 
S oh:ilewski g.ra człowieka . który b.a.rdizo, aJe t;o 
bardzo dokła<l•nie, wręcz metc.dycznie stara się 
z.rozumieć wielkość o której wie, że jest dlań 
n'e.osia~.aJ,na i ten cel w je50 z.n.akomć.tej Lnter· 
prntacji Georges Pi·t•OU OSJiąga wtedy, kiedy 
n;kt już wielkiej Sa.ry zrozumieć nie mme. 
Ge-~.:- ges Pi.t-0 u Ry.sza.rda Sooolews.k!ego pe<k<>­
nu.!e wszyst.kie swo.je opory, barie.ry i.nim!.g<O 
wychowania i odmiennego intelektu, barierę zu• 
pe·~nt'Y~o bra.ku j.ak:·chkolwie·k dośwlad•czeń, któ­
ryr.: h tyle m.a „wielka Sara" i ten pc.djęity 
przez nie.go t.rud oW<J·cuje zrozumi:en.k~m jej 
wielkcśd, wielko.ści artys.tki i czk1wie-kra. 

Blii.sz.a staje siię nam dz.ię.ki Ew•ie Mi.row­
skiej i Ryszardowi S0bolewskiemu ,.boska" 
i cdległra Sa.ra Bernha1rd•t, o które.j spektaikl 
z wielką kulturą wyre.żyserowru Jace.k Bul!lS<:h. 
S 0 c·n cl'>rafi.a prc1;.:.a I funkcjcnaJ.na jest dziełem 
& .fii de Inea: Lewcz,UJk i T.ad~usrz.a Pau.Ja. 

E.WA PANKIEWICZ 

MAHLER, 
BRUCKNER I , 

kolorystyki, pokazała na co stać naszą 
orkiestrę, gdy na podium staje wy­
J:>itny dyrygent. 

Solistką tego koncertu, kolejnego z 
cyklu „I co dalej laureacler• była Ja­
dwiga Rappe - alt, uczennica Zofii 
Bregy, Olgi Olginy ! Jerzego Artysza, 
laureatka I nagrody na Międzynarodo­
wym Konkursie Bachowskim w Lipsku. 
„Kindertotenlleder" - pleśni na śmierć 
dzieci. stały się w Jej wykonaniu poe­
matami opiewającymi miniony b61. Na­
pl ani' rlo 16 · RO<'k rt , pow~t'llt w 
tym samym co V Symfonia 1902 r„ 
stanowią niewątpliwie najdoskonalszy 
cykl pieśni Mahlera. Owiane. aurą 
„Pit:kna zachodzącego", pełne niepoko­
jących barw instrument6w dętych drew­
nianych, harfy, smyC'zk6w i czelesty 
zamykaja krąg niemleC'kiej roma·ntycz­
nej liryki wokalnej, zapoczątkowany 

·genialnymi pieśniami ~chuberta. ,Jadwi­
ga Rappe. dysponująca nośnym ! śpie­
wnym altem o dużej rozpiętości rlvna­
micznej, stworzyła w tym cvklu kre­
ację pełną wyrazu i powściągliwej eks­
presji. Jej duża kultura muzyczna i 
nienaganna tec:hnlka pozwala widzieć w 
tej artyst<·e wybitną i.1tP.rorf't,to:-kę re­
pertuaru oratoryjno-kantatowego i 
pieśniarskiego. 

tw6rczości stanowi dziewięć symfonii, z 
których ostatnia (bez finału, pozo; ta­
wionego w sześciu pełnych szkicvch) 
stanowi w,edług mnie najwybilnic j,ze 
dzie'o muzyczne II polowy XIX w. 
„W dotychczasowej historiografii - pi­
sze A . Chodakow~ki w Wielkiej Ency­
klopedii Muzycznej PW~/f - tradycyj­
nie l'ksponowano w XIX w. nurt 
Beethoven-Wa!{ner, nie c1o~tneir:ając lub 
tf'i orlsuwając w cień lini~ !":chubcrt­
-Brtlckner. To niesłusznf' ~tnnowiftko 
wymaf'n weryfikacji, T"·łanc71\ wo1'ec 
d. \. „e~o roiwoju 1tukl mu7.Jrr.n•J (po 
dzień ctzlsle.fszy), w które!!:'o ~wletle 
srhuhł'rtowsko-bnlcknerowska ko!lcrp­
c.ia pła~2czy2n tematyc:imn-brzmlenio­
wvcb nknzuJf! si~ szczf'!'ólnlf' trwała I 
płodna''. RNckner. nieciPknwy. aliterac­
ki C'Złowick , uporczywie popr1whiący 
swe symfonie. nęk~nv rl epre~jami ner­
wowvmi manln li<'zenia w~zvstkicito. 
obse~h relil(!,inn stworzvł ;:!il(antv<'rnc 
dzieło przerastajace epok~. Harmo'.1iką 
bogntsz1 on w:>gnerowskiei i spr>cyfic;z­
nie onczędną. lecz pełną bla~ku lmtru­
mentaC'.ia wytvczył drMi rlziełom Ma­
hlera. Schonberga, Prokofiewa, Szosta­
kowicza. 

Ml .. rzYKA 

wpływ6w ... polskiego mazura. Niewąt• 
pliwie, taka koncepcja sprzyja popu­
laryzowaniu tej trudnej muzyki (rytm 
mazura ujawnia się przy odpowiednim 
przyśpieszeniu tempa i wyrazistym 
akcentowaniu), można jednak wątpić 
czy Rru<'kner skrajne części IX Sym­
fonii, naznaczone mlstyczno-apokalip­
tvcznvm piętnem spraw ostatecznych, 
p edzl11llt zam, 7.ystym t :1ń<'cm , kt6r~· 
stanowi raczej „d:mse macabre" spo­
krewniony z Walcem-Mefisto Liszta 
Mimo jak najlepszych chę'ci orkiestry 
i dyrygenta nie wszystkie elementy teJ 
muzyki zostały dopracowanę: szczeg61· 
:Jif w tutti fragment<'w z IX O!l• 

nował pewien chaos spowodowany nie­
wyeksponowaniem partii prowadzących 

in<trumentów dętych i odpowiedniego 
zróżnicowania dynamiki pozostałych 

planów brzmieniowych. Jednak osta­
teczne wrażenie potwierdził<? słowa Al­
freda Einsteina: „l\fotna uznać za Je• 
den z endów historii, te w pełnym roz• 
kwicie ruchu romantycznego, który sam 
siebie uważał za rozszczepiony, rozdarty 
i chory. mogla się Jeszcze zrodzić szttt• 
ka równie pnzaczasowa, równie mocna 
i monumentalna, jak sztuka symfo• 
nlczna Brucknera", 

• 

I CZYZ 
Muzykę Gustawa Mahlera najlepiej 

charakteryzują słowa samego komp:>­
zytora: „Symfonia znaczy dla. mnie bu­
dowanie 'wiata wszelkimi moł.liwymi 
irodkami Istniejących technik". Dziesięć 
symfonij Mahlera, z których U, III, 
IV I VIlI to dzieła wokalno-instrumen­
talne, składa się na przewrotny, pełen 
ironii I siyderstwa obra2 świata, krą­
iącego między sztuczną wesołością a 
fałszywą tragedią. Mimo to nie brak 
w tej muzyce fragmentów prawdziwie 
głębokich I wstrząsających jak właśnie 
Adagietto z V Symfonii czy cykl „Kin• 
dertotenlieder", .poprowadzone na ostat­
nim koncercie przez Henryka Czyża. 

O tym słynnym fragmencie Piątej tak 
pisał Bogdan Podej: „Tu muzyką, jej 
melodyczną mową rządZi - Jak niegdyś · 
w intymnych miniaturach Schumanna 
- płynny rytm uczucia, ruch dt'likat­
nił' kołyn11ey, powsttzvmyw:my wes­
tchnieniem, wzbierający lnt•nsywną tę• 
sknotą do pełni. To wyrazisty mirai 
szczęścia. bolesny przez swą nieuchwyt• 
ność". Znakomita Interpretacja Henryka 
Czyża w pełni potwierdziła niezaprze­
czalne walory tej muzyki, o którą do­
tychczas jeszcze toczą się spory. ·Sub-
telna, pełna delikatnych nluans6w gra 
smyczk6w, uwydatniająca długie, „nie­
skończone" frazy pełne specyficznej 

Drugą część programu wypełniła, 'tak 
rzadko, niestety, pojawiająca się na na­
szych estradach koncertowych, muzyka 
Antona Brucknera (1824-1896), kt6ra po 
dłuższym okresie niemal całkowitego 
zapomnienia przeżywa renesans zainte­
resowania na całym świecie. Trzon jego 

Należy wyrazić pełne uznanie i 
wdzięczność dla Henryka Czyża, który 
podj~ł <ię przedstawienia tej w~pan i a­
łej. choć qzalenle trudnej wykonawczo 
muzyki Posłuv,ujac się z r6wn'1 ma­
estria słowem I batuta zaprezentował 
fr1111;ment Ai!~gia z IX Symfonii oraz 
Scherza z IX i II Symfonii (w nle~o 
skr6conej wersji) upatrując w nkh JACEK KRAKOWSKI 

LITERATURA -
Wz.mOŻOine w ootaitnkh latach zal·nter~·owa­

nie badaczy twórczością Zofii Nałkowskiej 
przy.niosło międ'Zy innymi prace Hanny Ki>rch­
per, Włodziim.ierza Wójcika, Ewy Frąckiewicz­
·W:egalildrowej. Dołącza do nich opublikowana 
niedawno w PIW-owskiej ser!.i „Portrety 
współcze&nych pi-sa.rzy polskich" monografia 
Bo~dana Rogatki. Z~o<lnie z założeniami owej 
se-rii charakteryzuje .r.ię ona z.więzłością, po­
zwalającą wszakże na przekaza.nle motliw•ie 
z.n.acz.nej i !ości 1.nformacji biograficznych oraz 
dokona,nie wmkli•wej analizy literackiej. 

Istotną za.letą książki Rogatki jest precyzja 
i jas-n<'~ć stylu, ·zecz<>wość idiz.ie tu w parze 
z przystępnością wykład1u. Zwracam na to 
uwagę, bo nie są t.o cechy zbyt często sp()lty· 
kaine w naszej krytyce. Powiedzmy tei od ra• 
zu. że Rogatko nie · miał ta.twego zadania. już 
choćby z powodu nar~łych z upływem czasu 
stereotypów życia ' twórczości autorki .. Meda­
lionów", ja.k równi& z uwagi na c;t.osunkowo 
dużą liczbę orac kryt.y-:·inych i t.l.,;torycmo-Ute­
rac1dch }ej ooświęconych. Wyszedł z 'tego 
obronną ręką , bo z,r()!Zumiał rzecz podst'a.w~ ą 
- niełatwo (jeśli to w ogóle jest moiJi,we) 
stworzyć jednorodny, skońc'ZOtly i z.amknięty 
obrarz Zofid Nał·kowskiej, kobiety i autorki. 
Miast tego kr.ak~"k: krytyk szki.cuje portiret 
pisarki .,w miarę wielokrd'ly, uwzględniają­
cy rmma!tość punktów widzenia oraz dynami­
kę ro~wija.jącej się w określonym czasie h.i­
st<>rycmym oso.OOW<>§ci". Ply.ną z tego OC'Zywi­
ste koorMe-kwenrje'. kluczem do wszelkirh tnter­
pretacji ~taje się próba Mekon!!truowainia 
ł zrooumlen.ia os ob o w oś cl Nałlfnwsklej, 
wydoby.cia te-go wszystkiego, oo w je.j chairak-

' 
• 

tier:ze bj"}o stale, i zwrócenie uwa.gi na z.miany, 
za.znacza.jąice ~ę wu-az z upływem czasu oraz 
historycznymi i prywatnymj doświa:dczeni.ami. 
Jedną z oodstaw()!Wych cech osobowości Nał­
kowskiej ujawniła nota.tka poczyniona w 
„Dzienni.ka<:h" w roku 1911: „Niczego nie chce 
mi się oslą~ać al!li na.wet pm.naiwać l)(J1Przez 
duszę ludz..looścł czy świata. Jedy.ną drogą w 

lam.i obu płci. „Pomiędzy czrowiekiem 
i człowiekiem jes.t ciemność" - dobitnie po­
wiada jedina z boha.terek ,Domu kobiet". W 
rozmaitych wersjach, wśród rozmaitych rea­
liów, z róż.nrie rozłOtionymi akcentami pro.ble­
m.a.tyka 'ta prze·"'1;ja się prze-z całą t·wórczość 
autorki „Romansu Teresy Hennert" życie 
uczud()IWe boha;terów (częściej zrewtą bohate-

PORTRET 
ZOFII NAtKOWSKIEJ 

głębtny jest eł.la minie zawsze moja prywaitna 
dusza lub czyjaś inna prywatna drus.za. Nic 
zbiorowego". Moż.na - u.praszczając oczywiście 
- powie-dzieć, że tylko co zacytowane oświad­
czenie !<tanow.i swego rodzaju oś · k()lrlstrukcyjlną 
książki Rogatki , wykazującego Jowod.nle, w ja· 
kim stopniu pisarka rzeczywiście hołdJOwała te­
mu stanowisku, n.a Ile zaś pod wpływem pót­
niejs.zych wydarzeń odeń ode.szła. 

Autor monografii pckazuje, jak dalece z,afa­
scynowana była Nałkowska niemotnośclą prze­
kroczenia granicy pomiędzy jednym a dru.gim 
człowielciem, zwłaszcza między prrz.edst.a•wicle-

rek) utworów Nałik()!Wskiej przewaiurue staje się 
tródłem konfliktów 1 d·ramatów , rzadko daje 
złudzenie szczęścia. Nie mot.na bowie'TI ,.dopa­
s<>wać" się do pa.rtnera. n.ie będąc w stanie 
pomać jego myśli, nie mogąc przekroczyć pO­
~nawczej gra.nicy. W związ.ku z tym trud1110 w 
gruncie rzeczy ooądUJ.ć !npych. Przecież tak 
naprawdę liczymy się tylko my sami. Stano­
wimy ~na siebie (i dla innych) psychologiczną 
niespodzla.n.kę. 
Nałkowską od 

cechował wyraźny 
n y wobec siebie 

najmłodszych niemalże lat 
d y s t a n s i n t e l e. k t u a 1-
samej, wobec luda:i, w-0bec 

świata. Taika właśnie postawa · miała być pir 
mocna w rozumieniu ota.cf..ającej rzeczywiisto· 
ści, wykluczała jednak bezpośred.nie z.aa.nga;żo­
wame (pewne urna.ny w tym względzie nastą· 
piły właśdwie dopiero po dru.giej wojnie świa· 
towe1). ów właśnie :iy'>tan~ intelektualny do· 
ma.gał się romm.nej tolerancji pojedynczego 
człowieka, zwłaszcza stojącego niejako na ubo­
czu świ.ata. Nowe sta.nowisko zapowiadały do­
piero „Medaliony" i „Węzły życia" . Choć m-0-
że nie tylko . auto.r monografii cytuje przeciet 
wypow i edź jednej z postaci „Nied<abrej miło­
śc i ", którą t-0 wypow iedż - jak zaświadcza 
Hanna Ki.rchner - Zofia Nałkowska brała pod 
uwagę ja.ko ewentualny fragment sweg-0 posel­
skiego wystą,pienia w 1946 roku: „Nastaje nie­
znośny, pokorny , ciężki t.rud, aby tę rzeczywi­
stość - ju0ż w now}"Ch kategoriach - jakoś 
usprawiedli.wić i wytłumaczyć, jakoś po swoje• 
mu interpretować, jakoś się z nią za wszelką 
cenę s o 1 i d a r y z o w a ć.„ Mo·że wszyscy t<> 
właśnie pomeką.d robimy - I stąd zada.nie na· 
sza wydaje n.am się dość wdrz.ięcz.ne". 

Naszkk-0wa.ny przez Bogda.na Rogatkę por­
tret Zofii Nałkow<1<kiej wyka.zuje ścisłe związki 
i mva.runkowa.nia między k-0biecością poszuoku­
jącą a pos?.U.kującym i·ntelektem . pokarzuje in­
telektua!.ist.kę, która w opairciu o szeroko poję­
te dz iedzktw-ó kultury us.i łowała two.rzyć przy. 
mie"."ze zl'! zm•eniajqcvm się ~wiatem, pa to, by 
sobie t i.nnym przyglądać się nieco z u.bo.cza. 
Dzieje sukcesów I klę.'\k tak iej posta.wy - t<> 
po pros.tu dziPie 'l'lfi ~ Nałkowskiej . 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 
B Rogatko, Zofia Nałkowska, Portrety współ­
czesnych pisarzy polskfch. Państwowy Instytut 
WY'dawn iczy, Warszawa 1980. str. 194, nakład 
10 OOO + 315 egz., cena zł 25,-
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Ndedawno mój koO.ega z 
.,Głosu Robotniczego" zacyto­
wał, ja.ko przykład grafomainU, 
taki wierszyk: 

,,Ej łubko ma. 
Trzewiczki zzuj 
I cicho, aa 
W koszulce st6j!" 

Zadiumałem się nad tym 
f.rargmentem. Jest to rzl!cr:ywi­
ście grafomania. Re<iakcja 
krakowskiego „życia" w roku 
1897 tak odpi<Sała aut<>rowa te­
go wierszyka: „Tylko dellka.t­
ność nasza powstrzymywała 
nas długo w wydaniu sądu o 
oryginalnych utworach muzy 
(.„) kt6re nie przestają obu­
dzać w całej redakcji wybu­
chów wesołego śmiechu, ile­
kroć komuś z jej członkó\v 
podpadną pod rękę". 

Mote ktoś zapytać &kąd 
wiem, gdzie i w którym roku 
ów niesz.częsny a.utor wysyłał 
wiersze, które stały się dziś 
obiegowym syno.nimem grafo­
mani.i? Otóż wiem, pon·iewat 
grafomanem tym był - ni 
mniej nl w·lęcej tylko„. 
'Karol Irzykowski, jeden z naj­
wybi·t!Iliejszych polsikicih pisa­
rzy. 
Więc jak to jest? Gra!oman 

czy wybl·tny pisarz? 
Sztwka, w przeciwieństwie 

do nauk ścisłych, je5t takim 
przedziwnym tworem, że gra­
nice między małością a wiel­
kością bywają w niej zatade. 
Siprawa jest z.resztą bardziej 
pokrę1na. Ten sam autor dziś 
może napisać ramotę a za rok 
genialne drzieło - albo tego 
samego dnia może napisać 
zna.k·omity odkr~zy e.sej I 
przeraźliow!e grafomański w!N­
szyk. 

Same kiryteria tet nie są 
~c!słe. Znany jest dowcip kra­
kowskich żartownlsł6W z k·rę­
g1.,1 „Zielonego Balc1111o!ca". któ­
rzy do wybitnego histo'l'yka 
li.teratury Wilhelma Felldma­
na wysłali - napisany :: błę­
dami orto.~rafi-cznyml - liTyik 
Juliusza Słowackiego. Feldman 

tak sdę zasugerował owymd 
błędami, że na łamach czaso­
pilSma„. z.atytułował ów liry1k 
jako przykład grafomanii, ra­
drząc aut~QWi, aby zaprzesłał 
pisania. 

Ten sam dowcoi.p powtórzyło 
w kilkadzdesiąt la1t póŹIIliej 
~rono warszawskkih pisairzy 
wysyłając do Juliana Przybo­
sia, preparowane dla zabawy 
wierszykii „w guśde Przybo­
sia". Wybi•tny poe1a dał się 
oc:zywiście na to nabrać i od­
pisywał, pełne pochwał Hs·ty 
na podany przez ż.a.rtowinisiów 
a.dres g·ospos·i jednego z nich. 

Na pytanie kto jest grafo-

c.zj'!Ilnliików zewnęot.rmych i su­
biek!ty.wnyc<h. 
Właśnie - subiektywnych. 

Tadeusz Peiper, wybiit/fly pi­
sarz i tei>rety1k literatury, 
twórca ·słj'!Ilnej „Zwrotnicy" 
opublikował w 1923 rokiu a.rty­
kuł pt. „lwaszkiewi<:z idiota" 
w kitórym pisze: „Iwaszkiewicz 
- to zero o idealnej próż.ni 
(„.) lwas?..kiewkz - który w 
każdym kraju o nie sfałszo­
wanym s)'IStemie miM mie['ro­
ny byłby milimetrem. Iwasz­
kiewicz - po lctórym za ki·Lka 
la.t porzo.sfa•n.ie tyliko wspominie­
nie tych słów, którymi go t·u­
taj uis?..czyciłem". 

Kto j~st 

graf oma em? 
manem nie ma odpowiedzi. 
Trzydzieści lat temu Adam 
Ważyk, grzmiał pryncypial!!lie, 
ż~ trzeb.a „uk.ręcić łeb m iesz­
czańskiemu kanarkowi" ' 
czyli poezji Ko.nstaintego Gał­
czyńsk.iego, któremu z.resz.tą 
zarzu•cano g.rafomanię także z 
pozycji dialeokich od lewicy. A 
tu poezja Gałczyńskiego wciąż 
jest żywa - natomi·ast w pa- -
rę I.at póź.niej odmówiono po- . 
z·iomu artystycznego „Poema­
towi dla dorosłych" Ważyka, i 
zrobił to nie byle kito, bo 
wspomniany wyżej Julian 
Pnybo.ś. Dziś w ćw1er6wiecze 
„Poematu" wraca on do nas w 
z.u.pe'!lnie Innych barwach i 
nikt mu nie zarz.uca literac­
kiej tandety„. Tak się toczą 
opinie i oceny w szt1.1ce. Ma 
na nie wpływ zbyt wiele 

Jaikże się PeLper mY'lił! Za­
równo po lwas.zkiewicw j.ak i 
po jeg;o be~wz.ględnym kTyty­
ku zos•tanie wspaniały, wielki 
dorobek, będący nierz:bywalną 
wartością po1sJkiej liiteratury. 
Ob.a.j w niej pc1zostainą., cihoć 
je<ien druigieg-0 uwaiał za gra­
fomana. 

Kto zatem jest grafomainem? 
Wszyscy albo ni.kt. Jest to dy­
lemat, który zairów.no u.tera.tu­
ra, ja.k i jej czytelnicy mu.szą 
be.zustansnie, codziennie roz­
strzygać na własny - nie k·rY­
tyków i pisarzy - rachu.nek. 
Mo·że właśnie w tym tkwi 

ogromna wa.rtość i urok liite­
ratury, że czytelni1k sam ma 
prawo i obowiązek twO'l'..ZYĆ 
własne, subiekitywne systemy 
wart oś.cl? WIDOK 

TRUDNA SZTUKA DEMOKRĄC I 
Nie ma zgody wśród publicystów. Jedni uwa­

żają, że trzeba uczyć się demokracji. Inni, że nie 
trzeba, że mówienie na ten temat i nakłanianie 
ludzi, aby uczyli się demokracji, to dztałainie prze­
ciw odnowie. Widać sądzą oni, że my już rodzimy 
się ze zmysłem demokracji. 

Jest zebranie. Siedzę sobie na sali t słucham. 
Wszy&ey są za. Za odnową oczywiście, niezależ>nie 
od ·tego za czym byli jeszcze wczoraj. W istocie, 
skoro wszyscy są za, to nie ma o czym dyskuto­
wać. Uchwalić rezolucję wystarczy i rozejść się 
do domu. Ale nie. Dyskutuje się na ogół, ile kro­
ków trzeba zrobić do przodu. I kto więcej propo­
nuje, ten ma w.iększy poklask. Ale na sali siedzi 
sobie człowiek, który się zastanawia., czy to aby 
kierunek wybrano właściwy, czy te kroki, ile by 
kh nie było, nie warto zrobić troche w innym 
kierunku? Ma wątpliwości. Prosi więc o głos, bo 
w1el."Zy, że każdy, ktr> ma wątpliwości, kto jest 
i:iliych poglądów będzie wysłuchamy, a być może 
nawet zrozumiany. Zaczyna mówić i spotyka się 
z okrzykami, gwiZdami niemal. - Dość! - Niech 
przestanie! - Nie zawracać głowy! - Tak krzy­
czą ci, którzy wielkimi krokami chcą biec ku no­
wemu. A prz~ież nie widzą, że . ro b i ą to s a­
m o. Po staremu bowiem też tak bywało. że mó­
w: li i słuchani byli tylko ci, którzy myśleli po­
dobnie. Lnnym odbierało się głos. 

Czyi więc nie trzeba uczyć się demokracji? 
Trzeba! Tym bllrdziej trzeba, że Każ.dy demo­

krację rozumie inaczej. Dla niejednego demokra­
cjd, to wolnooć głoszenia jego poglądów. Kto się 
z tymi poglądami zgadza, ten może podobne »­
glądy głosić swobodnie, kto jest przeciw, ten le­
piej niech milczy. Moona dyskutować tylko wyra­
żając poparcie. Ale ja już tak rozumi.aną demo­
krację skądś Mam. Nie jest to nic uowego. Na 
poprzednim etapie tez tak bywało. 

Trzeba się zatem uczyć demokracji, bo demo­
kracja to równiei szacu.nek dla poglądów przeciw­
nych, to kultura dyskusji nawet zawziętych, ale -
zmierzających do określonego celu~ wyraźnie so­
bie wytyczonego. To ta.ka umiejętno~ć dyskutowa­
nia, kiedy dyskutainci wiedzą, o co im chodzi. o 
co się spierają, a nie spierają się tylko dla po­
klasku. dla przyjemności słuchania swego głosu · 
i upajania się własną niby argumentacją. 

DemokrB.(!ja to również ·;><>szanowanie prawa. 
,, .•• nie moze chwalić się prawdziwą wolnością 
zadne państwo, w którym życie obywateli nie 
podlega określonym normom" - te słowa na­
pi~ał Andrzej Wolan. A było to w 1572 roku. An­
drzej Wolan był sekretarzem Zygmunta Augusta, 
Stefana Batorego i Zygmunta III, petnH wiele mi-

sji dyplomatyc:imych, był pisarzem politycznym. 
A był to wiek XVI. Od bardzo dawna więc uczy­
m)· się demokracji. Zdajemy egzami,ny. Jedne le­
p•ej, inne oblewamy. I wsr:ystko zaczynamy od 
nowa. 
„Należy bowiem w społeczeństwie ludzkim usta­

nawiać tylko takle prawa - i im wyłącznie na• 
dawac moc obowiązującą - · które wynikają z 
naturalneg0 poczucj,a rozumu opartego na dobru 
1 sprawiedliwości.-

Aby więc zapewnić ludziom prawdziwa wolnośó 
i spokojne tycie należy wprowadzać jako prawo 
taką tylko ustawę, która jest podyktowana przez 
rozum I W)"nika z nakazów zdrowego rozsądku. 
Prawem zaś wypływającym z wiecznie trwalej 
na.tury jest: nikomu nie za.dawać gwałtu. oddawać 
każdemu co mu się należy i - jak to mówi Cy­
ceron - powściągać wszelką pożądliwość, bronić 
tego, co własne, od rzeczy cudzej wstrzymywać 
myślł. oczy i ręce." - To też Andrzej Wolan 
i t eż wiek XVI. Dawno to było, a jakie aktual-ne. 
Okazuje się, ź:s oni wówcz.as też robili swoją od­
nowę. I też im się nie wszystko udawało. 

WaTto - jak z tego widać - sięgać czasem do 
starych ksiąg, aby dzięki temu móc inaczej pa­
trzeć na to, co się wokół nas dzieje. A dzieją się 
przecież rzeczy różne. Ot choćby i takie, że w 
im ię demokracjj - bardzo dowolnie roz· miane-j 
- odU<'Za się ludzi demokracji, narzucając wolę 
mniej szości większo.ki, pozbawiając prawa głosu 
ludzi o odmien.nym zdaniu, choćby to odmienne 
zdanie mieli w najbłahszej sprawie. A i na cudze 
rękę się ·J<>dnosi, własnego nie szanuje. A i nie­
udo1nośr ujawnia się wielka i to wśród tych, 
któr,vrn przyszło władzę sprawować. Ciągle nowe 
ko:ifhkty wybuchają nie dotrzymuje się zobowią­
zan i umów, co też sprzeciwy wywołuie. Lenistwo 
pleni się coraz silniej. Ludzie z niepo.kojem pyta­
ją: - co to będzie?· 

„M.na całym niemal świecie istniały zawsze na• 
rody - pisał Andrze.i Wola•!! w 1572 roku - któ­
re mimo życia według ustalonych ściśle praw 
nie mogły uwabć się za całkowicie zabezpieczo­
ne od wszelkiej niewolł. Dlateg0 tez trzeba nale­
iyc!e. "'!'yjaś~ić. co to jest moc praw.a i podać jego 
de.fmtcJę, azeby z powodu nadużywania tego ter­
minu przez nieuków, prawo, nazywane zgodnie 
przez wszystkich mędrców fundamentem wolności, 
nie obróciło się w narzędzie niewoli.-

. Otóż to.! - jak powiada jeden z moich przyja­
ciół. !' ,ia t~lko ~odam. u~zyć się warto przez 
cab zyc1e, row.mez demokracji. 

'MARCIN RODAI< 
• ~ .• -- Jl'·' 

Andrzej Bobe.r w piątkowych „Lis· 
· tach o gosI;odarce" zemocjonował 
parę tysięcy telewidzów w.idokie~ 
paczek z za.granicy, które zalegaJą 
pouiańskie magazyny, czekając na ; 
ekspedycję. Pączka z zagranicy, na­
wet niekoniecznie z tzw. drugiego 
obszaru płatniczego, wciąż jeszcze 
(teraz chyba tym bardziej) jest "': 
stanie podekscytować najbarrdzieJ 
chłodne umysły. Pocztowcy - jak 
obiecywał &ez przekonania redaktor 
Bober - zrekompensują straty mo­
ralne: to co miało być niespodzianką 
wigilijną, bedzie świąte<:uiym go­
ścińcem na Wielkanoc. Nie dla wszy­
stkich, bo oto .prasa donosi o kra­
dzieżach o fermentacjach i innych 
tego rodzaju procesach gnilnych 
(przepraszam za grubsze słowo), cał­
kowicie niweczących trudy filantro­
pów z Zachodu. Właśnie znajomi 
otrzymali byli w tych dniach paczkę. 
Wiedzieli o niej od kilku tygodni z 
listu czekali z coraz większą nie­
cierpliwością. Gdy wreszcie nadeszła, 
gdy · rozpląta.\d już wszystkie smurki, 
gdy uporal.i się z licmyml piecz,ęcia: 
mi lakowymi, gdy na kondec dota;l1 
do wnętrza, znaletli tam, ni mniej 
ni więcej, kilo cukru (siei), kilo ry­
żu (sic! sic!), herbatniki (nie mnożę 
już wykrzykników, aby ktoś . nie po­
myślał, że w ten sposób zwięk­
szam sobie wierszówkę). trochę sło­
dyczy, aha, i kilo mąki. Istne „coś 

dyskusję o licencjach. Pan dj"I'ek­
tor, któremu przyszło za nie odpo­
wiadać, nie tak łatwo da.wał się zbi­
jać z pantałyku. Nawet sztucer go 
nie zaskoczył. Panowie redaktorzy 
z Najwyższej Audycji Kontroli, choć 
do tematu byli przygotowa.ni (kto to 
był ów anonimowy informator 
,,z miasta"?) k0tntrowall dy.rektor-

wciąż telewizjH 
Jakaś pani dirugiej pani zwie;rzała 

się w kolejce ze swoich cod.z.iennych 
obowiązków: Przychoci'zę z pracy, coś 
zjem, obejrzę pierwszy dzienni.k, idę 
do sklepu, przychodzę i oglądam 
drugi dz.lennik, pozmywam,· myję się, 
oglądam trzeci dziennik i idę spać. 
Ten d-z.iennikowy rytm· dnia ma swo-

botach z udziałem „Solidairności", 
związkowców branżowych i przed· 
stawicleli Ministerstwa Pracy i Płat 
przez wiele dnd bulwersowała 
opinię publkZIIlą i nawet nie tym 
o czym mówiono i jak argumento­
wano, ale w ogóle tym, że taka dys­
kusja miała miejsce. 

Inny przykład równie bulwersują­
cy: audycja redaktora Samitowskie­
go o konflikcie olsztyńskim >t" „Na­
szych spotka·niach" .. I w tym przy­
padku. dyskutuje się nie tyle o me­
rttum sprawy, co <> metodzie jaką 
posłużył się Samd.towsk;i przedsta­
wiając głównych bohaterów sporu. 
Powrócił do tego tema•tu autor jesz­
cze raz w sobotnim dzienniku (7. II). 
Z rozmowy wśród działaczy i człon­
ków ols2ltyńskiej „Solidarności" wy­
nikało, że po pierwsze, audycja była 
spóźniona, że należało dużo wcześ­
niej przeąstawić tło i genezę tzw. 
sprawy wojewody Wojnowskiego, że 
po drugie, redaktor Samitowsk;i 
prześlizgując się powierzchownie po 
zarzutach stawianych wojewoozie, 
przedstawił nazbyt sz.czególowo do­
ssier „Solidarnościowego" działacza. 
Tu - jak sądzę - dzienruikarz 
przedobrzył, bo posłużył się tą samą 
meto<ią, którą zastosowa.no w ata­
kach na Wojnowskiego (patrz a.rty­
kuł z sobotnio-niedzielnego wydania 
„Sztandaru Młodych"), nie negliżu­
jąc społecznej szkodliwości takich 
pe.rsonalnych za.grywek. Uważam po­
za tym, że telewizja nie nauczyła się 
jeszcze być obiektywną, że wc.iąż je-

szcze nie w.ierzy w umiejętruiści ra­
cjonalnego i rozsądnego myślenia 
:.wo!ch widzów. To taJkże było błę­
dem rędakt<>ra Samitowskiego: mfast 
prz~dstawić w sposób równoznaczny 
racJe obu stro111, postawił jedno=a­
czną (a niepopularną!) kropkę nad 
i. Stąd pytania o prawdziwość tej 
kropki. 

z życia" i to międzynarodowego! 

skie odpowiedzi na.z.byt pośpiesznie. 
Obiecali, że do tematu wrócą. Ze 
wado, nie trzeba dodawać. W dal­
szym ciągu jest to najbardziej wia­
rygodna audycja telewizyjna. Nie­
kiedy jej rezonans społeczny jest za­
straszająco brutalltly . . Dlaczego w Lo­
dz.l zabrakło nagle proszków do pra­
nia? Właśnie za przyczyną „Listów 
o gospodarce". Po jakiejś piątkowej 
migawce pustych półek sklepów che­
micznych w Warsz.a.wie sobota stała 
się dniem prosz·ku do prania. Ludzie 
biegali od kiosku do kiosku wyku- · 
pując wSiZysbko co się pienj, pierze 
i ułatwia mycie. Jednak wierzymy 

ją retransmisję nruza}utt"Z, w prący. 
- Czy oglądaliście ministra: Po­
patrz Hela, jak mówił osta'.tndo, to 
powiedl'.iał „dobry wieczór państwu", 
a na koniec „dziękuję". Widocznie 
jest jakiś postęp w rozmowach, 
I z tego widać, że słowo, które pada 
z małeg-0 ekranu i obraz który go 
wypełnia odbija się natychmiasto­
wym echem. Nawet jeśli czegoś w 
TvP nie ma (myślę o informacji) to 
przemilczenie owo obrasta w treści 
i znaczenia o konsekwencjach dalece 
rozleglejszych, niż wówczas gdy się 

o czy.roś powie wprost. Zacząłem od paczek, choć z wlęk­
s·zym zainteresowaniem oglądałem 

Ryszard Kapuściński, jede(I z 
asów reportażu polskiego, r JZ· 
począł druk swoich rewelar.vj­
nych relacji z Etiopii w 1977 
roku. Stały się one wkrótr.e 
bestsellerem , a &o z dwóch .;o­
wodów. Przede wszystkim au­
tor dokonał gruntownego prze­
wartościowania tkwiącego w 
naszej świadomości społecznej 
stereotypu. Po prostu ka 'al 
nam inaczej spojrzeć na os">bę 
ostatniego wład-::v Etiopii, ce­
sarza Hajle Sella~je I. 
Należę do pokolenia, które w 

sposób już świadomy przeżywa­
ło napastniczą wojnę fal '.Y­
stowskich Włoch przeciw · Abi­
synii (taka nazwa Etiopii bvła 
u nas wówczas panująca) ~oz­
poczętej w paźd~iernlku 1 ~35, 
a zakończonej w maju 1936 r. 
Nasza sympatia (nie ta oflcjal· . 
na, rządowa) towarzyszyła ~ó­
wczas dzielnie broniącemu się 
przed kolonialnym jarzmem !'la­
rod,owi afrykańskiemu, który 
już raz odparł byl włoskich na· 
jeźdźców, gromiąc ich w 1896 
roku pod Aduą 

Jak mówię więc, solidary<.o­
waliśmy się z walką Abis\'n• 
czyków, nazwiska ich dowód­
ców takich jak Ras Seyum, 

czy Ras Kassa pozostały ml do 
dziś w pamięci. Szczególnvm 
uznaniem darzyhśmy jed iak 
osobę cesarza Hajle Sellasje, 110-
szącego tytuł: negus negesti · 
(król królów), który stał ·.ię . 
symbolem walki o niezależn ·ść 
kraju. Gdy po podbiciu Et'o­
pii przez zmotoryzowane woj­
ska marszałków Badoglio i 
Grazzianiego Hajle Sellasje u­
dał się do Wielkiej Brytanii 11a 
emigrację. towarzyszyło mu na­
~ze współczucie. 

Pięć lat trwało wygna ~,;e 
władcy abisyńskiego. W 1941 r„ 
w warunkach okupacyjnej no­
cy, cieszyliśmy się przecież w:a­
domością, że wojska brytyjskie 
oswobodziły Etiopię. a pra1.1.o­
wity jej władca powrócił na 
tron królowej Saby. Hajle .Sel­
lasje rządził Etiopia długo, naj­
pierw jako regent, a od 1930 
roku jako cesarz. łącznie b'i­
sko sześćdziesiąt lat. Zdaw~ło 
nam się, że jest to władca 
światły, cieszący się sza~ ... n- · 
kiem t miłością poddanych. 
Pierwszym zaskoczeniem b~ło 
obalenie cesarza w 1974 r'>kU 
przez grupę rewolucyjną w~j­
skowych. Ostatecznego wyłomu 

Słynna już dY1Skusja o wolnych so-

w naszych poglądach doko11ał 
Kapuściński. 

Reportaże swoje pisał już po 
śmierci Hajle Sellasjego. Z 
rzadką u naszych dziennikarzy 
inwencją dotarł do ludzi z 'laj­
bliższego otoczenia cesa ·za. 
Niektórzy z nich ukrywali się 
przed karzącym ramieniem , e­
wolucji. Z rozmów z tymi lu iż­
mi, którzy nie '>trząsnęli .;ię 
jesz.cze z fascynacji osobą ~e­
sarza, Kapuściński utkał wtle-

ną własność. Rządy cesarskie 
,opierały się na skorumpowanej 
elicie biurokratycznej. L'.l~ka 
władcy była jedynym gwanm­
tem kariery i bogacenia •ię, 
nic więc dziwnego, że otoczenie 
Hajle Sellasjego ubiegało się o 
jego względy nie przebiera~ąc 
w śr.odkach. W tym świecie in­
tryg dworskich i donosów p~ń­
stwem kierował człowiek rod·~m 
jakQy z mroków średniowie,., za, 

półahalfabeta, któremu najdal-

Cesarskie aluzje 
runek Hajle Sellasjego daleko 
odbiegający od naszych o nim 
wyobrażeń. 

Ponury jest ten obraz sat• a­
PY. nie podlegającego w sp a­
wowaniu władzy jakiejkolw'ek 
kontroli społeczneJ, traktuJ'l·.e­
go państwo i owoce pracy ::a­
łego narodu jako swą prywat-

sza była jakakolwiek trosk> o 
los milionów poddanych. 
Czytając charakterystykę re­

sarza zaprezentowaną n"lm 
przez Kapuściskiego, przecie ~·a­
liśmy ze zdumieniem oczy, ie­
widowaliśmy nasz stosunek do 
negusa negesti. Zaraz potem 
jednak nachodziły nas inne re-

• Znam przypadek, kiedy J.ekarka na 
krytykę swojej beztrosk.i wobec cho­
:r;ego, odsłoniła półkożuszek pokazu­
Jąc na znaczek „Solidarności" jak­
by on miał silę atrybutu nietykal­
no.ści. Chyba nie w tym rzecz. Nie 
uwaiżam we.ale, że np. Adam Ha­
nuszkiewicz jest wybitniejszym reży­
serem o<i kogoś tam, bo występuje 
w tv ze znaczkiem Solidarności" w 
klapie. Neofityzm vJ' każdym przy­
padku nie wróży nic dobrego. Piszę 
o tJ?lll. bo sam taki znaczek noslZę 
z wiarą w jego przeszłość i przy­
szłość. 

Moi czytelnicy mo.gą mi mieć za 
złe, że pomijam programy arty.stycz­
ne. Rzeczywiście mieliśmy na małym 
ekranie . kilka dobrych filmów (w 
tym sena.I o Martinie L. Kingu, któ­
ri:g-0 a·ktualność. zasadzała się wcale 
me na antyrasistowskiej wymowie) 
całkiem niezły teatr ( Cesarz"' 
„Woj.na w Pols~ze pospolit~" Co~ 
las Breugnon"), no i tańce na' 1~dzie 
(jeśli ktoś amator). Jednak nie o 
nich gwa~zą telewidzow.ie. A moje 
felieitony chcą być echem tych po­
gwarek. 

fleksje, nasuwały się natręble 
skojarzenia z syt uacjl\ w ·ta· 
szym kraju w latach siedem-
dziesiątych. Zbieżność wielu 
wypaczeń życia społecznr-go 
Etiopii z tymi, które dotk[lęły 
wówczas Polskę , odsłani&ła 
nam drugie dno '.'eportaży Ka­
puścińskiego, ich intymne po­
słanie dalekie od wszell<'ej 
egzotyki. 
Oczywiście nie oznacza to że 

dla Kapuścińskiego Etiopia 'by­
ła tylko kostiumem, maską .. Ta­
ko rzetelny dziennikarz tlał 
nam prawdz}wy, nie upięli~„,..ny 
obraz ostatniego cesarza eti..:p­
skiego. Aluzyjność dopuszczał 
tam, gdzie na riią było miFj­
sce, gdzie sytuacje etiop>kie 
wydawały nam się niebezpie_z­
nie znajome„. 

Jerzy Hutek dokonał pierw­
szej inscenizacji niedramaty~z­
nego tekstu Kapuścińskiego w 
1978 roku na Małej Sce.1ie 
Teatru im. Jaracza w Loizi. 
Przedstawienie to spotkało ,ię 
z żywym przyjęciem w kraju, 
czego dowodem fakt powie11e­
nia temu samemu reżyser :wi 
inscenizacji „Cesarza" w war­
szawskim Teatrze Powsze··h­
nym. Ostatnio tę właśnie n-
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scenizację mieliśmy okazję o­
glądać na ekranach telewi„yj­
nych. 

To widowisko przyjąłem z 
trochę mieszanymi uczucia:ni. 
o.dpadł już atut odwagi inre­
mzatora, który w dużej mie: ze 
zadecydował o sukcesie Ce>a­
rza" przed trzema laty. Pon.1d­
to statyczna formuła lnst:e ti­
zacyjna, której Już w teatrze 
zarzucić można było brak dra­
matycznego crescendo, w tele­
wizji dała o sobie znać jesz :ze 
wyraźniej. 

A w ogóle to szkoda, że teie­
wizja uciekła >ię do prze ,ie­
sienia spektaklu teatraln<">go. 
Myślę, że tworzPnie od p. ·d­
staw widowiska telewizyjnego 
zmusiłoby reżysera do szulra­
nia nowych rozwiązań insceni­
zacyjnych. 

Te zastrzeżenia nie zmie·ia­
ją faktu, że wybór tekstów K'a­
puśr:ńskiegc stanawił n;e lada 
ucztę, a na podkreślenie za~lu­
guje rzadka uroda kostiumów 
zaprojektowanych przez Elż f, e­
tę Iwonę Dietrych. 

WŁADYSŁAW 
ORŁOWSKI · 
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